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Spadkobierca rewolucji
Grabieżcze wyprawy Napoleona Bonapartego pozwoliły na zgro ma dzenie 
niezliczonych dzieł sztuki, które zdobiły zarówno pałace cesarskie, jak 
i prywatne zbiory na prowincji. Gros najwyższej klasy dzieł sztuki jednakże 
umieszczono w Luwrze, który już w 1793 roku przekształcono w muzeum 
publiczne. Str. 22-23

W Gliwicach

Nie lubią Lukasa str. 5

Kocha szybkość

Krzysztof Hołowczyc str. 8-9

Turystyka

Białe złoto str. 16-17

Lu
w

r –
 d

aw
ny

 p
ał

ac
 k

ró
le

w
sk

i w
 P

ar
yż

u,
 o

be
cn

ie
 m

uz
eu

m
 s

zt
uk

i. 
Fo

t. 
Th

es
up

er
m

at
/w

ik
im

ed
ia

.c
om



Samo Życie 5/23 (616)2

Aktualności

„Samo Życie” – Pismo dla wszystkich i o wszystkim w języku polskim.

Miesięcznik. Redaguje zespół. 
Redaktor naczelny (Chefredakteurin): Barbara Winterberg 
Redaktor „magazynu“: Janusz Glanc-Szymański
Odpowiedzialny w rozumieniu prawa (V.i.S.d.P.): Marius Matuszczyk 
Druk: Rheinische DruckMedien, Düsseldorf

Wydawca: Verlag Matuszczyk KG, Luisental 2, 51399 Burscheid

Nie zwracamy niezamówionych materiałów. Zastrzegamy sobie prawo skrótu nadsyłanych tekstów. 
Teksty podpisane przez autorów nie muszą odpowiadać poglądom redakcji. 
Zamieszczone teksty podlegają prawu autorskiemu. Przedruk jedynie za zgodą redakcji. 
Za treść ogłoszeń i reklamy wydawnictwo i redakcja nie ponoszą odpowiedzialności.

Samo Życie, Luisental 2, 51399 Burscheid

Redakcja: tel. 02174 / 8964480
 redakcja@samo-zycie.com

 tel. 02174 / 8964480
Prenumerata: fax 02174 / 8964481
 abo@prenumerata.de

 tel. 02382 / 7667578
Reklama i ogłoszenia: fax 02382 / 7667579
 werbung@samo-zycie.com

Wydawnictwo, dystrybucja: tel. 02174 / 8941155
 fax 02174 / 8941156

Polscy rolnicy powiedzieli 
„DOŚĆ”. Rozpoczął się kolejny 
etap protestu przeciwko impor-
towi do Polski ukraińskiego zbo-
ża. Na skutek sprowadzenia 
ogromnej ilości zboża znaczą-
co spadły jego ceny i polscy rol-
nicy mają kolosalne problemy 
ze sprzedażą tego, które sami 
wyprodukowali...

–  Polskę zalewa już nie tylko 
zboże, ale także drób i owoce, 
jak np. maliny. Powinna powstać 
komisja śledcza, która wyjaśni 
ten dziwny brak kontroli i reak-
cji polityków. Zarobiły duże fir-
my, stracili mali ludzie – mówili 
przedstawiciele ruchu społecz-
nego, jednoczącego głównie rol-
ników – AgroUnii.

Przypomnimy. Po agresji Rosji, 
Unia Europejska zniosła ogra-
niczenia w handlu żywnością 
z Ukrainą, aby ułatwić jej han-
del i zapobiec głodowi w Afry-
ce, która jest jednym z głów-
nych odbiorców ukraińskiego 
zboża. W lipcu 2022 szef pol-
skiego rządu Mateusz Morawie-
cki zapewniał, że Polska będzie 
dla tych produktów jedynie kra-
jem tranzytowym: „Zboże, któ-
re wjeżdża do Polski z Ukrainy, 
będzie sprzedawane w Afryce 
i na Bliskim Wschodzie; my mamy 
w Polsce polską żywność, polskie 
zboże; będziemy zabezpieczać 
polską wieś i polskiego rolnika”.

To jednak okazało się nie-
prawdą. Ogromne ilości zboża 

z Ukrainy wjeżdżały do Polski i tu 
znajdowały nabywców, co moc-
no odbiło się na kondycji finanso-
wej polskich rolników. Co więcej 
do wiadomości publicznej dosta-
ła się informacja o udziale pol-
skich spółek w imporcie zboża 
z Ukrainy, także tych kontrolowa-
nych przez państwa, a z którymi 
związani byli ludzie PiS-u. Cho-
dzi m.in. o spółkę Wipasz, której 
doradzał ówczesny poseł PiS-u 
Marek Zagórski, spółkę Cedrob, 
której akcjonariuszem i preze-
sem był członek PiS-u Andrzej 
Goździkowski. Do Cedrobu mia-
ło trafić m.in. 16 transportów 
pszenicy i kukurydzy. Interesy 
na zbożu robiły też firmy zagra-
niczne – spółki litewskie, niemie-
ckie i zarejestrowane na Malcie, 
a kontrolowane przez Elewarr 
(firmę kontroluje Krajowa Grupa 
Spożywcza, nadzorowana przez 
Jacka Sasina, jednego z liderów 
PiS-u), która świadczyła usługi 
przeładunkowe dla firm impor-
tujących ukraińskie zboże.

Władza po prostu zlekcewa-
żyła rolników, a lista zaniedbań 
i pustych obietnic jest bardzo 
długa. Kolejne protesty i wręcz 
bunt polskiej wsi spowodował, 
iż minister rolnictwa Henryk 
Kowalczyk podał się do dymisji, 
a nowy – Robert Telus – spotkał 

się w Dorohusku z ministrem 
polityki rolnej i żywności Ukra-
iny, po którym poinformowa-
no, iż strona ukraińska złożyła 
propozycję, aby przez pewien 
czas bardzo mocno ograniczyć, 
a obecnie zatrzymać, przyjazd 
zboża do Polski. 

Ale zboże jeszcze płynęło do 
Polski, więc wzburzeni rolnicy 
zorganizowali kolejny protest. 
Zamierzali w przygranicznym 
Hrubieszowie manifestować 
swój sprzeciw, jednak... policjan-
ci zablokowali dojazd do torów 
i rolnicy mogli jedynie przyglą-
dać się kolejnym transportom 
z Ukrainy do Polski.

Aferę ze zbożem skomento-
wał lider PO Donald Tusk, któ-
ry w swoim wpisie na portalu 
społecznościowym stwierdził: 
„Kiedy polskie rodziny płacą za 
wszystko jak za zboże, PiS na zbo-
żu robi brudne, robaczywe inte-
resy”. Nawiązał tym samym do 
rosnącej inflacji, która w marcu 
wyniosła 16,2 proc. (kor)

Afera ze zbożem obnażyła kolejne 
kłamstwa rządu Morawieckiego

Bunt polskiej wsi

Jeśli ktoś miał wątpliwości, 
czy rządząca w Polsce partia 
PiS, będzie kontrolować prze-
biegiem wyborów, już ich teraz 
nie ma. Nowy minister cyfryzacji 
Janusz Cieszyński uzyskał szero-
kie uprawnienia w zakresie przy-
gotowania i kontroli wyborów 
parlamentarnych. Jego minister-
stwo stało się jedyną instytucją, 
która będzie miała m.in. dostęp 
do nagrań z lokali wyborczych. 
Czy większa kontrola przebiegu 
wyborów oznacza także wpływ 
na ich wyniki?

Janusz Cieszyński znany jest 
z afer 2020 roku – maseczkowej 
i respiratorowej. Jako wicemi-
nister zdrowia podpisał się pod 
zakupem 100 tysięcy bezuży-
tecznych maseczek, które za 
5 milionów złotych Ministerstwu 
Zdrowia sprzedał zaprzyjaźnio-
ny z ministrem Łukaszem Szu-
mowskim instruktor narciarstwa 
Łukasz G. Miesiąc później Cie-
szyński złożył podpis pod umo-
wą z firmą E&K, należącą do 
byłego handlarza bronią, któ-
ry obiecał, że za 200 milionów 
złotych dostarczy 1241 respira-
torów. W kilka godzin przelano 

na jego konto równowartość 
ponad 150 milionów złotych. 
W sumie E&K dostarczyła jedy-
nie 200 urządzeń, a z pieniędzy 
nie rozliczyła się do dziś. I taki 
człowiek został dziś ministrem 
i będzie w dużej mierze kontro-
wał przebieg wyborów! 

Cieszyński będzie miał teraz 
kontrolę nad listami wyborców 
i procedurą przekazania ich do 
komisji wyborczych, a jego mini-
sterstwo stanie się głównym pod-
miotem, mającym dostęp do mate-
riałów, które będę mogły posłużyć 
do protestów wyborczych. To bar-
dzo szeroki zakres kompetencji, 
bo minister cyfryzacji decyduje 
o dostępie do rejestru wybor-
ców, jego integralności, ma prze-
ciwdziałać uszkodzeniom, dbać 
o bezpieczeństwo danych, itd. Nad 
funkcjonowaniem sieci umożli-
wiającej dostęp do Centralne-
go Rejestru Wyborców czuwać 
będzie MSWiA, które także jest 
w rękach tej samej partii. 

Sędzia Wojciech Hermeliński, 
były przewodniczący Państwowej 
Komisji Wyborczej powiedział:

–  Nie uważam rozwiązań zwięk-
szających rolę Ministerstwa 

Cyfryzacji za dobre, bo budzą 
obawy, że wszystko idzie w kie-
runku centralizacji i upolitycz-
niania procesu wyborczego. 
Mamy na przykład zapis o tym, 
że nagrane przez męża zaufa-
nia w komisji zdarzenia mają 
być przekazane do ministerstwa 
i... skasowane na nośniku, na 
przykład na telefonie.

Przed zmianami wprowadzony-
mi ostatnio przez PiS, nagrania 
te były dołączane do protokołów 
komisji. Teraz jednak, jeśli któ-
ryś z mężów zaufania innej par-
tii nagra na telefonie nieprawi-
dłowości, musi je przekazać do 
Ministerstwa Cyfryzacji, które 
będzie jedynym dysponentem 
filmów, a następnie skasować na 
własnym telefonie. 

Jak w takiej sytuacji wnosić pro-
testy wyborcze? Jak udowodnić, 
że coś zostało sfałszowane? Już 
teraz rząd PiS chce kontrolować 
przebieg wyborów, a co zrobi, by 
mieć realny wpływ na ich wyni-
ki? Nie jest jeszcze znany dokład-
ny termin wyborów parlamentar-
nych – odbędą się 15 października, 
22 października, 28 października 
lub 5 listopada. (kor)

PiS centralizuje głosowanie

Chcą kontrolować wybory

Robert Telus – minister rolnictwa
Fot. Adrian Grycuk/wikimedia.com

Minister klimatu Anna Mos-
kwa na spotkaniu z wyborcami 
w Kozienicach na Mazowszu, 
pytana o wyciągnięcie konse-
kwencji wobec polityków, którzy 
„oszukują wyborców” i krytyku-
ją Polskę w Brukseli, wyjaśniła 
krótko: – My niestety nie może-
my odebrać paszportów tym, któ-
rzy w Brukseli kłamią i działają 
przeciwko Polsce. Nie ma takiego 
narzędzia, ono byłoby niezgodne 
z prawem europejskim. Chociaż 
pewnie wielu z nas taką pokusę 
by miało, bo skoro ktoś jedzie za 
granicę i szczuje przeciwko swo-
jemu państwu, to pytanie, czy jest 
godzien jeszcze stać pod biało-
-czerwoną flagą? Bierzmy to na 
warsztat, do przemyślenia. Prze-
każę ministrowi Ziobrze, żeby 
przemyślał jakieś instrumenty 
prawne dla tych, którzy szkalu-
ją Polskę – stwierdziła. 

Jej wypowiedź to zdecydowa-
nie polityczny hit miesiąca mar-
ca. Wywołał fale krytyki wśród 
opozycji.

– To jest mowa rodem z Bia-
łorusi i Rosji. W Europie są dzi-
siaj tylko dwa kraje, które chcą 
odbierać paszporty ludziom, któ-
rzy mają inne zdanie niż obec-
na władza. To jest tylko Białoruś 
i Rosja – zaznaczył polityk PSL.

– To nie jest krytyka Polski, 
tylko krytyka rządu. PiS to nie 
Polska, Polska to nie PiS – doda-
ła posłanka Lubnauer.

–  Minister Moskwa z PiS uwa-
ża, że obywateli, którzy nie popie-
rają PiS, należałoby pozbawić 
obywatelstwa. Żałuje przy tym, 
że UE na to nie zezwala... Pra-
wo do decydowania o tym, kto 
jest Polakiem, ma mieć Kaczyń-
ski? Tak to ma wyglądać? Oni są 
chorzy z nienawiści...” – napi-
sał Marcin Kierwiński z Koali-
cji Obywatelskiej.

„Dożyłem czasu, gdzie pasz-
port chce mi zabrać Moskwa. 
Wstyd i hańba. PiS to partia inte-
resów sowieckich. Wstyd i hań-
ba” – zakpił jeden z użytkowni-
ków Twittera. 

I chyba trudno o lepszą poin-
tę dla wypowiedzi polskiej mini-
ster, z której koniec końców 
zakpił nawet wiceminister spraw 
wewnętrznych i administracji 
Błażej Poboży.

– To jest oczywiste, że wypo-
wiedź pani minister jest pewną 
figurą retoryczną. Nie użyłbym 
takich słów. Zwłaszcza że jako 
osoba zorientowana w temacie 
polityki paszportowej wiem, że 
takie rozwiązania są po prostu 
niemożliwe – skwitował.  TK

Paszporty do kontroli!
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Konfederacja rośnie w siłę. Czy 
będzie w stanie stworzyć rząd 
w przypadku, jeśli PiS wygra 
jesienne wybory parlamentar-
ne w Polsce?

–  Możemy rządzić nawet 
z PiS – zadeklarował w rozmowie 
z Super Expressem poseł Kon-
federacji Janusz Korwin-Mikke, 
pytany o ewentualną powybor-
czą koalicję z partią Jarosława 
Kaczyńskiego.

–  To będą ciężkie targi, bo nam 
nie zależy na posadach, tylko na 
programie. Jeśli idzie o świato-
pogląd, to jest nam zdecydowa-
nie bliżej do PiS, gospodarczo 
niestety nie – dodał.

Jeszcze trzy dni wcześniej 
inny pogląd w rozmowie z tym 
samym Super Expressem zapre-
zentował Krzysztof Bosak.

–  Konfederacja nie jest i nie 
będzie zainteresowana przedłu-
żaniem systemu władzy opartego 

o Ziobrę, Niedzielskiego, Mora-
wieckiego, Kaczyńskiego, Kamiń-
skiego. My się nie zgadzamy 
z tym, jak ci ludzie rządzą pań-
stwem – powiedział.

Ale stare porzekadło mów, że 
tylko krowa nie zmienia poglądów, 
a do wyborów daleko. Wystar-
czy, że Konfederacji zostanie 
zaproponowanych kilka mini-
sterialnych stołków i usłyszy-
my, że „nie chcieliśmy, ale musi-
my wziąć losy rzeczpospolitej 
w swoje ręce”.

Oficjalny, pięciopunktowy pro-
gram Konfederacji brzmi: Pol-
ska bez gejów, Żydów, podat-
ków, aborcji i Unii Europejskiej.

–  Jeśli ci ludzie dostaną popar-
cie większości, jeśli będą rządzić 
naszą ojczyzną, to będzie ozna-
czało, że w Polsce nie będzie miej-
sca dla kobiety, która chce swo-
ich praw i swojej samodzielności, 
innych orientacji seksualnych”. 

Robert Winnicki, lider Ruchu 
Narodowego czyli jednej z sił two-
rzących Konfederację, stwier-
dził, że jego formacja „chce być 
tą siłą, która i Jarosława Kaczyń-
skiego i Donalda Tuska pośle na 
emeryturę”. 

Cztery lata temu Konfederacja 
opublikowała słynne „100 ustaw 
Mentzena” i tego, jak się okazuje 
dziś, będzie się trzymać. Wśród 
propozycji prawnych jest pro-
jekt ustawy przywracający karę 

śmierci, możliwość złożenia kie-
rownikowi Urzędu Stanu Cywil-
nego przed zawarciem małżeń-
stwa nieodwołalnego oświadczenia 
o uzależnieniu możliwości roz-
wodu od zgody biskupa diecezjal-
nego, a także przywrócenie sto-
sowania lekkich kar cielesnych 
wobec dzieci, które nie powodu-
ją uszczerbku na zdrowiu i nad-
miernego cierpienia.

–  Wydaje mi się, że bicie kab-
lem od żelazka wykraczałoby poza 

definicję lekkiej kary cielesnej.
Ale to każdorazowo powinna być
decyzja sądu – sprecyzował ongiś
Mentzen na antenie Radia Zet.

– Z badań wynika, że dzieci, 
które dostają klapsy, mają mniej
problemów niż te, które w ogó-
le nie są karane – powiedział,

Natomiast według niego „zabi-
janie małych dzieci nie powinno 
być legalne”. – Nawet więcej,
powinno być karalne – stwier-
dził zaznaczając, że sąd powi-
nien ocenić czy doszło do prze-
stępstwa, w przypadku usunięcia
ciąży, w momencie gdy wiadomo, 
że dziecko umrze tuż po porodzie
lub powstałej w wyniku gwałtu.

Sławomir Mentzen ma jeden
tylko warunek. Jak powiada: 
Morawiecki musi odejść. Z tym 
akurat problemu nie będzie, bo 
obecny premier jest już od jakie-
goś czasu na wylocie.

Na pewno wspólne rządy tych
dwóch partii na dobre Polsce nie
wyjdą, mogą za to pomóc w jej 
wyjściu z Unii Europejskiej, bo jak
powiedział kiedyś pewien znaw-
ca polskiego prawa, do tego wie-
le nie potrzeba, jedynie uchwała
podjęta w jednakowym brzmie-
niu przez Sejm i Senat.  TK

Ten duet może 
zagrozić Polsce!

–  Jeżeli PO przejmie wła-
dzę, jedną z pierwszych decyzji 
będzie przeniesienie minister-
stwa przemysłu na Śląsk. To 
będzie znak, że samorządność 
stanie się faktem – zapewniał 
podczas swej wizyty na Śląsku 
Donald Tusk. Obiecał także, że 
zrobi wszystko, aby śląska gwara 
uzyskała status języka. W sumie 
tournée szefa opozycji po najbar-
dziej uprzemysłowionym regio-
nie Polski nie wypadła najlepiej.

W Bytomiu Donalda Tuska 
przyjęto oklaskami, ale nie zabra-
kło także elementów złowrogich 
wobec jego osoby. – Łobuzie ty! 
– krzyknął w pewnym momen-
cie do polityka starszy mężczy-
zna, który zatrzymał swój samo-
chód niedaleko miejsca, w którym 
przemawiał były premier.

–  Jeśli pan będzie tak krzyczał, 
to utrudnia pan temu tysiącowi 
ludzi spotkanie. Na mnie może 
pan krzyczeć, ale proszę sza-
nować te tysiąc osób, które nie 
przyszło krzyczeć na siebie, ale 
porozmawiać – grzecznie zare-
agował na uwagi nerwowego 
kierowcy.

–  Osiem lat rządów PO, to 
pięć zamkniętych kopalń, osiem 
lat rządów PiS-u to 14 kopalń 
w stanie likwidacji, z tego sie-
dem definitywnie zamkniętych 
– wyliczał dalej Tusk.

Opozycja już się pogodziła z fak-
tem, że nie będzie miała za sobą 
górniczego elektoratu. Gdy PO 
rządziła zamknięto również kilka 
kopalń. Z likwidacją przemysłu 

węglowego kojarzy się także Jerzy 
Buzek. Z drugiej jednak strony 
Bruksela naciska na likwidację 
energetyki węglowej na różne 
sposoby i to, kto będzie rządził 
po wyborach, nic w tym wzglę-
dzie nie zmieni. Górnicy jednak 
wierzą, że stanie się cud, ale opo-
zycja na tym może dużo stracić. 

–  My będziemy proponowali 
te 10 mld zł dla polskich gmin na 
remonty mieszkań, bo te zasoby, 
podobnie jak w Bytomiu, są wszę-
dzie. Nie trzeba dawać wsparcia 
wielkim deweloperom, którzy będą 
budowali wielkie, drogie osiedla, 
trzeba dać szansę polskim gmi-
nom, polskim miastom na rewi-
talizację kamienic, na remonty 
na wielką skalę – przekonywał.

Po przejściu do wynajętej sali, 
Tusk kontynuował spotkanie 
z miejscowymi. Pech, że PiSow-
cy dobrze się do tego przygoto-
wali instalując w jednym z sek-
torów swoich ludzi. 

–  Zamknij się! – krzyknął 
w pewnym momencie jeden z nich.

– Kolega w czapce, ja pana 
bardzo proszę, już mówiłem, 
że każdy, kto się zgłosi, jeśli 
nam wystarczy czasu, to dosta-
nie szansę na zadanie pytania. 
Jeszcze raz powie pan do mnie 
„zamknij się”, to poproszę, żeby 
wyszedł pan z Sali. Ja tu jestem 
dlatego, żeby nikt nikomu w Pol-
sce nie mówił „zamknij się”. Ani 
pan, ani ci, którzy zorganizo-
wali dzisiaj kilkadziesiąt osób, 
które miały przeszkadzać, ani 
Kaczyński, ani Ziobro ze swoją 

prokuraturą nie zamkną mnie 
w sensie dosłownym i nie zamkną 
mi ust. Nikt mi nie zamknie ust 
– zareagował Tusk.

Nie minął nawet kwadrans, 
gdy o głos poprosił barczysty 
mężczyzna o siwych włosach:

–  O program się nie będę pytał, 
na pewno nie macie. Pralka ma 
więcej programów niż wy. Ja 
się chciałem pana zapytać, czy 
panu przeszkadza to, że Polska 
by dostała reparacje. Ja miałem 
dużą rodzinę, niektórzy się uro-
dzili we Francji, Niemcy wywieź-
li niektórych na roboty do siebie. 
Część rodziny z Niemiec wró-
ciła do Francji i dostali repara-
cje, a ci, co wrócili do Polski, to 
nikt nic nie dostał, to my jeste-
śmy jakimś gorszym gatunkiem? 
Pan się naśmiewa z Mularczy-
ka, a dla mnie to w ogóle nie było 
śmieszne – stwierdził. 

–  Ja się nie śmieję z repara-
cji, ja się śmieję z Mularczyka, 
który ma tyle wspólnego z umie-
jętnościami odzyskiwania repa-
racji, co ja z grą na saksofonie 
– odpowiedział Tusk 

–  Pierwsza ustawa dot. repa-
racji zapadała wiele lat temu i my, 
PO, głosowaliśmy za, podobnie, 
jak teraz. Ja wiem, że gdy PiS 
wysyła Mularczyka do załatwie-
nia reparacji, to PiS sam wie, że 
z tego nic nie będzie, bo tak moż-
na tylko „Tuska Niemca” walić po 
głowie maczugą – podsumował.

W Radzionkowie z kolei tłu-
maczył, że na polskość składa 
również różnorodność. 

–  Ważne są odrębność kultu-
rowa, regionalne dziedzictwo. 
Dokończymy to, co Ślązacy zaczę-
li już dawno – doprowadzimy 
do uznania śląskiego jako języ-
ka regionalnego. To wyraz sza-
cunku dla historii i kultury Ślą-
ska – mówił. 

Przewodniczący i burmistrz 
Gabriel Tobor wymienili się 
też ewangeliami. Tusk podaro-
wał mu testament przełożony 
na kaszubski, a sam otrzymał 
przekład Nowego Testamen-
tu na Śląski, autorstwa Tobora 
zresztą. O ile w Radzionkowie 
nie padły pod adresem gościa 
żadne inwektywy, to w Wodzi-
sławiu Śląskim było już gorzej. 

–  Wracaj do Brukseli. Mer-
kel czeka! – krzyczeli przeciw-
nicy Platformy Obywatelskiej.

–  Donald, Donald, skandowa-
li zwolennicy byłego premiera. 
Momentami robiło się gorąco.

W Chorzowie Donald Tusk 
odwiedził jednego z kibiców 
Ruchu Chorzów. Ten wskazał 
byłemu premierowi na proble-
my z budową nowego stadionu 
i zaprosił go do swojego mieszka-
nia. Lider PO skorzystał z zapro-
szenia i na spotkanie przywiózł 
z sobą piłki, jako podarunek dla 
dzieciaków kibica. 

Wiadomo, że obaj rozmawia-
li o nowym stadionie dla Niebie-
skich. Szkopuł jednak w tym, że 
jeszcze tego samego dnia prezy-
dent Chorzowa Andrzej Kotala, 
wrzucił do sieci zdjęcie z Tuskiem 
wraz z informacją, że miasta nie 

stać na budowę nowego obiek-
tu. W podobnym tonie wypowie-
dział się jego zastępca Marcin
Michalik. Miała to być ostatecz-
na odpowiedź na pytania kibiców 
o nowy stadion. 

Rozgniewany kibic ruszył więc 
w ślad za Tuskiem, który po odwie-
dzinach na Śląsku pojawił się 
w Opolskiem. Wkręcił się na spot-
kanie i ponownie zadał byłemu
premierowi pytanie: 

–  Wyjechał pan ze Śląska. 
Pan Michalik, pan Kotala umy-
wają ręce od nowego stadionu.
Stwierdzili, że nowy stadion
nie powstanie, że póki co, mia-
sto nie udźwignie tego stadionu
i nie będzie go, nie ma nawet 
najmniejszych szans. 

Dalej będziemy pudrować
trupa, czyli stadion Ruchu Cho-
rzów? Tuska wzięły nerwy i pole-
cił odebrać natrętnemu kibi-
cowi mikrofon. Z jego strony 
zniknął też film z wizyty u kibi-
ca w domu. Wpadka szefa PO
stała się pretekstem dla poli-
tyków PiS i mediów rządowych
do ataku na jego osobę. Uparty
kibic zatelefonował do Warsza-
wy i umówił się na spotkanie 
z samym premierem Mateuszem 
Morawieckim i ministrem sportu 
Kamilem Bortniczukiem. Skoń-
czyło się na tym, że szef rządu 
obiecał kibicom Ruchu 100 mln 
złotych na budowę nowego obiek-
tu. Ci zaś zaprzysięgli się, że zro-
bią wszystko, aby Tusk przegrał
nadchodzące wybory parlamen-
tarne. Szkoda, że polityk tej kla-
sy, co Donald Tusk, wraz ze swo-
im sztabem, dali się tak łatwo
podpuścić. Nie wróży to najle-
piej na kolejne miesiące kam-
panii wyborczej opozycji.  TK

Tusk na Śląsku dał się ponieść

Janusz Korwin-Mikke
Fot. Jarosław Kruk/wikimedia.com

Krzysztof Bosak
Fot. Evereststudio/wikimedia.com
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Na wokandach polskich sądów 
aż roi się od spraw powiązanych 
z duchownymi. W marci przed 
Sądem Okręgowym w Bielsku-
-Białej ma miejsce kolejna roz-
prawa z powództwa cywilnego 
ofiary księdza-pedofila Janu-
sza Szymika przeciwko diecezji 
bielsko-żywieckiej. Świadkiem 
w niej jest obecny biskup bielsko-
-żywiecki Roman Pindel.

We wrześniu ub.r. w tej spra-
wie przesłuchiwany był wcześ-
niejszy biskup bielski, Tadeusz 
Rakoczy. Szymik twierdzi, że ten 
ukrywał przestępstwa księdza 
Jana W. Rakoczy temu stanow-
czo zaprzecza. – Jakże ja, jako 
kapłan, biskup i współpracownik 

naszego papieża, mógłbym stać 
po stronie przestępstwa? Zrobi-
łem wszystko, co było dla mnie 
w tej sprawie możliwe i decyzje 
podejmowałem z sumieniem, 
a jeżeli była jakaś pomyłka to nie 
moja wina – tłumaczył.

Sprawę Szymika opisano 
w głośnym artykule „Czy Pan 
Bóg zapomniał o Międzybro-
dziu?” Szymona Piegzy w One-
cie. Mężczyzna, jak twierdzi, był 
ofiarą księdza-pedofila i ma za 
sobą aż kilkaset kontaktów sek-
sualnych z duchownym.

Tymczasem Paweł M., wroc-
ławski dominikanin, został pra-
womocnie skazany na trzy lata 
więzienia za gwałt na zakonnicy. 

Doprowadził ją też do „innej 
czynności seksualnej przy uży-
ciu zabiegów oraz technik mani-
pulacyjnych”. Miał się ponadto 
dopuszczać przemocy fizycznej, 
psychicznej, duchowej i seksual-
nej na dorosłych, a nawet gwał-
tów w środowisku akademickim, 
którym się opiekował. Ofiary 
księdza mówią otwarcie, o tym, 
co przeżyły, będąc pod duchową 
opieką zakonnika. Ojciec Paweł 
miał regularnie bić pasem, gwał-
cić, a tym samym wypędzać sza-
tana. Duchowny prowadził Cen-
trum Informacji o Sektach, czym 
budował swój autorytet. Otoczo-
ny grupą studentów miejscowych 
uczelni, poszukujących drogi do 

zbawienia, dawał upust swym 
erotycznym fantazjom. Upodo-
bał sobie zwłaszcza dziewczyny.

–  Potrafił zgwałcić którąś na 
ołtarzu w bocznej kaplicy koś-
cioła – wyznają dziś jego ofia-
ry. Wszystko miało się dziać 
w latach 2011-2018. Paweł M. to 
bohater głośnej afery seksual-
no-obyczajowej we wrocławskim 
zakonie i twórca sekty. Zakonni-
cę miał zgwałcić już po wyjeździe 
z Wrocławia. 

W marcu 2021 r. M. został aresz-
towany. Kilka miesięcy później 
komisja pod przewodnictwem 
Tomasza Terlikowskiego potwier-
dziła zarzuty dotyczące Pawła 
M., wcześniej docierając do wie-
lu jego ofiar. Opublikowała liczą-
cy 250 stron raport w jego spra-
wie. Jej członkowie nie mieli 
wątpliwości, że ojciec Paweł M. 

stworzył we Wrocławiu organiza-
cję mającą znamiona sekty. Inne 
przestępstwa, których przed laty 
dokonywał na Dolnym Śląsku już 
się przedawniły. Jego proces był 
niejawny. W pierwszej instancji 
dominikanina skazano na cztery 
lata więzienia. Jak ustaliła Inte-
ria, Sąd Okręgowy w Częstocho-
wie obniżył karę do trzech lat. 
Ten wyrok jest już prawomocny. 
Tymczasem z ofiarami Pawła M. 
dominikanie w ub.r. podpisali ugo-
dy. W kwietniu br. z kolei zapadł 
wyrok w sprawie 33-letniego księ-
dza, który miał doprowadzić prze-
mocą parafiankę do kilkakrotnego 
obcowania płciowego i poddania 
się innym czynnościom seksual-
nym. Sąd Rejonowy w Siedlcach 
orzekł karę pięciu lat pozbawie-
nia wolności. Wyrok jest niepra-
womocny.  TK

Wokanda w sutannie

Z udziałem ministra zdrowia 
Adama Niedzielskiego w Krakowie 
otwarty został oddział dla nowo-
rodków. Władze szpitala przy ul. 
Siemiradzkiego chcą, by nosił on 
imię dr Wandy Półtawskiej, przy-
jaciółki papieża Jana Pawła II, 
przeciwniczki in vitro, antykon-
cepcji i aborcji. Aktywiści z ini-
cjatywy „Dość Milczenia” pro-
testują. – Poziom bezczelności 
sięgnął zenitu – nie kryje emocji 

Katarzyna Wójtowicz z inicjatywy 
„Dość Milczenia. STOP kleryka-
lizacji Polski”. To grupa aktywi-
stów, która organizuje protesty 
przed kurią (zwykle dotyczące 
abpa Marka Jędraszewskiego) 
oraz na Wawelu i przed krakow-
ską siedzibą PiS (zwykle podczas 
wizyt Jarosława Kaczyńskiego) 
(...). Na uroczystość zaproszono 
lekarkę dr Wandę Półtawską, bo 
szpital chce, by nowy oddział nosił 

jej imię. Wybór budzi sprzeciw, bo 
101-letnia dziś przyjaciółka Jana 
Pawła II to zagorzała przeciwnicz-
ka antykoncepcji, aborcji oraz in 
vitro. Rok temu przez Kraków 
przetoczyła się podobna dysku-
sja, gdy część miejskich radnych 
wyszła z inicjatywą przyznania 
Półtawskiej tytułu honorowego 
obywatela miasta.

– Chociaż pani Wanda Pół-
tawska ma ogromne zasługi 
z okresu drugiej wojny światowej, 
zasługi martyrologiczne, zasłu-
gi dla Kościoła katolickiego, jed-
nak jej wypowiedzi i stanowiska 
dzielące ludzi na lepszych i gor-
szych oraz nieprawdziwe tezy 
w dziedzinie medycyny sprawia-
ją, że nie jest ona osobą godną 
otrzymania tytułu Honorowe-
go Obywatela Miasta Krakowa 
– argumentował wówczas swój 
sprzeciw radny Andrzej Hawra-
nek z klubu KO.

Ale do przyznania Półtawskiej 
tytułu wystarczyły wówczas gło-
sy radnych klubu prezydenckie-
go i PiS. Wcześniej z jej życiory-
su – będącego uzasadnieniem 
projektu uchwały – wygumko-
wali informacje dotyczące jej 
podglądów i działalności anty-
aborcyjnej.

Badacze pontyfikatu Jana Pawła 
II zwracają uwagę, że to Półtaw-
ska była filarem etyki seksualności 
autorstwa Karola Wojtyły. Dowo-
dzą, że to ona przekonała papieża 
do podtrzymania zakazu antykon-
cepcji. Z jej publicznych wypowie-
dzi można dowiedzieć się, że „roz-
wody, antykoncepcja i aborcja to 
patologie”, że „istnieją badania 
i dowody na to, że w małżeństwach, 
które stosują antykoncepcję, kłótnia 
i nerwice bywają częste”. Jej zda-
niem „to, co robią lekarze [wyko-
nujący zabiegi przerywania ciąży 

i przepisujący środki antykoncep-
cyjne – przyp. red.], jest gorsze niż 
Holocaust drugiej wojny świato-
wej”. Znana jest także jej rady-
kalna postawa wobec procedury 
zapłodnienia pozaustrojowego: 
„In vitro? Nie wolno. Nie wolno 
traktować kobiety jak zwierzę-
cia rozpłodowego, a dziecka jak 
rzeczy” (...).

Teraz aktywiści z „Dość Milcze-
nia” właściwie w podobny sposób 
argumentują swój sprzeciw wobec 
pomysłu, by to Półtawska patro-
nowała oddziałowi dla noworod-
ków. „Bezczelnością jest nadanie 
oddziałowi noworodków imienia 
Wandy Półtawskiej! Zaciekła anty-
aborcjonistka, homo- i transfobka, 
przeciwniczka antykoncepcji i in 
vitro – to nie jest dobry wybór! To 
wybór skandaliczny!” – podkreśla-
ją działacze. Podnoszą także kwe-
stię tego, że Półtawska była ini-
cjatorką „Deklaracji wiary lekarzy 
katolickich i studentów medycyny 
w przedmiocie płciowości i płod-
ności ludzkiej”. W 2014 r. podpi-
sało ją prawie 4 tys. osób, w tym 
lekarze, pielęgniarki, studenci 
medycyny i 59 profesorów. Wśród 
sygnatariuszy byli m.in. prof. Bog-
dan Chazan, były minister zdro-
wia Łukasz Szumowski, ale tak-
że 13 położników i ginekologów 
z Krakowa. Dokument składa się 
z sześciu punktów, które mówią m.in. 
o tym, że życie człowieka zaczy-
na się od poczęcia, że współżyć ze 
sobą mogą tylko ludzie związani 
ze sobą sakramentem małżeń-
stwa, a lekarz ma „prawo sprze-
ciwu wobec działań niezgodnych 
z sumieniem”.

„Dopóki dyrektor szpitala 
położniczego będzie uważał, że 
jest «narzędziem w ręku Boga», 
wszystkie osoby, które chcą otrzy-
mać pomoc medyczną, powin-
ny ten szpital omijać szerokim 
łukiem!” – piszą aktywiści, któ-
rzy protestują przeciwko Pół-
tawskiej jako patronce oddziału 
noworodkowego. Słowa o lekarzu 
jako „narzędziu w rękach Boga” 
pochodzą z radiowego wywiadu 
dyrektora szpitala Antoniego 

Marcinka, do którego kilka dni 
temu wracała „Gazeta Wyborcza”. 
W 2014 r. na antenie Radia Kra-
ków mówił, że lekarzom należy 
dać możliwość „działania zgod-
nie z ich sumieniem” i przyznał, 
że w jego szpitalu nie są wyko-
nywane aborcje. Przypomnijmy, 
że ustawa antyaborcyjna została 
zaostrzona w październiku 2020 r.

– Jeżeli dyrektor twierdzi, 
że jest narzędziem w rękach 
Boga, a nie osobą, która podej-
muje decyzje zgodne z wiedzą 
medyczną, to usługi świadczo-
ne w takim szpitalu są wątpliwej 
jakości. Niepokojące jest to, że 
zostanie tam otworzony oddział, 
na który będą trafiały noworod-
ki ze skrajnym wcześniactwem 
oraz takie, u których wykryto 
wady letalne. Bo żeby się tam 
znalazły, to logiczne jest, że do 
szpitala będą kierowane kobie-
ty w ciąży, u których stwierdzo-
no, że płód posiada wady letal-
ne – mówi Katarzyna Wójtowicz.

– Biorąc pod uwagę stosunek 
dyrektora i to, że oddział został 
nazwany imieniem pani Półtaw-
skiej, która uważa, że in vitro to 
zło, antykoncepcja to zło, a życie 
jest święte od poczęcia, to moż-
na się spodziewać, że lekarze 
będą nagminnie przyjmowali 
tam postawę wyczekującą. To 
z kolei – co zresztą opisywały 
media – kończyło się śmiercią 
kobiety, bo zbyt długo czekano, 
aż serce płodu przestanie bić 
– przypomina aktywistka.

Chcieliśmy porozmawiać 
z dyrektorem szpitala przy Siemi-
radzkiego, ale nie zastaliśmy go 
w pracy. W przesłanym oświad-
czeniu prof. Marcinek podkre-
śla, że Wanda Półtawska od lat 
wspiera radą i działaniami na 
rzecz rozwoju szpital przy ul. Sie-
miradzkiego. „Była i jest także 
inspiracją dla szerokiego grona 
personelu, co do tego, by w cen-
trum jego działania był zawsze 
człowiek i jego dobro” – napisał 
dyrektor szpitala (...).
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Kontrowersyjna przyjaciółka Jana Pawła II 
patronką oddziału dla noworodków

„Szpital to nie kościół”
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W kwietniu nie było dnia, żeby 
gdzieś w Polsce nie przeszedł 
pochód w obronie Jana Pawła II. 
Politycy PiS waz z Kościołem 
wciągali do zorganizowanych 
przez siebie akcji coraz liczniej-
sze grona osób reprezentujących 
różne organizacje, nawet kibiców.

Najbardziej napięta atmosfera 
towarzyszyła marszowi w War-
szawie. Na trasie pojawili się 
kontrmanifestanci z plakatami 
Jana Pawła II i hasłami: „Zbrod-
niarz, Obskurant, Obrońca pedo-
filów”. W końcu obrońcy papieża 
dorwali jeden z takich plakatów 
i zniszczyli. Do akcji wkroczyła 
policja. Kilkutysięczny „Marsz 
wdzięczności za św. Jana Pawła 
II” przeszedł ulicami centrum 
Gdańska. Po drodze śpiewano 
religijne pieśni, odmawiano też 
różaniec. Ulicami Bydgoszczy 

przeszedł marsz pamięci św. Jana 
Pawła II pod hasłem „Każdy ma 
swoje Westerplatte”. Został zor-
ganizowany przez członków sto-
warzyszenia Bydgoscy Patrioci, 
których jak zawsze wspierali kibi-
ce bydgoskiego Zawiszy, Młodzież 
Wszechpolska i Obóz Narodowo-
-Radykalny. W czasie pochodu 
w Krakowie odtwarzane były 
fragmenty homilii papieża, 
kierowane do Polaków w cza-
sach komunizmu. W Lublinie 
marsz w obronie papieża Jana 
Pawła II zakończył się mszą 
na KUL-u. Wziął w nim udział 
sam minister edukacji Przemy-
sław Czarnek. Nie zabrakło lita-
nii do Matki Boskiej. – To nasza 
droga krzyżowa osób zranio-
nych, boleśnie przeżywających 
potwarze rzucane w Jana Pawła 
II – powiedział bp pomocniczy 

archidiecezji lubelskiej Józef 
Wróbel. Tymczasem w Łodzi 
zdewastowano pomnik Karola 
Wojtyły. Sprawca oblał go czer-
woną farbą, a na cokole umieścił 
napis o treści: „Mea culpa”. Po 
„marszu milczenia” w obronie 
dobrego imienia papieża Pola-
ka w Stalowej Woli również ktoś 
oblał pomnik papieża czerwoną 
farbą. We Wrocławiu ogłoszono 
natomiast nabór ochotników do 
nocnego pilnowania pomnika 
Jana Pawła II przy parafii pw. 
Maksymiliana Kolbego. Kilka lat 
temu na pomniku anarchistycz-
na Wrocławska Grupa Niezna-
nych zawiesiła szarfę z napisem 
„Kryłem pedofilów”. Teraz jedna 
z parafianek podsłuchała rozmo-
wę dwóch młodych osób, które 
miały rzekomo planować kolej-
ną, podobną akcję. Zwierzyła się 

proboszczowi. Ten wszczął akcję. 
W nocnym czuwaniu wziął udział 
sam rektor Uniwersytetu Wroc-
ławskiego prof. Robert Olkiewicz. 
Wcześniej europosłanka Beata 
Kempa, rektor Uniwersytetu 
Wrocławskiego Robert Olkiewicz 
i prof. Politechniki Wrocławskiej 
Ireneusz Juźwiak, złożyli hołd 
wobec świętości Jana Pawła II. 
„Za atakiem na Jana Pawła II 
stoją SB i szatan” – stwierdzono.

Na stadiony ligowe z transpa-
rentami w obronie papieża ruszy-
li też kibice. „Departament IV 
MSW nie wygrał z nim za życia. 
Departament IV TVN nie wygra 
z nim po śmierci” – transparent 
o takiej treści wywiesili zwo-
lennicy Rakowa Częstochowa. 
„Zrównali TVN z komunistycz-
ną bezpieką” – napisano potem 
dumnie w komentarzu na czo-
łówce portalu TVP Info. Pod-
czas spotkania PKO Ekstrakla-
sy ze Stalą Mielec, na trybunie 
pojawił się transparent z hasłem: 

„Łapy precz od Jana Pawła II”. 
Fani Śląska Wrocław wywiesi-
li identyczny. Kibice Lechii na 
swoim transparencie umieścili
tekst: „Sodomici, pedały i pedo-
file z LGBT – łapy precz od Jana 
Pawła II”. Fani hokejowi Comarch 
Cracovia też nie pozostali dłuż-
ni. Na meczach swojej drużyny 
wywieszają hasło: „TVN kłamie, 
JP II świętym pozostanie. Łapy
precz od Ojca Świętego”. Wątpli-
we jest, czy teksty na transpa-
rentach są autorstwa samych
kibiców. Zwłaszcza co do Depar-
tamentu IV PRL-owskiej służ-
by bezpieczeństwa walczącej 
ongiś z religią. Zapewne mało 
który z nich, zważywszy na wiek 
i poziom inteligencji, ma pojęcie 
o tym, że takowy w ogóle kiedy-
kolwiek istniał. Kibice nie pierw-
szy raz zostali chytrze zmani-
pulowani przez zwolenników 
obecnej władzy. Zresztą wcześ-
niej lub później, można było się
tego spodziewać.  TK

Nowa wojna narodowa 

Brytyjskie emerytury nie są 
wystarczająco wysokie, by dostat-
nio żyć na Wyspach. Coraz więcej 
osób chce spędzić jesień życia w 
tańszej Polsce.

18 marca portal Investing 
Reviews poinformował, że od 
początku brexitu, czyli od 31 
stycznia 2020 roku, kolejne 2213 
osób zaczęło pobierać brytyjską 
emeryturę w Polsce. To wzrost 
o 75 proc. Jeszcze większy przy-
rost, bo aż o 93 proc., był w okre-
sie od czasu głosowania nad bre-
xitem, 23 czerwca 2016 roku do 
31 stycznia 2020 roku. Gdy zebra-
no pierwsze dane, w listopadzie 
2012 roku wyspiarską emerytu-
rę w Polsce pobierało tylko 1717 
osób, ale osiem lat później było 
już ich 5398.

Portal zwraca uwagę, że są 
to nie tylko emerytowani Bry-
tyjczycy mieszkający w Polsce. 

Aby uzyskać podstawowe świad-
czenie, wystarczy opłacać przez 
10 lat składki w Wielkiej Bryta-
nii (na pełne 35 lat). Część tych 
osób to Polacy, którzy co naj-
mniej po dekadzie na Wyspach 
wrócili do ojczyzny. Ale według 
Investing Reviews i tak widocz-
ny jest trend, iż coraz więcej Bry-
tyjczyków chce spędzić ostatnie 
lata życia nad Wisłą.

Spadło bowiem zainteresowanie 
brytyjskich emerytów Australią, 
Kanadą i USA, dużo Wyspiarzy 
wybiera Francję, Nową Zelan-
dię i Portugalię. Ten ostatni kraj 
wygrał zresztą Międzynarodo-
wy Ranking „Życia na Emery-
turze 2023”. Akurat na Portu-
galię głosowało tylko 33 proc. 
Brytyjczyków, jednak większość 
ankietowanych z całego świata 
w Portugalii ceni darmową pań-
stwową opiekę medyczną, niskie 

koszty utrzymania, pogodę (ponad 
300 dni słonecznych) i kuchnię.

Gdy w 2016 roku zaczął spa-
dać kurs funta, wielu brytyjskich 
emerytów zaczęło szukać miejsc, 
w których ich świadczenia będą 
więcej warte. Według Międzynaro-
dowego Konsorcjum Brytyjskich 
Emerytów pobiera je za granicą 
1,2 miliona osób. Z danych Euro-
statu wynika, że więcej od nich 
środków na życie (w stosunku 
do PKB ich kraju) mają seniorzy 
w Grecji, we Włoszech, Francji, 
w Portugalii, Austrii i Finlandii. 
Dla wielu seniorów Polska jest 
też atrakcyjna dzięki dwustron-
nej umowie polsko-brytyjskiej, 
a Londyn nie z każdym krajem ma 
taką umowę podpisaną. Zakłada 
ona m.in., że państwowe emerytu-
ry brytyjskie rosną wraz z polską 
inflacją. Dziennik „The Daily Mail” 
w artykule pt. „Brytyjczycy, którzy 

zostawili ojczyznę dla «dobrego 
życia» w Polsce” przytoczył przy-
kłady trzech par chwalących sobie 
życie nad Wisłą. Johnny Craiggs, 
były kierowca autobusów w New-
castle, najpierw poznał Graży-
nę i Poznań. Na stałe osiedlił się 
w Polsce dopiero w 2019 roku. 
Z żoną Grażyną prowadził kawiar-
nię „English Johnny”. Uwarzył 
też swoje piwo, które nazwał na 
pamiątkę dywizjonu: „303”. Jak 
stwierdził 66-latek: – Jestem dum-
ny, że jestem Brytyjczykiem, ale 
żyje się mi tu znacznie lepiej niż 
na Wyspach. Poznań jest piękny. 
Nie ma wielu rzeczy, za którymi 
tęsknię, no może trochę za fish 
and chips.

58-letnia Marianne Goodman 
z 61-letnim mężem Glennem 
sprzedali szeregowy dom pod 
Hartlepool w północno-wschod-
niej Anglii i właśnie przenoszą 
się do niewielkiej wsi koło Mal-
borka. Jak wyznali: – Znaleźli-
śmy uroczy, wolnostojący dom 
(200 mkw.) za 130 tys. funtów. 
W dodatku ze stawem, stajnia-
mi i sadem. Zabierzemy tam ze 

sobą nasze dwa psy, koty i fret-
kę. Zawsze chciałam żyć na wsi
i uprawiać własne warzywa, przy-
dałyby się też kozy i kury.

73-letni John, były pracow-
nik brytyjskiej służby zdrowia, 
w 2015 roku kupił za 52 tys. funtów 
wolnostojący dom z działką 5000 
mkw. w jednej ze wsi w północno-
-zachodniej Polsce i jak stwier-
dził: – W Londynie miałem małe 
mieszkanie. Teraz mam wszyst-
ko, na co nigdy nie byłoby mnie
stać w Wielkiej Brytanii. Mogę 
też zjeść w pobliskiej restaura-
cji, bo obiad kosztuje 11 funtów, 
a pieczonego pstrąga można tam 
nawet dostać za 4 funty. Polskie 
jedzenie jest pyszne, ze wspania-
łymi mięsami i serami, a dobre
wino można już dostać od 7 fun-
tów. Jedyne za czym tęsknię, to
kornwalijskie pierogi. Mieszka-
łem w Londynie i Hiszpanii, ale 
Polska jest lepsza od obu tych 
miejsc. (PKU)

Na podst.: Expatarrivals.com,
Expatforum.com, The Daily Mail,

Investingreviews.co.uk
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Dobre życie w Polsce

Nie ma łatwego życia Lukas 
Podolski, zawodnik Górnika Zabrze. 
Niedawno mało przychylnie powi-
tali go na swym stadionie piłkarze 
Piasta Gliwice. 

Mistrz świata urodzony w Gli-
wicach został zwyzywany od k*** 
zwłaszcza w trakcie drugiej poło-
wie, co było słychać w trakcie tele-
wizyjnej transmisji. W młynie zawisł 
też transparent o treści: Śpiewają 
miasta, śpiewają wioski, najwięk-
sza k*** Lukas Podolski.

Podobnie było we wrześniu, 
w Zabrzu. Gdy sektor Piasta wyzy-
wał piłkarza, ten postanowił jed-
nak zareagować. W kierunku sek-
tora gości wykonał gest... kury 

machającej skrzydłami. Kibice 
Piasta Gliwice od lat nazywani są 
przez rywali zza miedzy „kurczaka-
mi”. Miejska legenda głosi, że ten 
przydomek został im nadany po jed-
nej z kibicowskich ustawek. Fani 
gliwickiego zespołu mieli w ostat-
niej chwili stchórzyć i oddalić się 
z ustalonego wcześniej miejsca bit-
ki. Sprawą ostatniego spięcia naj-
pewniej zajmie się Komisja Ligi.

Podolski do aniołów nie nale-
ży. Swego czasu w ostry sposób 
zaatakował dziennikarza Canal+ 
Łukasza Wiśniowskiego, nazy-
wając go „hipokrytą”. Wcześniej 
wyśmiewał kibiców Legii Warszawa, 
pisząc na twitterze, że „obdarował 

spadających z królewskiego stol-
ca, upojonych czajkowym fetorem 
kibiców Legii trzema ciosami”.

Wśród polskich kibiców wciąż
żywa jest historia z okresu, gdy 
grał w Japonii. Lukas Podolski
miał zwyzywać chłopca od poda-
wania piłek podczas ligowego 
meczu pomiędzy Urawą Red Dia-
monds i Vissel Kobe – napisał ser-
wis sport1.de. Do zdarzenia mia-
ło dojść w 59 minucie spotkania.
Wówczas były reprezentant Nie-
miec rzucił zdenerwowany do 
chłopca od podawania piłek – „daj
mi tę piłkę, skur******” – co zare-
jestrowały mikrofony znajdujące
się przy boisku.  TK

W Gliwicach Lukasa nie lubią

Lukas Podolski Fot. Sven Mandel/wikimedia.com
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W obronie demokracji

– Panie profesorze! Jeździ 
pan po Polsce i promuje swoją 
najnowszą książkę o demokra-
cji. Wziął pan ostatnio udział 
w licznych wykładach i spot-
kaniach ze studentami – m.in. 
w Trójmieście i Katowicach. 
W jakich nastrojach są ludzie 
młodzi? Chyba w nie najlep-
szych?

– Przepraszam, ale moim zda-
niem za dużo jest na każdym kro-
ku użalania się nad młodymi.

– Czyżby? Młodzi nie kryją 
swojego rozczarowania tym, 
co się dzieje w Polsce. Część 
decyduje się nawet na wyjazd, 
bo mówią, że „duszą się w tym 
kraju”. A większości nie stać 
na kupno nawet skromnego 
mieszkania.

– Zamiast organizować się 
i spróbować przeciwstawić temu, 
z czym się nie zgadzają, oni sobie 
wyjeżdżają? Co to za moralna 
łatwizna? Zwłaszcza jeżeli takim 
planom towarzyszy narzekanie. 
Wśród tej grupy ludzi nie braku-
je zapewne osób wrażliwych, ale 
mnie to jednak razi. Bo niby co 
z tego ma wynikać? To niepo-
trzebne!

– A co jest potrzebne?
– Mobilizacja i umiejętność 

zorganizowania się. Tego nam 
wszystkim w Polsce brakuje. 
Dotyczy to zwłaszcza właśnie 
ludzi młodych, którzy są moim 
zdaniem zbyt bierni. W efekcie 
brakuje w Polsce masowych, 
systematycznych wystąpień pod 
sensownymi hasłami.

– Na koniec obecnej kaden-
cji Sejmu 118 posłów będzie 
w wieku emerytalnym. Choć 
polska polityka potrzebuje 
świeżej krwi, to młodych nie 
widać. Nie ma ich odpowied-
nio wysoko na listach, bo są 
ponoć blokowani przez poli-
tycznych wyjadaczy.

– O, to jest właśnie takie typo-
we narzekanie i samousprawied-
liwianie. Kto niby tych młodych 
ma wybrać, jeżeli młodzi sami 
się nie zmobilizują? Nie chcę 
broń Boże młodych ganić, chcę 
ich raczej zachęcić, ale ostatnie 
masowe protesty zorganizowane 
w Polsce były o wiele mniejsze niż 
to, co obecnie dzieje się w Izrae-
lu. Premier Binjamin Netanjahu 
próbuje pójść w kierunku zreali-
zowanym w dużej mierze przez 
PiS, to znaczy przechwycić kon-
trolę nad sądami i nad sędziami. 
Izrael ma cztery razy mniej lud-
ności niż my. I jeżeli w Tel Awi-
wie na ulice wyszło ponad 300 
tysięcy ludzi, to w Polsce powin-
no manifestować co najmniej 
pół miliona.

– Wielu naszych czytelników 
pamięta czasy pana reform 

z lat 90. Polska wychodząca 
z komunizmu nie była nudnym 
krajem, ale obecnie na nudę też 
chyba nie możemy narzekać?

– Do 1989 roku mieliśmy narzu-
cony ustrój, który był dyktaturą, 
a wszystkie kraje socjalistyczne 
traciły dystans do świata. Polska 
też. Na szczęście wolnościowe 
reformy, zarówno gospodarcze, 
jak i te zmieniające system poli-
tyczny, spowodowały, że pozbie-
raliśmy się najszybciej spośród 
wszystkich krajów dawnego blo-
ku socjalistycznego.

– A jak jest teraz? Już zaczę-
ły się chude lata?

– Ostatnie siedem – osiem lat 
w Polsce to czas ustrojowego 
regresu, którego skutki w całej 
pełni dopiero odczujemy, a właś-
ciwie już zaczynamy odczuwać.

– Ustrojowy regres? Co pan 
ma na myśli?

– To m.in. zagarnianie wymia-
ru sprawiedliwości przez rządzą-
cych polityków. Ponadto media 
stały się instrumentem nachal-
nej, kłamliwej propagandy. Tego 
do 2015 roku nie było, a rządy 
mieliś my przecież różne. Pro-
szę spojrzeć też na to, co robią 
i mówią politycy. Mamy do czy-
nienia z radykalnym obniżeniem 
poziomu moralnego ludzi, którzy 
zostali wybrani do rządzenia. 
Liczne firmy znalazły się w orbi-
cie własności państwowej, czyli 
politycznej. Dlatego nie braku-
je decyzji personalnych podej-
mowanych w trybie partyjnym, 
a osoby niekompetentne są awan-
sowane. Na najwyższe stanowi-
ska! Symbolem tych praktyk jest 
m.in. Daniel Obajtek.

– Powtarza pan w wywiadach, 
że koniunktura na świecie się 
kończy i dochodzimy w Polsce 
do sytuacji, w której przyjdzie 
nam słono zapłacić za rządy 
Zjednoczonej Prawicy. Dane 
z rynku, także te dotyczące sza-
lejącej inflacji, są złe, ale ktoś 
może powiedzieć, że przecież 
wszystkim spada.

– Oczywiście, inflacja wszę-
dzie została podbita po COVID-19 
i ze spadkiem dynamiki gospo-
darczej mamy do czynienia nie 
tylko w Polsce, ale spośród kra-
jów OECD najbardziej spadnie 
u nas. W 2018 roku inflacja w Pol-
sce wynosiła 1,2 proc., a w strefie 
euro – 1,8 proc. A teraz? W Pol-
sce wedle ostatnich danych infla-
cja to prawie 18 proc., a w stre-
fie euro – poniżej 9 proc. Żadne 
czynniki zewnętrzne nie są temu 
winne. Winny jest Adam Glapiń-
ski z resztą PiS-owców w Radzie 
Polityki Pieniężnej.

– Wspomniał pan o COVID-19, 
ale od roku trwa wojna w Ukra-
inie. Można na to zrzucić różne 

problemy gospodarcze? Agresja 
Rosji jest na rękę rządzącym?

– Nie chcę powiedzieć, że oni 
tego pragnęli. Nie mam takich 
informacji. Natomiast rząd 
PiS zbyt nachalnie, zbyt często 
i zbyt kłamliwie powołuje się na 
tę wojnę. Starają się moim zda-
niem zwalić winę swoich jaskra-
wo błędnych rządów na czynnik 
zewnętrzny. Inflacja w Polsce 
wzrosła dwa razy bardziej niż 
na Zachodzie, a tego nie da się 
zwalić na wojnę. Tej różnicy nie 
da się wytłumaczyć Putinem.

– Jest pan zapraszany do tzw. 
mediów publicznych?

– Nie przypominam sobie takich 
zaproszeń, a gdyby napłynęły, to 
i tak bym ich nie przyjął.

– Dlaczego?
– Bo zawsze trzeba zazna-

czać swój stosunek do czegoś, 
co moralnie szkodliwe. Trzeba to 
piętnować. Partie rządzące, ale 
także np. Orlen, przejęły gaze-
ty lokalne i jest tak, jak w socja-
lizmie, gdzie część mediów sta-
ła się narzędziem propagandy 
i dezinformacji.

– We wspomnieniach pod-
kreśla pan, że gdyby reformy 
lat 90. nie były zaakceptowa-
ne przez Tadeusza Mazowie-
ckiego, to zrezygnowałby pan 
z posady wicepremiera w jego 
rządzie. Honorowe podejście...

– Przypomnę tylko, że wte-
dy nie było wielu chętnych do 
wzięcia odpowiedzialności za 
gospodarkę w stanie katastrofy. 
Powiem wprost – Tadeusz Mazo-
wiecki nie miał wielkiego wybo-
ru. Sam też się nie zgłaszałem 
na ochotnika (śmiech).

– Czy dzisiaj ministrowie, 
najważniejsi urzędnicy w pań-
stwie, biorą w ogóle za coś 
odpowiedzialność?

– Jednym z zatrutych darów 
PiS-u jest destabilizacja finan-
sów publicznych. Obserwujemy 
wzrost wydatków bez pokrycia. 
Rośnie deficyt, a deficyty trze-
ba pokrywać, pożyczając. Jeżeli 
ci, co mają pożyczać, mają oba-
wy, to życzą sobie wówczas wyż-
szej zapłaty, czyli odsetek. Polska 
należy do krajów o najwyższych 
w Europie kosztach pokrywania 
deficytu. Jestem daleki od mora-
lizatorstwa i nie wymagam, żeby 
każdy polityk był chodzącym ide-
ałem, ale z drugiej strony uwa-
żam, że należy zdecydowanie 
potępiać objawy jaskrawej nie-
moralności.

– Co jest najgorsze?
– Populizm. To znaczy oszuki-

wanie ludzi przez składanie obiet-
nic bez pokrycia albo zatajanie 
kosztów. Prawie wszyscy politycy 
mówią, co dadzą, co zrobią, ale 
zwykle milczą na temat kosztów. 

A to jest niemoralne. Dotyczy to 
również opozycji. Nie twierdzę, 
że trzeba mówić tylko: krew, pot 
i łzy. Nie, oczywiście trzeba uży-
wać odpowiedniego języka, ale 
nie można obiecywać czegoś, co 
jest nierealne.

– A jak traktować np. nieuda-
ną budowę bloku węglowego 
elektrowni w Ostrołęce? Koszt 
– prawie 1 mld zł.

– Nie chodzi o to, że coś się 
nie udało. Tu mamy coś gor-
szego. Decyzję o tej inwestycji 
podjęto pod publiczkę. Innowa-
cyjne projekty mają to do siebie, 
że mogą się nie udać, ale tu nie 
chodziło o żadne innowacje. Tu 
chodziło o ładowanie olbrzymich 
publicznych pieniędzy bez żad-
nego rachunku ekonomicznego. 
W socjalizmie wszystkie inwesty-
cje były podporządkowane decy-
zjom rządzących i często realizo-
wały doraźne cele. Teraz cofamy 
się do tego, co już było. Politycy 
nie ryzykują swoich pieniędzy 
i dlatego trzeba minimalizować 
rolę państwa, czyli polityków 
w gospodarce. Moim zdaniem 
nie powinno być w ogóle firm 
państwowych.

– Nawet firmy zbrojeniowe 
powinny być prywatne?

– Oczywiście. A czy Stany 
Zjednoczone trzymają się przy 
państwowych firmach zbro-
jeniowych? No nie. Podobnie 
w Izraelu innowacyjne przedsię-
biorstwa zakładane są przez pry-
watnych inżynierów wymyśla-
jących coraz to nowsze rodzaje 
uzbrojenia.

– Co robić z takimi przypad-
kami jak elektrownia Ostrołę-
ka? Nic się nie stało i jedzie-
my dalej?

– No nie. Po zmianie wła-
dzy trzeba to koniecznie roz-
liczyć. Kodeks karny tu się na 
pewno przyda. Nie zawsze zga-
dzam się z tym, co mówi i obie-
cuje Donald Tusk, ale z tym jego 
hasłem Cela plus zgadzam się 
w stu procentach.

– Niektórzy politolodzy twier-
dzą, że o wyniku jesiennych 
wyborów parlamentarnych 

zadecydują głównie głosy wybor-
ców z małych miast i wsi. Cho-
dzi o 12 – 16 proc. ludzi nie-
zdecydowanych, do których 
może przemówić głównie obec-
na sytuacja w ich portfelu. Co 
pan myśli o takiej diagnozie?

– W zeszłym roku, kiedy jesz-
cze wzrost PKB wynosił pra-
wie 5 proc., poparcie dla PiS-u 
spadło niemal o 1,4 proc. Można 
oczekiwać, że w tym roku zmia-
ny w sondażach będą głębsze. 
Z tego i innych powodów sądzę, 
że zwycięstwo opozycji jest bar-
dzo prawdopodobne. Pytanie 
tylko, w jakiej sytuacji i z jakim 
programem obejmie rządy praw-
dopodobna zwycięska koalicja sił 
opozycyjnych.

– Opozycja nie zachwyca?
– No nie. Rządy PiS-u uwa-

żam za bardzo złe, ale tym bar-
dziej należy patrzeć uważnie na 
to, co proponują i o czym mówią 
w tej chwili główne partie opozy-
cyjne, czyli PO i Polska 2050 Szy-
mona Hołowni. Oni powinni kry-
tycznie i w sposób jednoznaczny 
odnieść się do rozwalania finan-
sów publicznych, do inflacji oraz 
do upartyjniania gospodarki. 
A za mało o tym mówią. Jedno-
cześnie razi mnie zapewnianie, 
że niczego nie odbierzemy. Razi 
mnie też naśladowanie PiS-u 
w niektórych sprawach.

– Mówi pan o pomyśle kredyt 
zero procent dla ludzi do 45. 
roku życia, którzy będą kupo-
wali swoje pierwsze mieszka-
nie? Według propozycji PO 
kredytobiorca będzie spłacał 
jedynie kapitał, a całość odse-
tek i marżę banku bierze na 
siebie państwo.

– Tak. Nie rozumiem, dlaczego 
w drodze do wygranej nad PiS-em 
mamy tego rodzaju ruchy. Komu 
wśród tych bardziej świadomych 
wyborców będzie się podobało, 
że opozycja tak jak PiS będzie 
rozdawać? Kto za to zapłaci? 
Czy wszyscy są idiotami?

– Na razie słyszymy, że głów-
ny cel to odsunięcie PiS od 
władzy, a o resztę będziemy 
się martwić później.

Nadchodzą chude lata
Rozmowa z prof. LESZKIEM BALCEROWICZEM, 
ekonomistą ze Szkoły Głównej Handlowej
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Katastrofa

Kiedy w marcu 2010 roku 
w pracy zadzwonił telefon, nie 
spodziewałem się, że jest to pro-
log do największej tragedii Pol-
ski po transformacji. W słuchaw-
ce usłyszałem: „Mówi Andrzej 
Przewoźnik z Urzędu do spraw 
Kombatantów. Mamy dla pana 
miejsce w delegacji do Katynia 
na uroczystości rocznicowe. Czy 
woli pan lecieć z panem premie-
rem 7 kwietnia, czy z panem pre-
zydentem 10 kwietnia?”. Wybra-
łem pierwszą datę, dzięki czemu 
dziś żyję i mogę o tej pamiętnej 
wizycie pisać.

Wziąłem urlop i do Warsza-
wy przybyłem kilka dni przed 
wylotem do Smoleńska. Wiele 
serdeczności doznałem ze stro-
ny Urzędu ds. Kombatantów 
i Kancelarii Prezydium Rady 
Ministrów – organizatora dele-
gacji. Spełniało się moje życze-
nie i wewnętrzny nakaz, aby 
raz w życiu udać się do miejsca, 
w którym zginął mój ojciec, gdy 
ja miałem zaledwie rok. Znałem 
go tylko z fotografii w mundu-
rze oficerskim – z tą fotografią 
dzieliłem się opłatkiem w Wigi-
lię i jajeczkiem na Wielkanoc. 
Z pożogi wojennej pozostała ona 
i kilka innych, m.in. z pracy na 
Politechnice Warszawskiej. Moi 
profesorowie – jego dawni kole-
dzy – pamiętali go. Kiedy sam 
byłem studentem Politechniki, 
mówili mi, że był obiecującym 
naukowcem i miał zaawansowa-
ną pracę doktorską. Moja matka 
wychowywała mnie w jego kulcie.

W niewielkim holu odlotowym 
wojskowego portu lotniczego, 
wśród zbierających się uczestni-
ków delegacji rozpoznałem wie-
le znanych mi z telewizji twarzy. 
Poznałem wiele osób. Z dwiema 
paniami z Gdańska jesteśmy 
dotąd w bliskiej przyjaźni. Zna-
jomy z Toronto zaproponował 
mi nakręcenie filmu z podróży 
i pożyczył w tym celu kamerę. 
Już przed odlotem zacząłem nią 
utrwalać wstęp do podróży. Na 
pokładzie samolotu pojawienie 
się premiera Tuska; gdy wyszedł 
z salonki, powitano go gorącymi 
oklaskami. Gdy zbliżaliśmy się 
do lądowania, przez okno samo-
lotu wodziłem kamerą po ziemi, 
po mieście pod nami, po lotnisku. 

Chwilami na moment wyłącza-
łem kamerę i ponownie włącza-
łem. To wyłączanie spowodowało 
później absurdalne oskarżenia.

Autokary dowiozły nas do kom-
pleksu w lesie katyńskim zwane-
go Memoriałem. Przed murem 
z czerwonej cegły, który służył za 
ołtarz, odbyło się nabożeństwo 
ekumeniczne z udziałem duchow-
nych katolickich, prawosławnych 
i protestanckich, przedstawicie-
la społeczności muzułmańskiej 
i rabina. Polski oficer odczytał 
Apel Poległych, po czym delega-
cje składały wieńce. Zwróciłem 
uwagę na to, że Władimir Putin 
przyklęknął przy składaniu swo-
jego. Dowiedziałem się, że w lesie 
katyńskim mordowano nie tylko 
polskich jeńców wojennych, lecz 
także, w innym miejscu, tysiące 
Rosjan, których władza stalinow-
ska się obawiała. Tam właśnie 
udali się obydwaj premierzy ze 
swoim otoczeniem.

Po ich powrocie Donald Tusk 
i Władimir Putin wygłosili prze-
mówienia. Polski premier mówił 
bez ogródek o sprawcach masa-
kry z 1940 roku, natomiast rosyj-
ski ograniczył się do potępienia 
zbrodni dokonanej przez „tota-
litarny reżym”, bez wyraźnego 
wskazania winnych. Po prze-
mówieniach podszedł do mnie 
młody Rosjanin, przedstawił się 
jako dziennikarz i po angielsku 
zapytał, co sądzę o wystąpieniu 
jego premiera. Odpowiedzia-
łem, że jako Polakowi brakowało 
mi kropki nad i, czyli nazwania 
sprawców i władzy, która wyda-
ła rozkaz mordowania polskich 
jeńców. I wówczas nastąpiła jed-
na z najbardziej wzruszających 
dla mnie chwil tego pamiętnego 
dnia. Młody człowiek podał mi 
rękę i z akcentem, ale po polsku, 
z wyraźną emocją wypowiedział 
trzy słowa: „Przepraszam za 
Katyń”. Ściskając jego dłoń, tłu-
maczyłem, że nie on jest winien 
i nie on powinien przepraszać. 
Do dziś żałuję, że nie zapytałem 
go o nazwisko, chociaż patrząc 
z dzisiejszej perspektywy, ujaw-
nianie tego mogłoby mu zaszko-
dzić w jego własnym kraju.

Spuściłem wzrok na płyty 
na dołach śmierci, spojrzałem 
w górę na kołyszące się nad nimi 

drzewa. To musiał być ostatni 
widok, jaki mój ojciec na tej ziemi 
zobaczył. Przejął mnie dreszcz 
na myśl o tym, co on w tamtej 
chwili musiał czuć. Mogłem jego 
pamięć uczcić tylko wsadzeniem 
kwiatka w rowek między tablica-
mi, przy jego nazwisku.

Już w autokarze, w drodze na 
lotnisko, udało mi się nagrać krót-
ki wywiad z premierem Tadeu-
szem Mazowieckim. Prezydent 
Lech Wałęsa nie był chętny. 
Wysiadając z samolotu w War-
szawie, podziękowałem Andrze-
jowi Przewoźnikowi za możliwość 
udania się do Katynia, co było 
spełnieniem mojej wewnętrznej 
potrzeby. Odparł, że jego czeka 
ponowna podróż w sobotę, gdyż 
w wyniku sporów kompetencyj-
nych uzgodniono dwie oddziel-
ne delegacje.

Kiedy w sobotę rano dowie-
działem się o tragedii, pamięć 
o Andrzeju Przewoźniku nie dawa-
ła mi wyjść z szoku. Nie potrafi-
łem pogodzić się z tym, że właś-
nie on nie żyje. Wraz z wieloma 
innymi ludźmi zapaliłem znicz 
przed Pałacem Prezydenckim 
na Krakowskim Przedmieściu. 
Znalazła mnie redakcja TVN 
i nagrała ze mną wywiad, włą-
czając moje nagranie z pokła-
du samolotu, jako z ostatniego 
szczęśliwego rejsu. Odpowiada-
łem na pytania telewizji ame-
rykańskich i kanadyjskich. Ale 
już w Warszawie zaczynałem 
czuć złowieszcze podziały ludzi 
w nastawieniu do katastrofy. Pra-
sa doniosła, że pewien ksiądz 
z ambony pomstował, iż kata-
strofa wydarzyła się w sobotę, 
a przecież mogła w środę. Zaczę-
to przebąkiwać o zamachu.

Po moim powrocie do Kanady 
zaczęły krążyć plotki, że wybra-
łem lot środowy, bo... Żydzi mnie 
ostrzegli. Już ktoś wyznaczył 
winowajcę. A w Warszawie roz-
poczęły się miesięcznice i absur-
dalne oskarżenia premiera Tuska 
o spisek z Putinem, żeby zamor-
dować prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego. Usiłowano teorię o zama-
chu podeprzeć słynną „pancerną 
brzozą”, no bo „drzewo nie mogło 
uszkodzić skrzydła samolotu, 
tylko na odwrót”. Takie absur-
dalne myślenie trafiało do wie-
lu nieznających się na tym ludzi. 
Będąc z zawodu inżynierem, 
wieloletnim członkiem komisji 
normalizacyjnej ds. materiałów 

lotniczych AMEC (Aerospace
Materials Engineering Commit-
tee), wiedziałem, że poszycie pła-
tu skrzydła jest z duralu  minium, 
nie ze stali, i ma grubość zale-
dwie kilku milimetrów, a brzoza 
miała przekrój 400 mm. Docho-
dził też czynnik prędkości, czy-
li energii uderzenia. Samoloty
projektowane są z uwzględnie-
niem różnych narażeń, ale nie na 
odporność na uderzenia, z oczy-
wistych względów. Zaprzyjaźnio-
ny ze mną prof. Paweł Artymo-
wicz z Toronto, ekspert komisji
Millera, fizyk i pilot, obliczył 
dokładną symulację trajektorii
ostatnich chwil lotu, całkowicie
zgodną z faktami stwierdzonymi
na miejscu katastrofy. Tłumaczył 
mi też, że pilot nie miał prawa
zejść poniżej 100 m w warun-
kach niewidoczności pasa star-
towego. W atmosferze odgórnej 
presji popełniono liczne błędy...

Ktoś poradził mi umieszcze-
nie nagranego wideo na YouTu-
bie. Nie wiedziałem, że otwieram 
puszkę Pandory. Pomówiono
mnie o celowe przerwanie nagra-
nia w momencie przelotu nad 
miejscem, gdzie miała się trzy 
dni później wydarzyć katastrofa. 
Czyli wiedziałem z góry, a więc
musiałem być uczestnikiem spi-
sku. To wszystko można do dziś
zobaczyć pod moim nazwiskiem
na YouTubie.

Wbrew raportowi profesjonal-
nej komisji Millera, opinii uzna-
nych ekspertów i zdrowemu roz-
sądkowi oskarżenie o zamach 
wykorzystano politycznie. Wielu 
Polaków, z dostępem tylko do ofi-
cjalnej narracji, uwierzyło. Na tym 
oparła się cała polityka w Polsce 
po 2015 roku. Katastrofa smoleń-
ska do dziś stanowi jeden z fila-
rów podziału w narodzie i przy-
ćmiła nawet pamięć o ofiarach 
masakry katyńskiej, która przez 
lata łączyła wszystkich Polaków.

Niedawno pod Pomnikiem 
Katyńskim w Toronto oficjal-
ne delegacje składały hołd, tyl-
ko że... żołnierzom wyklętym. 
Ale nie zapominajmy o ofiarach 
zbrodniczego reżymu stalinow-
skiego w 1940 roku, zwłaszcza 
w kwietniu – Miesiącu Pamię-
ci Narodowej. Pamiętajmy też, 
że zawsze należy ufać rzetelnej 
nauce, a nie fantazjom służącym
potrzebom politycznym.

WITOLD LILIENTAL
Angora nr 16/2023

Żyję przez przypadek
– Ale czy to jest strategiczne 

myślenie? Jeżeli sytuacja gospo-
darcza w końcówce 2023 roku 
będzie trudniejsza niż teraz, to 
co opozycja powie ludziom? Co 
zrobią, gdy kasa będzie pusta 
i będziemy mieli do czynienia 
z rozwalonym budżetem? Jeże-
li napłyną środki z Unii Europej-
skiej, te setki miliardów złotych, 
to pozwoli na jakiś czas uspokoić 
sytua cję, ale na dłuższą metę te 
pieniądze nie wystarczą.

– Prezes PiS ma jeszcze coś 
do zaproponowania Polakom?

– Wszystkie sukcesy Jarosława 
Kaczyńskiego polegały na bez-
względnym dążeniu do władzy 
i wykorzystaniu władzy do utrwa-
lenia swoich zwolenników kosz-
tem elementarnej uczciwości. 
Zaczynając od Srebrnej. Kiedyś 
było takie określenie: „uwłasz-
czyć się na państwowym”. Otóż 
Jarosław Kaczyński jest liderem 
uwłaszczania się. To lider partii, 
która uwłaszcza się na mająt-
ku państwa. Takie coś nigdy mi 
nie imponowało, bo komu może 
imponować taka nachalna nie-
moralność?

– Adam Glapiński mówi, że 
za kilka lat dogonimy Francję. 
Pan mu wierzy?

– W tej chwili mamy 70 proc. 
Francji i w parę lat Francji prze-
gonić się nie da. Polska musiała-
by rozwijać się dwa – trzy razy 
szybciej niż ojczyzna Moliera. 
Nie da się tego zrobić przy tym 
ustroju, któremu służy Adam 
Glapiński.

– Sukces gospodarczy powo-
duje, że społeczeństwo się 
bogaci. Mamy w Polsce 30 tys. 
milionerów. Jak zostać jed-
nym z nich?

– Jako osoba, która się nie 
specjalizuje w doradztwie zawo-
dowym, mogę powiedzieć tylko 
takie oczywiste rzeczy. Po pierw-
sze, trzeba solidnie pracować. Po 
drugie, niezależnie od tego, jaki 
zawód człowiek wybierze, zawsze 
przydaje się matematyka i logi-
ka, która mówi, jakie definicje 
są precyzyjne. Poza tym przed-
mioty ścisłe, inżynieryjne, dają 
większe szanse zrobienia kariery 
finansowej niż bycie humanistą.

– Czuje się pan życiowo speł-
niony? Czy są jakieś rzeczy, 
których pan nie doprowadził 
do końca i tego teraz żałuje?

– To trudne pytanie, bo jak 
powiem, że jestem spełniony, to 
będzie to strasznie źle brzmiało 
(śmiech). Cały czas staram się 
oddziaływać na opinię publiczną 
w obronie demokracji, czyli wol-
nego wyboru w polityce. Dobra 
demokracja jest wtedy, gdy prze-
waża rozsądna opinia publicz-
na. Dlatego cały czas, jak tylko 
mogę, wpływam na opinię pub-
liczną, zwłaszcza przez dema-
skację bzdur i różnych podło-
ści, których dookoła nie brakuje.

TOMASZ BARAŃSKI
Fot. Piotr Kamionka/Angora

Angora nr 13/2023

Liczyli, liczyli, aż wreszcie 
policzyli. Półtora roku(!) zaję-
ło Głównemu Urzędowi Staty-
stycznemu podanie do wiado-
mości, ile jest w Polsce osób 
narodowości śląskiej. Z opub-
likowanych wstępnych rezulta-
tów dotyczących struktury naro-
dowo-etnicznej Polski wynika, 

iż podczas Narodowego Spi-
su Powszechnego narodowość 
śląską zadeklarowało 585,7 tys. 
Ślązaczek (231,8 tys.) i Ślązaków 
(353,9 tys.). 

Jak się okazuje, jest to najwięk-
sza odrębna, deklarująca inną niż 
polska, identyfikację narodowo-
-etniczną grupa ludności w kraju. 

Do najliczniejszych grup należą: 
śląska – 585,7 tys., kaszubska – 176,9 
tys., niemiecka – 132,5 tys., ukraiń-
ska – 79,4 tys. (jako pierwsza – 62,9; 
jako druga – 16,5 tys.), białoruska – 
54,3 tys. Ponadto język śląski oka-
zał się drugim najczęściej używa-
nym – innym niż polski – językiem 
w domach. 457,9 zadeklarowa-
ło, że w kontaktach domowych 
posługuje się językiem śląskim. 
Więcej znalazło się tylko użyt-
kowników języka angielskiego 
– 704,4 tys.! Tak więc, Narodowy 

Spis Powszechny potwierdził, że 
Ślązaczki i Ślązacy to największa, 
choć ciągle nieuznawana gru-
pa narodowo-etniczna w Polsce. 

Ciekawostką jest, iż Ślązaków 
jest więcej niż liczą niektóre kra-
je w Europie, np. Malta (465 tys.), 
Islandia (357 tys.)!

–  Dokończymy to, co ludzie 
stąd zaczynali – na razie bez 
powodzenia – czyli uznanie języ-
ka śląskiego jako języka regio-
nalnego – zadeklarował lider PO 
Donald Tusk. (kor) 

Więcej niż mieszkańców Islandii i Malty...

Ślązacy – najliczniejsi! 
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Sport

– Gadamy sobie w drodze na rajd. 
Ciągle startujesz.

– Pierwsza eliminacja mistrzostw Pol-
ski Baja Drawsko w rajdach terenowych 
cross country. Startuję na BMW X3; na 
świecie jest tylko kilka takich samochodów 
zbudowanych przez zespół, który wielo-
krotnie wygrywał Rajd Dakar. Należymy 
do poprzednich epok, ale i ja, i ten samo-
chód jesteśmy ciągle gotowi na wygra-
ne. Auto starej generacji, jak i kierowca.

– Kokietujesz!
– Nie! Mam już przecież sześć dyszek 

na karku i trzeba mocno, uczciwie naci-
skać pedał gazu, by pokazać, że to tyl-
ko liczba.

– Rajd na terenie słynnego poligonu.
– Żartujemy, że na trasach w Drawsku 

popyla się czasem między amerykański-
mi czołgami. Piękny teren, wymagający, 
bo piaski, dziury, skoki po dwadzieścia 
metrów. Startujemy w autach wyjątko-
wo wytrzymałych; niektórzy nazywają 
je łunochodami, bo mają coraz bardziej 
futurystyczne kształty i są niesamowicie 

odporne. Wydajność zawieszenia takie-
go samochodu jest mistyczna, niewy-
obrażalna. 

Samochód przebija się przez ogromne 
dziury i jasne, że troszkę boli. Kierowca 
czuje potężne uderzenia, ale taki musi 
być rajdowiec cross country – wytrzyma-
ły i odporny jak jego maszyna.

– Duże prędkości?
– Tak, ale samochody mają już, nieste-

ty, ograniczenia, co mnie bardzo wkurza. 
W takich rajdach możemy jeździć mak-
symalnie z prędkością 170 km/godz. To 
denerwujące, bo wydaje się, że samo-
chód „kicha” i nie może się dalej rozpę-
dzić, elektronika go zatrzymuje. Kiedyś 
tymi samochodami jeździło się 200 km/
godz.; skradziono nam przynajmniej 
30 km, a ja czuję się dobrze na dużych 
prędkościach, kocham szybkość.

– Nadal cię to rajcuje?
– O, Boże! Bez tego nie da się żyć. Jak 

dmuchnę sobie takiej adrenalinki, to chce 
się żyć, nabieram chęci, wydaje się, że 
mogę wszystko.

– Czy kierowca mający sześć dyszek 
na karku nie odczuwa strachu?

– Strach jest częścią rajdów. Powta-
rzamy ciągle, że ci, co się nie boją, to już 
z nami nie jeżdżą. Strach jest, ale nie wol-
no bać się już w czasie jazdy. Lęk o to, co 
będzie, czy nie wypadnę z drogi, czy w coś 
nie uderzę – jest, ale właśnie sztuką jest 
zapanować nad strachem.

– A jakie paliwo stosujesz w swoim 
rajdowym samochodzie?

– Uważaj, bo się przewrócisz. Wszyst-
kim chcę otwarcie powiedzieć, że moim 
sponsorem jest biotechnologiczna firma 
Bio-Gen z Łodzi. Czyni ona cuda, jeśli 
chodzi o nawożenie i ratowanie jezior. 
Stosowana biotechnologia sprzyja środo-
wisku. Firma po cichu myśli o produkcji 
biopaliw, które będą mogły być wykorzy-
stywane nie tylko w samochodach cywil-
nych, ale i rajdowych. Dla mnie to fan-
tastyczna wiadomość. To paliwo może 
mieć emisję CO2 o 90 proc. mniejszą niż 
konwencjonalne paliwo. Co tak ucichłeś? 
Zaniemówiłeś?

– Tak.
– Lubię tę ciszę zaciekawienia i zdu-

mienia. Bio-Gen od ponad trzydziestu lat 
ma świadomość, że bakterie powodują, 
iż świat staje się lepszy, zdecydowanie 
ciekawszy. Bio-Gen produkuje takiego 
rodzaju preparaty, że jeden gram bakte-
rii na hektar powoduje kosmiczny wzrost 

plonów. Firma chce zawojować świat i cie-
szy, że ambicją jest również stworzenie 
paliwa, którego wytwarzanie przyspie-
szają właśnie bakterie. Co ciekawe, do 
produkcji takiego paliwa potrzeba spo-
rej ilości plastiku pozyskanego z recy-
klingu. Plastik zasypujący kulę ziemską 
będzie zużywany w ten sposób. Przypo-
minam, że założeniem jest, by redukcja 
CO2 i innych szkodliwych związków się-
gała 90 proc. To prawie czyste paliwo.

– Jest już dostępne nie tylko dla raj-
dowca?

– Można je kupić na stacjach w Nor-
wegii, jest trochę droższe. We wszystkich 
samochodach z nowoczesnymi silnikami 
Diesla można je stosować. Najważniej-
szym elementem tego paliwa jest duża 
ilość tlenu, przez to jest tak mało emisyj-
ne. Świetnie, że Unia Europejska zauwa-
żyła, że realne jest stosowanie takiego 
paliwa po 2035 roku.

Samochód elektryczny jest rzeczywi-
ście zeroemisyjny, ale przecież trzeba go 
wyprodukować. Wyprodukowanie baterii 
do samochodu elektrycznego, jeśli chodzi 
o ślad węglowy, to tak jakby przejechać 
już sto dwadzieścia tysięcy kilometrów 
zwyczajnym dieslem. Taka jest emisyj-
ność dla świata. Drugi trudny moment to 
recykling. Kiedyś przecież trzeba będzie 
te baterie zutylizować, a nie będzie to 
łatwe. Dla wielu organizacji, które trzęsą 

Kocham szybkość
Rozmowa z KRZYSZTOFEM HOŁOWCZYCEM 
– kierowcą rajdowym

– Siedem lat temu rodzinną sielan-
kę przerwała choroba?

– Z żoną Martą i synkiem Kornelem 
prowadziliśmy spokojne, ale aktywne 
życie. Skończyłem Akademię Wychowa-
nia Fizycznego. Wspólnie trenowaliśmy 
bieganie po lesie, jeździ liśmy na rowe-
rze. W 2016 r., gdy Kornel miał sześć lat, 
znajomy zaprosił nas na trzydniowe war-
sztaty rodzicielskie w Szklarskiej Porę-
bie. Syn dużo spał. W ostatni dzień obozu 
słaniał się na nogach. Badania w szpita-
lu w Jeleniej Górze wykazały, że choru-
je na cukrzycę. Utrzymujący się przez 
dłuższy czas podwyższony poziom cukru 
doprowadził do kwasicy ketonowej. Jej 
pierwsze objawy przypominają zatrucie 
pokarmowe. Karetka zabrała Kornela do 
szpitala we Wrocławiu. Trzeba było szyb-
ko zbić cukier. W ruch poszły igły i insu-
lina. Byliśmy z Martą przerażeni. Życie 
wywróciło się do góry nogami. Cukrzy-
ca może doprowadzić do śmierci, jeśli 
źle wykonamy zastrzyk...

– Biegi to za mało, żeby odzyskać 
równowagę życiową?

– Wybrałem dwa kółka, bo jako mło-
dzieniec sporo czasu spędziłem na sio-
dełku. Znalazłem kompana, Marcina Sta-
wańskiego. Miałem stary rower, kolega 
kupił najtańszy model z marketu – szybko 
rozsypał się w drobny mak. Oba „górale” 
słabo nadawały się na solidne treningi. 
Zainwestowałem w lepsze koła i łożyska, 
a Marcin zmienił rower. Na pierwszą, około 

30-kilometrową letnią jazdę, wybra liśmy 
bunkry w Świdnicy koło Zielonej Góry. 
Górka była solidna, ale kondycja kiepska 
– wracając, myślałem, że umrę. O dziwo 
poczułem się lepiej psychicznie i fizycz-
nie. I ruszyliśmy w trasy. Mieliśmy zobo-
wiązania rodzinne, dlatego wsiadaliśmy 
na rowery spontanicznie, co drugi dzień, 
zwykle około 21. Bywało, że do domu wra-
całem o pierwszej w nocy, o piątej mel-
dowałem się w zajezdni MZK i prowa-
dziłem autobus miejskiej komunikacji. 
Często bywaliśmy w Sulechowie, Świe-
bodzinie. Pierwsza setka w obie strony 
pękła w Międzyrzeczu. Podwyższy liśmy 
poprzeczkę i jeszcze tego samego roku 
przywitało nas Świnoujście. W dwa dni 
(z noclegiem) zaliczyliśmy Karpacz. Wykrę-
ciliśmy ponad 300 kilometrów i pomyśle-
liśmy, że jesteśmy herosami.

– Poszliście za ciosem...
– Dowiedziałem się o ultramaratonie 

kolarskim Bałtyk – Bieszczady Tour. To 
dystans 1008 kilometrów jazdy non stop 
ze Świnoujścia do Ustrzyk Górnych. Nie 
można wystartować z marszu, należy 
zakwalifikować się, przejeżdżając w limi-
cie czasu (30 godzin) inny 500-kilometro-
wy wyścig. I tak w 2017 r. przebrnęliśmy 
przez Tour de PoMorze ze startem i metą 
w Świnoujściu. 710 kilometrów na dwóch 
kółkach. Zwiedziliśmy całe województwo 
zachodniopomorskie.

– I udało się ukończyć pierwszy duży 
wyścig?

– Mordercza przeprawa dużo nam dała, 
wyciągnęliśmy wnioski na przyszłość. Zma-
galiśmy się z silnym bólem i z zakwasa-
mi. Obtarło nas siodełko, to je wymienili-
śmy, drętwiały nam ręce, to wiedzieliśmy, 

że potrzebna jest miększa kierownica 
i owijka. Pomogli doświadczeni ultrako-
larze, najwięcej Tomek Ignasiak. W koń-
cu w 2018 r. z Arkiem Mądrym z Niedora-
dza koło Nowej Soli stanęliśmy na starcie 
Bałtyk – Bieszczady. Arek dojechał do 
700. kilometra, a ja do mety. Limit czasu 
był 70 godzin, pokonałem 1008 kilome-
trów w 62 godziny. Zająłem dobre setne 
miejsce. Góry to nie przelewki. Od 400. 
kilometra nie jadą mięśnie, lecz głowa. 
Z bólem trzeba się zaprzyjaźnić, można 
go tylko opóźnić albo złagodzić. I są na 
to pewne techniki, np. zjazdy i podjazdy 
wykonuje się na stojąco, a nie na siodeł-
ku, cóż... tyłek by tego nie wytrzymał. 
Trzeba mieć oczy z tyłu głowy, aby po nie-
przespanej nocy zjeżdżać z wielkiej góry. 
Wtedy czujemy się jak w stanie upojenia 
alkoholowego. Ważne jest uzupełnianie 
białka i węglowodanów.

– Po tym starcie nie spoczął pan na 
laurach!

– Przyszły kolejne wyścigi na 100-200 
kilometrów. Wygrałem zielonogórski 
wyścig Piękny Mały Zachód. Z Adrianem 
Żółkiewiczem regularnie meldowaliśmy 
się na pudle. Zwyciężyłem w 24-godzin-
nej rywalizacji w Sierpcu. Łącznie ukoń-
czyłem 27 wyścigów.

– I wtedy pojawiło się zaproszenie 
do Race Across America?

– Nie tak szybko. Najpierw chciałem 
przejechać Maraton Rowerowy Dookoła 
Polski. To 3200 kilometrów. Jako przepra-
wę potraktowałem wyścig z Wisły do Gdań-
ska liczący 1200 kilometrów. To poważne 
wyzwanie, większość odcinków prowadzi 
przez las. Zająłem 17. miejsce, do mety 
dotarłem w 93 godziny. Przez cztery doby 
spałem dwa razy po 45 minut, komary 
kąsały mnie niemiłosiernie. Na mecie 
o czwartej nad ranem w Gdańsku miałem 
omamy. Lał deszcz. W hotelu przespałem 
tylko siedem godzin. Kolega wspominał, 
że regularnie się przebudzałem i krzycza-
łem: „Koncentracja!”. Regenerowałem się 

5 tysięcy kilometrów 
rowerem przez Amerykę
Rozmowa z KRZYSZTOFEM FECHNEREM, 
kierowcą MZK z Zielonej Góry
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Sport

Gdy inni szczękają zębami on 
dzielnie zmierza do mety, choć tem-
peratura wody często nie przekra-
cza 5 st. C. Leszek Zawadzki to ktoś 
więcej niż mors, to mistrz pływa-
nia ekstremalnego. Nie straszne 
mu lody i śniegi. Kąpielówki, cze-
pek i okulary wodne stanowią całe 
jego wyposażenie. Za nim kolej-
ny udany sezon.

Morsy wchodzą do wody na kil-
ka minut, a Leszek musi niejed-
nokrotnie pokonywać wyznaczo-
ny dystans przez 20 bitych minut. 
Ciśnie się na usta pytanie, czy 
może jakiś mały dreszczyk przej-
dzie mu po plecach, gdy już wydo-
stanie się na brzeg?

–  Jak się trenuje osiem lat, to 
i o dreszczyku się zapomina, choć 
ten pewnie gdzieś tam sobie prze-
chodzi – żartuje gliwiczanin. 

Kilka tygodni temu blisko 100 
pływaków wystartowało w zor-
ganizowanych w Łukowie, po raz 
drugi, zawodach w zimowym pły-
waniu Arua Cup. Miejscem rywa-
lizacji był kompleks rekreacyjno-
-sportowy o wymownej nazwie 
Zimna Woda. Impreza połączo-
na była ze zlotem morsów, ale 
największe emocje towarzyszyły 
ma się rozumieć pływaniu. Ściga-
no się na dystansach 25, 50, 100, 
200, 400 i 1000 m w temperaturze 
wody wynoszącej zaledwie 1 st. C. 
W klasyfikacji generalnej wśród 
kobiet I miejsce zajęła Marta 
Szcześniak, II miejsce Edyta Kar-
wowska, a III miejsce Beata Dry-
wulska. Wśród mężczyzn w najlep-
szy okazał się Marcin Schabowski. 
Leszek Zawadzki był tym razem 

drugi. Po zawodach wskoczył do 
balii z gorąca wodą i już rozmy-
ślał o kolejnych mistrzostwach.

–  Mam na swoim koncie spo-
ro medali. Zostałem też powołany 
do kadry narodowej na 4. Mistrzo-
stwa Świata w Lodowym Pływaniu 
w Głogowie. W pięciu startach rów-
nież sięgnąłem po cztery meda-
le dla Polski. Złoty medal przy-
padł mi na ulubionym dystansie 
1000 m, srebro zdobyłem na 
500 m, no i jeszcze zaliczyłem 
dwa brązowe krążki w sprincie na 
100 i 50 m. Woda miała wówczas 
3 st. C. – wylicza sportowiec z Gliwic.

W Międzyrzeczu Podlaskim pod-
czas zawodów o Puchar Arua Cup 
w pływaniu lodowym sięgnął po 
jeden złoty, trzy srebrne i jeden 
brązowy medal. 

Pływanie ekstremalne, zwane 
też lodowym, to stosunkowa mło-
da dyscyplina sportu. Sportowcy, 
którzy je uprawiają rywalizują 

w wodzie o temperaturze poniżej
pięciu stopni Celsjusza. Ekstre-
malni pływacy, pokonując dystans
1000 m spędzają w wodzie ponad 
20 minut, czasami znacznie wię-
cej. Trzeba więc być odpornym 
na zimno. Dyscyplina z pewnoś-
cią niesie duże ryzyko dla każde-
go, kto chciałby spróbować jej uro-
ków. O przeziębienie nietrudno, 
nie wspominając już o groźniej-
szych chorobach spowodowanych 
wyziębieniem organizmu. Amato-
rzy lodowego pływania nie korzy-
stają z żadnych pianek czy kombi-
nezonów. Wchodzą do wody tylko 
w kąpielówkach. Zgodnie z prze-
pisami w zawodach mogą wziąć
udział mając założony czepek
i okulary do pływania. 

–  Najzimniejsza woda, w której 
pływałem miała 0 st. C. Pamiętam,
że dystans 1000 m pokonywałem 
żabką. W wodzie przebywałem 
wówczas 28 m. I to jest mój rekord.
Na tych samych zawodach popły-
nąłem jeszcze stylem dowolnym 
i wówczas zaliczyłem dwa poby-
ty w wodzie o temperaturze 
O st. C. po 16 min. – opowiada.

Bywa, że latem też wskoczy do 
wody po rekord. W sierpniu 2022
roku zdecydował się na przepły-
nięcie 18-kilometrowego dystan-
su z Gdyni na Hel. Uzyskawszy
stosowne zezwolenie popłynął 
pod auspicjami federacji Extre-
ma Baltic Challenge.

Dałem z siebie wszystko. Osta-
tecznie mój czas na tym dystansie 
wyniósł 8 godz. i 19 min i mimo, że 
było jeszcze lato, nieźle zmarzłem
– śmieje się pływak.  TK

Pływanie z dreszczykiem

światem, to nie jest dobra wiadomość, że 
biopaliwa będą dopuszczone.

– Są jednak droższe.
– Obecnie rzeczywiście mniej więcej 

o 30 procent. Jednak dopuszczenie pali-
wa alternatywnego po 2035 roku to dobry 

kierunek, by świat spojrzał inaczej. Nie da 
się już zablokować biopaliw. Będą stoso-
wane, zyskamy niską emisyjność w „roz-
sądnie starych” samochodach. Nawet 
jeśli w Europie wszyscy przesiedlibyśmy 
się do samochodów elektrycznych, to 

w skali świata nie będzie to miało wiel-
kiego znaczenia.

– Mówi się, że na takie samochody 
będzie stać tylko bogaczy.

– Spokojnie, to nie będą samochody dla 
nich, jak się stara to przedstawiać. Dano 
wyraźny sygnał, że odchodzi się od orto-
doksyjnego spojrzenia – tylko samochody 
elektryczne i nic więcej. Europarlamen-
tarzysta profesor Jerzy Buzek powiedział 
mi niedawno: „Krzysztof, pracujemy, żeby 
było normalnie”. I cieszę się, że zwycię-
ża rozsądek. Nie można być zmuszonym 
wyłącznie do samochodu elektrycznego, 
ma bowiem jeszcze wiele problemów. 
Potrzeba kolejnych rozwiązań, by stał się 
samochodem obowiązującym. I nie cho-
dzi mi tylko o kwestię pożarów tych aut.

– Są bardzo groźne.
– I trudne do opanowania. Palące się 

baterie wydzielają duże ilości tlenu. Nor-
wegowie, którzy byli prekursorami samo-
chodów elektrycznych, nie wpuszczają 
na promy takich aut. Pod dużymi hote-
lami nie można ich parkować, bo w razie 
pożaru wszystko może spłonąć.

– Dlaczego w Polsce taki krzyk o tę 
graniczną datę – rok 2035?

– Głównie z powodu niewiedzy, nieświa-
domości. My jesteśmy zero-jedynkowi. 
A przecież reakcja powinna być spokojna. 
Jest potrzeba stosowania samochodów 
elektrycznych, ale będzie też potrzeba 

korzystania z tych „normalnych” i nie 
trzeba będzie ich odstawiać na parkingi, 
złomowiska. Nie należy też straszyć, że 
samochody elektryczne będą drogie, nie-
osiągalne. Będzie odwrotnie, będą coraz 
tańsze i coraz prostsze. Spokojnie czekaj-
my – jeśli będą paliwa syntetyczne, alter-
natywne, to i będą potrzebne normalne
silniki, oczywiście zmodyfikowane lub 
przekształcone. Nie podnośmy larum, 
że przykładowo w Bielsku-Białej zaprze-
stanie się produkcji silników. Unia Euro-
pejska zrozumiała, że nikogo nie można
zmusić do elektromobilności i nie będzie
wcale tak, że każdy będzie musiał poru-
szać się elektrykiem.

– To nie jest możliwe?
– Wszystkie badania wskazują, że nie 

pozwoli na to infrastruktura. Nie będzie-
my w stanie zapewnić specjalnych przyłą-
czy do ładowania samochodów. W Polsce 
prądu będzie więcej, ale jego przesyłanie
wymaga olbrzymiej zmiany. Potrzeba cza-
su, a przede wszystkim ogromnych pie-
niędzy, by tę infrastrukturę dostosować 
do samochodów elektrycznych. Oczywi-
ście technologia będzie się poprawiać,
może będą wymyślone genialne baterie,
całkowicie ekologiczne, co rzeczywiście 
mogłoby zmienić i zbawić świat.

Tomasz Zimoch
Fot. Radosław Nawrocki/Forum
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trzy tygodnie. I zacząłem przy-
gotowania do maratonu. Uzbie-
rałem pieniądze na zakup kam-
pera. W 2021 r. wystartowaliśmy 
w Jastrzębiej Górze. Po 200 kilo-
metrach jazdy złamałem rękę 
i było po zawodach.

– Był moment załamania?
– Nie było o tym mowy! Po 

szybkiej rehabilitacji dowiedzia-
łem się, że kolarz, który w 2014 r. 
jako pierwszy Polak przejechał 
Race Across America, organi-
zuje Race Around Poland. To 
przepustka do amerykańskiej 
przygody, bo ma odpowiednie 
przewyższenie (różnica pomię-
dzy najniższym a najwyższym 
punktem) i odległość. Udało 
się. W sierpniu 2022 roku ukoń-
czyłem najdłuższy i najtrud-
niejszy wyścig w kraju. Zdoby-
łem drugie miejsce w kategorii 
„solistów” ze wsparciem (kam-
per). Na liczniku było 3600 kilo-
metrów, z tego 1300 po górach: 
Tatrach, Bieszczadach i Karko-
noszach. I dlatego organizatorzy 
zaprosili mnie do USA. Wymogi 
są wyśrubowane. Nawet zawo-
dowy kolarz musi uzyskać kwa-
lifikację do wyścigu.

– Strona logistyczna całego 
przedsięwzięcia jest skompli-
kowana?

– Race Across America to naj-
trudniejszy, najdłuższy i najdroż-
szy wyścig rowerowy na świecie! 
Z Zielonej Góry do USA jest ok. 
12 tysięcy kilometrów, na start 
trzeba dowieźć ośmioosobową 
ekipę. Kolejny krok to wynaję-
cie dwóch samochodów. Kam-
per posłuży za hotel na kółkach 
i przebieralnię, nasz kucharz przy-
rządzi tu posiłki. Van jest wozem 
technicznym, ktoś musi podać np. 

bidon i kanapkę. Taka asekura-
cja jest też dla bezpieczeństwa. 
To niebezpieczny wyścig, zda-
rzały się wypadki śmiertelne. Są 
i burze piaskowe, i 300-kilometro-
we odcinki bez żywego ducha. Na 
pustyni temperatura dochodzi do 
50 stopni w dzień – można zasłab-
nąć. Mijamy kaniony, najwięk-
sze amerykańskie rzeki. Kilka 
razy zmienia się strefa czasowa 
i klimatyczna. Podczas ekstre-
malnej wyprawy przez pustynię 
trzeba dostać się z zachodniego 
wybrzeża Ameryki i przebyć tra-
sę z San Diego do Atlantic City. 
Samo ukończenie wyścigu to suk-
ces i walka z sobą, a nie z prze-
ciwnikiem. Na sen mam dwie 
godziny na dobę. Przez 12 dni 
muszę przejechać około 4800 
kilometrów, 400 dziennie. To 20 
godzin jazdy na dobę, z przerwą 
na drzemki. To 50 tysięcy prze-
wyższenia, to tak jakby wjechać 
sześć razy w pionie na Mount 
Everest. Do Ameryki zabieram 
czterech kierowców – masaży-
stę i menedżera, który naprawi 
rower w razie potrzeby, zatan-
kuje kamper i załatwi potrzebne 
dokumenty. Na pokładzie znaj-
dzie się też youtuber.

– Koszt wyprawy?
– Około 200 tys. złotych. Mam 

ponad połowę tej kwoty, ale wciąż 
poszukuję sponsorów. Opłaciłem 
kwalifikację startową – koszt 
to ponad 4200 dolarów (około 
19 tysięcy złotych). Za pomoc 
dziękuję prezydentowi Zielonej 
Góry Januszowi Kubickiemu 
i Elżbiecie Annie Polak, mar-
szałek województwa lubuskiego.

RAFAŁ KRZYMIŃSKI
Fot. archiwum prywatne
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Leszek ZawadzkiLeszek Zawadzki
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Zdrowie

– Cały czas słyszymy, że musi-
my budować własną odporność, 
zwłaszcza w okresie zwięk-
szonej liczby różnych infek-
cji. Pytanie tylko, jak należy 
to robić prawidłowo?

– Przede wszystkim trzeba 
zadbać o swoje zdrowie na kil-
ku płaszczyznach. Chodzi głów-
nie o zdrową, dobrze zbilansowa-
ną dietę, ale także odpowiednią 
aktywność fizyczną, dostosowa-
ną do naszych możliwości. Ważne 
są odpowiednia ilość snu, unika-
nie stresu i rezygnacja z używek.

– Tymczasem dla dużej gru-
py ludzi budowanie odporności 
polega wyłącznie na przyjmo-
waniu garściami suplemen-
tów. Kiedy są one naprawdę 
potrzebne?

– Suplementy to nie leki, o czym 
wiele osób zapomina. Panuje, nie-
stety, przekonanie, że wystarczy 
pójść do apteki i kupić bez recep-
ty kilka suplementów, by rozwią-
zać swoje problemy zdrowotne. 
Tak to nie działa. Suplementy 
potrzebne są jedynie wtedy, gdy 

nasza dieta nie jest odpowiednio 
zbilansowana i gdy dochodzi do 
widocznych niedoborów witamin, 
mikro- i makroelementów. Prob-
lemem jest to, że coraz mniej 
czasu poświęcamy na przygoto-
wywanie i celebrację posiłków. 
W konsekwencji często jemy to, 
co nie zawsze ma właś ciwą war-
tość odżywczą. Suplementacja, 
jak sama nazwa wskazuje, jest 
jedynie uzupełnieniem codzien-
nego jadłospisu, ale nie zastąpi 
wartościowych posiłków.

– Ale samemu przecież trud-
no sprawdzić, czy cierpimy 
z powodu niedoborów witamin.

– To prawda. Dlatego powinni-
śmy regularnie się badać i kon-
sultować wyniki z lekarzem. To on 
powinien oceniać stan naszego 
zdrowia i decydować o tym, czy 
rzeczywiście czegoś potrzebuje-
my. Nie kierujmy się wyłącznie 
nachalnymi reklamami wmawia-
jącymi nam, że ciągle powinni-
śmy zażywać jakieś suplementy.

– Dotyczy to również wita-
miny C?

– To naturalny antyoksydant, 
ale nie ma żadnych danych nauko-
wych uzasadniających przyjmowa-
nie obecnie nadmiernych dawek 
witaminy C. Powinna ona trafiać 
do organizmu głównie z pożywie-
nia. Światowa Organizacja Zdro-
wia zaleca zjadanie co najmniej 
400 g owoców i warzyw. I wtedy 
żadna suplementacja witaminą 
C nie będzie konieczna.

– Czy warto sięgać po domo-
we sposoby budowania odpor-
ności?

– Jeśli ma pan na myśli np. 
babcine napoje czosnkowo-imbi-
rowe czy podobne specyfiki, to 
z pewnością nam nie zaszko-
dzą. Są bowiem naturalnym 
źródłem witamin i niezbędnych 
elementów.

– Czy problemem może być 
to, że zimą i wiosną jadamy 
bardziej kaloryczne posiłki?

– Często uważa się, że potrze-
bujemy więcej energii, by się 
ogrzać. Jednak to mit. Zimą rusza-
my się na ogół mniej. Jedząc wię-
cej, możemy więc doprowadzić do 

nadwagi lub otyłości. Nasza die-
ta powinna bazować nie tyle na 
mięsie, ile na warzywach i owo-
cach. Zwłaszcza że obecnie są 
one dostępne praktycznie przez 
cały rok, choć ich długie przecho-
wywanie sprawia, że tracą tro-
chę na swojej wartości. Mówiąc 
o diecie, nie należy też zapominać, 
że powinna ona być dopasowana 
do indywidual nych potrzeb danej 
osoby, z uwzględnieniem istnieją-
cych schorzeń i ogólnego stanu 
zdrowia. Dla kogoś banan będzie 
świetną przekąską, ale komuś 
innemu może nawet szkodzić. 
Wiedzę o tym można otrzymać 
od dietetyka klinicznego.

– Czego w diecie powinni-
śmy unikać, chcąc budować 
własną odporność?

– Przede wszystkim produk-
tów wysoko przetworzonych, czy-
li fast foodów, słodyczy i napojów 
gazowanych. One nie mają dla 
nas praktycznie żadnej warto-
ści odżywczej. To jedynie źród-
ło tzw. pustych kalorii. Konse-
kwencją tego jest pojawienie się 
z czasem nadwagi i otyłości, co 
staje się coraz większym prob-
lemem naszego społeczeństwa.

– Jest pani psychodietetycz-
ką, co oznacza, że szuka pani 
też związków między dietą 
a sferą psychiczną. Dlaczego 
to takie ważne?

– Okazuje się bowiem, że pew-
ne składniki diety mogą korzyst-
nie wpływać na nasze samopo-
czucie. Przykładem jest choćby 
tryptofan, który jest prekurso-
rem serotoniny, określanej mia-
nem hormonu szczęścia. Gor-
sze samopoczucie wpływa na 
obniżenie odporności w danym 
momencie. 

Dlatego też osoby z depresją 
są, niestety, bardziej podatne na 
różne choroby. A nastrój może 
poprawić jedzenie, które peł-
ni nie tylko funkcję fizjologicz-
ną, zaspokajającą głód. Dlatego 
tak ważne jest zwracanie uwa-
gi na to, co jemy. Nie jest jed-
nak dobrze, kiedy jedzenie peł-
ni funkcję nagrody. Najczęściej 
są nią słodycze, co w przyszło-
ści może prowadzić do różnych 
problemów zdrowotnych.

– O czym, poza dietą, trzeba 
pamiętać, by pomóc organizmo-
wi zwalczać różne infekcje?

– Niezwykle ważne jest, byśmy 
zdawali sobie sprawę z tego, że 
jeśli szkodzimy sobie przez dłuż-
szy czas, to organizm kiedyś się 
zbuntuje i odmówi nam posłu-
szeństwa. Nie zapominajmy też 
o regularnej aktywności fizycz-
nej, co pomaga spalać tłuszcz, 
którego po zimie mamy zazwy-
czaj w nadmiarze.  A.M.
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Przez jedzenie do zdrowia
Rozmowa z dr nauk o zdrowiu 
AGNIESZKĄ CHRUŚCIKOWSKĄ, psychodietetyczką

Komu nie zależy na jak najdłuż-
szym utrzymaniu dobrej kondy-
cji fizycznej i psychicznej? Jed-
nocześnie większości kojarzy 
się to z koniecznością ćwiczeń, 
wyrzeczeniami oraz samody-
scypliną. Tymczasem okazu-
je się, że nawet najprostsze, 
łatwe do wprowadzenia nawyki 
mogą wpłynąć na nasze zdro-
wie, bez którego możemy zapo-
mnieć o wypełnianiu wszelkich 
zobowiązań.

Badania doktor Sarah-Nao-
mi James z College of London 
pokazały, że pozostawanie we 
względnie dobrej formie działa 
korzystnie na nasz mózg. Nawet 
krótkie, ale regularne przejażdżki 
na rowerze, bieganie albo wizy-
ty na basenie są dla niego bar-
dziej wartościowe niż na przykład 
cotygodniowy kurs edukacyjny 
trwający kilka miesięcy (wszel-
kie rozwojowe zajęcia dodatko-
we są jednak niekwestionowaną 
wartością samą w sobie), gdyż 
pozwalamy tym samym skupić 
się głowie na czymś innym niż 
rutynowe czynności, obowiązki 
zawodowe i domowe. Co więcej, 
jeśli skupimy się na czymś zupeł-
nie nowym, dajemy sobie szan-
sę na zupełnie świeże spojrze-
nie na swoją codzienność.

Kluczem do wprowadzenia 
nawyków, jak zwykle, jest kon-
sekwencja. – Im szybciej wyro-
bimy w sobie potrzebę ruchu 

i będziemy rzeczywiście aktywni 
fizycznie, tym większe są nasze 
szanse na cieszenie się jasnym 
umysłem w dojrzałym wieku 
– przekonuje doktor James.

Więcej dowodów na potwier-
dzenie tej tezy dostarczyły obser-
wacje ponad 160 tysięcy obywa-
teli Zjednoczonego Królestwa 
w wieku 60 lat i starszych. Po 
ponad dekadzie stało się jasne, 
że u uczestników, którzy nie pali-
li papierosów, spożywali alkohol 
w umiarkowanej ilości, ćwiczy-
li intensywnie przez 75 minut 
dziennie bądź umiarkowanie 
przez dwie i pół godziny, spali od 
siedmiu do dziewięciu godzin na 
dobę oraz jeden dzień w tygodniu 
przeznaczali na kontakty towa-
rzyskie, ryzyko demencji spada 
o 54 proc. Jennifer Wild, psycho-
log na Uniwersytecie Oksfordz-
kim, dodaje, że choć początki są 
jak zwykle najtrudniejsze, to nie 
warto odkładać decyzji o wpro-
wadzeniu nowych nawyków. 

– Grunt to uczciwość wobec 
samego siebie i faktyczne reali-
zowanie wcześniejszych postano-
wień. Najpierw poświęćmy każ-
dego dnia trzy minuty na dane 
ćwiczenie. 

Z czasem, gdy ten punkt dnia 
stanie się czymś oczywistym, 
przedłużajmy stopniowo aktyw-
ność. Jak w każdej innej dziedzi-
nie, tak i tu sprawdzi się meto-
da małych kroków.

Z badań wyłania się przejrzy-
sty schemat zależności pomiędzy 
aktywnością ruchową a funkcja-
mi poznawczymi mózgu, odpor-
nością, siłą mięśni lub wytrzy-
małością kości. Przykładowo 
pływanie albo bieganie tylko 
jeden raz w miesiącu skutecz-
nie spowalnia starzenie się móz-
gu. Wystarczy dać mu szansę na 
dotlenienie się. Jeśli natomiast 
chcemy się zatroszczyć o pra-
widłowy poziom gęstości kości, 
należy... podskakiwać. Ponieważ 
kości są żywą tkanką, wszystkie 
ruchy odrywające ciało od ziemi 
zwiększają ich twardość, zwłasz-
cza w obrębie nóg i kręgosłupa.

Badacze z uniwersytetu 
w Waszyngtonie, z profesorem 
biologii Horacio de la Iglesią na 
czele, proponują proste rozwią-
zanie – wyjście z domu. Pozwo-
li to odpocząć naszym oczom, 
zwłaszcza jeśli będziemy sku-
piać wzrok na roślinach, a prze-
de wszystkim głowie, która pod 
wpływem dużej ilości świeżego 
powietrza sama da sygnał, że 
czas pójść spać. Jeśli nie może-
my sobie pozwolić codziennie na 
ten swoisty reset, warto ustalić 
stałą porę kładzenia się do łóż-
ka, aby zwiększyć szansę porząd-
nego wypoczynku.

Nie można zapominać o sercu. 
Jak dbać o prawidłowe działanie 
tej najlepszej pompy? Poprzez 
jogę. Kanadyjscy kardiolodzy 

nie mają co do tego wątpliwości. 
Wygospodarowanie dziennie kwa-
dransa na ćwiczenie jogi poma-
ga usprawnić krążenie i popra-
wić stan tętnic, w konsekwencji 
przyczynia się do obniżenia ciś-
nienia krwi. Dodatkową korzyś-
cią jest możliwość wyciszenia, 
dlatego „kwadrans jogi” powi-
nien mieć miejsce pod wieczór.

Jeśli potrzeba bardziej kom-
pleksowej aktywności, wystar-
czą... spacery. Codzienne spa-
cerowanie albo przebywanie na 
zewnątrz bodaj przez pół godziny 
wesprze cały organizm. Głowa 
i oczy odpoczną, mięśnie nóg się 
rozruszają. Dostarczymy sobie 
tlenu, a jeśli trafimy na słonecz-
ną pogodę, także witaminy D. 

Ostatni czynnik to kontakty 
międzyludzkie. Nawet najwięk-
szym introwertykom dobrze zrobi 

spotkanie towarzyskie. Nie tyl-
ko jest to mobilizujące do wyj-
ścia z domu, lecz także zmusza 
umysł do pracy. Skupiamy się 
na słowach interlokutora. Dba-
my o odpowiedni przekaz włas-
nych przemyśleń i spostrzeżeń. 
Pozyskujemy nowe informacje, 
jak i dzielimy się już posiada-
ną wiedzą.

Banalne? Prawda, ale sty-
mulujące! A przecież mózg jest 
centrum dowodzenia dla całe-
go ciała. To jedyny „komputer”, 
na którego jak najdłuższym, naj-
sprawniejszym działaniu powin-
no nam zależeć. Dlatego troskę 
o niego trzeba zacząć już dziś. 
Wiosna tuż-tuż! (ADM)

PETA BEE
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Z umiarem i z głową
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Pod paragrafem

Ta historia to prawdziwy kosz-
mar. Robert M. i jego kompani 
mieli torturować i zabić niezna-
nego do tej pory mężczyznę. Jego 
zwłoki poćwiartowali, a następ-
nie przy ognisku urządzili sobie 
biesiadę suto zakrapianą alkoho-
lem. Za zakąskę posłużyły im frag-
menty grillowanego ciała ofiary 
zabójstwa. W marcu przed szcze-
cińskim sądem zapadł wyrok 
w tym głośnym procesie. 

Wyjaśnienie całej sprawy to 
plon działań tzw. Archiwum X 
działającego w polskiej policji. 
Śledczy zajęli w 2017 r. się nie-
wyjaśnioną zbrodnią z początku 
ub. dekady. Pomogły im infor-
macje udzielone przez Zbignie-
wa B., jednego z mężczyzn, któ-
ry miał wziąć udział w zbrodni, 
a następnie w krwawej uczcie. 

Niestety, B. zmarł jeszcze przed 
rozpoczęciem procesu. Tymcza-
sem śledczy ustalili, że grupa 
pięciu mężczyzn miała biesia-
dować w smażalni ryb we wsi 
Łasko. Dołączył do niej niezi-
dentyfikowany dotąd mężczy-
zna w wieku ok. 26 lat. 

Dokładnie tyle samo miał 
w tym czasie Robert M., jeden 
z oskarżonych. Obaj – według 
autora maila – byli do siebie 
uprzedzeni i krytycznego dnia 
kilkakrotnie dochodziło pomię-
dzy nimi do sprzeczek. Cała szóst-
ka piła i jadła przy jednym stole, 
a gdy uczta się skończyła pojecha-
li nad jezioro Osiek koło Strzelec 
Krajeńskich. Tam między 26-lat-
kami ponownie wybuchła awan-
tura. Nie jest jasne, czy wszy-
scy rzucili się na mężczyznę, 

który wcześniej awanturował się 
z Robertem M., czy może sam 
Robert M. Ale to on miał rzu-
cił pomysł, żeby poćwiartować 
denata. I w ten sposób doszło 
do poderżnięcia gardła zabitemu 
mężczyźnie, a potem do odcię-
cia mu głowy od reszty ciała. Już 
na samym początku pobytu nad 
jeziorem uczestnicy spotkania 
rozpalili ognisko. M. miał rzu-
cić pomysł, żeby usmażyć cia-
ło denata i sprawdzić jak sma-
kuje. Ostatecznie zatrzymano 
cztery osoby – wspomnianego 
Roberta M. i Rafała O., a także 
pozostałych dwóch mężczyzn, 
którzy mieli uczestniczyć w zbrod-
ni: Sylwestra B. i Janusza S. 
M. z początku trafił do aresz-
tu, jako domniemany inicjator 
zabójstwa. Pozostali, których 

oskarżono o zbezczeszczenie 
zwłok odpowiadali z wolnej stopy. 

–  Możemy z dużą dozą praw-
dopodobieństwa potwierdzić, że 
jedni jedli z ciekawości, drudzy 
ze strachu przed Robertem M., 
który robił się coraz bardziej 
agresywny i wymachiwał nożem 
– relacjonował dziennikarzowi 
SŻ śledczy. 

Nie wiadomo jak dużo ciała 
zjedli mężczyźni, ale po tej nie-
samowite kolacji resztę szcząt-
ków denata położyli na łódź 
i odpłynęli na głęboką wodę, by 
je zatopić. Po 17 latach policja 
podjęła próbę odnalezienia przy-
najmniej kości zamordowanego 
mężczyzny. Nurkowie znaleźni, 
co prawda, ludzkie szczątki, ale 
biegli stwierdzili, że nie chodzi 
o te, które były przedmiotem 
poszukiwań.

Dowodem w sprawie były też 
zeznania współwięźnia, który 
dzielił celę w areszcie wraz z jed-
nym z oskarżonych. Ten opowia-
dał mu o szczegółach zbrodni. 

Jego relacje są zbieżne z tym, co 
napisał autor maila. A to już dla
prokuratury było dużo. Ponad-
to do policji rzekomo zgłosił się 
człowiek, który podglądał z ukry-
cia moment rozczłonkowywa-
nia zwłok denata. I on również 
zeznawał w procesie.

Sąd skazał Roberta M. na 25
lat więzienia, ale jego kompani
uniknęli kary, ze względu na prze-
dawnienie czynów. Sam skazany 
nie mógł się nadziwić, że będzie
musiał odsiedzieć ćwierć wie-
ku za kratkami. Po pierwszym 
wyroku sąd pozwolił mu nawet
opuścić areszt i odpowiadać 
z wolnej stopy. 

–  25 lat za nic – krzyknął, gdy 
policjanci wyprowadzali go z sali 
rozpraw. Żegnały go płaczące 
żona i córka, które przyszły na 
ogłoszenie wyroku.

Śledztwo i proces opierały
się na poszlakach. Nie znalezio-
no fragmentów ciała ofiary. Do
dziś nie wiadomo nawet, kim był 
zamordowany.  TK

Mężczyzna z grilla

Koniec procesu o kanibalizm

To miała być rutynowa 
operacja wyjęcia śrub 
z kostki w siedleckim 
szpitalu wojewódzkim. 
Kiedy pacjent wybudził 
się z narkozy, poczuł 
dotkliwy ból... 
w zdrowym kolanie.
Ta historia zaczęła się w sobot-

nie popołudnie jesienią ubiegłego 
roku. 24-letni pan Szymon, idąc po 
schodach, zwichnął wtedy nogę 
w lewej kostce. Tak trafił do sied-
leckiego szpitala wojewódzkiego. 
Nie wiedział jeszcze, co spotka go 
tu pół roku później. Wiedział tylko, 
że lekarze zdecydowali o skręce-
niu feralnej kostki na śruby. Jakiś 
czas później w tej samej placówce 
umówiono go na operację wyjęcia 
tych śrub. Operację miał prowa-
dzić ten sam lekarz co jesienią. 
Ostatecznie, kiedy pan Szymon 
stawił się w szpitalu w wyznaczo-
nym terminie, 3 marca, przydzie-
lono innego. Z tego dnia mężczy-
zna pamięta sporo. Na pewno to, 
że zanim go uśpiono przed ope-
racją, powiedział pielęgniarkom, 
iż chodzi o wyjęcie śrub z kostki. 
– Nie jestem w stanie powiedzieć, 
czy mówiłem to też doktorowi. Ale 
nawet sposób, w jaki mnie przy-
gotowano, wskazywał, że chodzi 
o kostkę – podkreśla.

Nastąpiła pomyłka
Kiedy wieczorem wybudził 

się po operacji, pierwsze, co 
poczuł, to był ból. Ale wcale nie 

lewej kostki, z której wyjęto mu 
śruby, lecz... lewego kolana! Jak 
się okazało, miał na nim opatru-
nek. Na domiar złego czuł, że nie 
może dojść do siebie po narko-
zie. Dziś mówi, że najwidoczniej 
była zbyt mocna. I że pojawił się 
jakiś lekarz, ale trudno mu powie-
dzieć, czy ten, który go opero-
wał. – Oświadczył: „Nastąpiła 
pomyłka i nacięto panu skórę” 
– przypomina sobie. – Przepro-
sił za nią, a potem zaczął mnie 
uspokajać, że to tylko jeden czy 
dwa szwy. Nie przekonało mnie 
to. Następnego dnia, w sobotę, 
któryś z pracowników powie-
dział panu Szymonowi, że szwy 
są cztery.

– A mnie kolano wciąż bolało 
dużo bardziej niż kostka. Posta-
nowiłem celowo zmoczyć opatru-
nek w łazience, żeby poprosić 
o jego zmianę. Kiedy pielęgniarz 
to zrobił, okazało się, że mam na 
kolanie aż sześć szwów. Tego dnia 
przyszedł do mnie lekarz odpo-
wiedzialny za operację. Stwier-
dził, że doszło do pomyłki, ale to 
tylko rozcięcie podskórne. Wię-
cej nie powiedział.

Na końcu jelita
Pan Szymon został wypisany 

ze szpitala w poniedziałek, 6 mar-
ca. Już dzień później złożył pismo 
w dyrekcji placówki. To jedna stro-
na zapisana ręcznie. Prosił tam 
o „wyjaśnienie zaistniałej sytu-
acji”, którego mu poskąpiono. 
I czekał. Kiedy dwa tygodnie po 
operacji pojawił się w szpitalu na 

zdjęcie szwów, kolano ciągle go 
bolało. Jego rodzina opowiada 
o tym dniu: – Poszliśmy do Rena-
ty Lotek-Waćkowskiej, dyrektor 
ds. medycznych, ale podobno była 
na SOR-ze. Rozmawialiśmy tylko 
z sekretarką. Potem poszliśmy do 
działu obsługi pacjenta. Pracu-
jące tam miłe panie powiedziały, 
że wysłały pismo do dyrektora. 
Czekały na stanowisko lekarza, 
który prowadził operację. Kiedy 
lekarz przygotował takie pismo, 
podobno utknęło ono w dyrekcji 
szpitala. Ktoś tu ma nas na koń-
cu jelita grubego – oceniają ze 
smutkiem, ale i wzburzeniem. 
I dodają: – Szpital nie wykazał 
się nawet zwykłą ludzką empa-
tią. Nie było rozmowy. Nikt nawet 
nie zadzwonił z pytaniem, jak 
syn się czuje. Nie mówiąc już 
o tym, że nie usłyszeliśmy, jakich 
zniszczeń dokonano w tej nodze 
podczas operacji. Pod koniec 
marca dostaliśmy tylko pismo 
z informacją, że syna pomylo-
no z innym pacjentem i że jedy-
ną konsekwencją „nacięcia skó-
ry i tkanki podskórnej” będzie 
blizna. To, mówiąc delikatnie, 
bardzo zdawkowa odpowiedź. 
Tak, jakby szpital nie poczuwał 
się do odpowiedzialności za tę 
„pomyłkę”.

Kolano ciągle boli
Rodzice pana Szymona boją 

się, że stało się dużo więcej niż 
„rozcięcie podskórne”. Doda-
ją, że syn całe dnie siedzi ze 
spuszczoną głową. Ich zdaniem 

potrzebuje pomocy psychologa. 
A oni martwią się, że doszło do 
poważnego uszkodzenia kola-
na. A co, jeśli będzie konieczna 
długa rekonwalescencja? Albo, 
nie daj Boże, to nieodwracalne?

Pan Szymon miał niedługo 
awansować w pracy. A co, jeśli 
ta noga nigdy już nie będzie 
w pełni sprawna i do awansu 
nie dojdzie?

Próbowali to sprawdzić. 
– Chcieliśmy w prywatnej klini-
ce w Łukowie zrobić USG kolana 
– opowiadają. – Lekarz już miał 
zaczynać badanie, kiedy zapytał, 
gdzie dokonano operacji. Odpo-
wiedzieliśmy, a on nagle zmienił 
ton i oświadczył: „Nie możemy 
wykonać USG, bo rana jest zbyt 
świeża”. Potem dowiedzieliśmy 
się, że jest zatrudniony w sied-
leckim szpitalu wojewódzkim. 
Planujemy jechać gdzieś dalej.

– Nie chcemy tego tak zosta-
wić. Skoro nikt nie chce z nami 
rozmawiać, poszliśmy do adwo-
kata. To chyba zrozumiałe, że 
skończyła nam się cierpliwość 
– kończą.

Poprosiliśmy o stanowisko 
drugą stronę tej historii – Mazo-
wiecki Szpital Wojewódzki im. 
św. Jana Pawła II w Siedlcach. 
Odpowiedź na nasze pytania przy-
szła mailem. Dyrekcja placówki 
pisze, że kiedy pan Szymon tra-
fił na stół, najpierw nacięto mu 
skórę i tkankę w okolicy kolana.

Dopiero wtedy lekarz stwierdził, 
że kolano nie wymaga interwencji 
chirurgicznej, więc natychmiast 
zaszył ranę i nałożył opatrunek, 
po czym zabrał się do zaplano-
wanej operacji.

Nie ma obaw...
Szpital podkreśla, że po wybu-

dzeniu pacjenta poinformowa-
no go o pomyłce. Lekarz, który 
naciął mu okolice kolana, wyjaś-
nił, że „nacięcie skóry i tkanki 

podskórnej w nieodpowiednim
miejscu może skutkować jedy-
nie powstaniem blizny” oraz że
„nie ma obaw o inne negatywne
następstwa, w tym trudności w
poruszaniu się czy inne długo-
trwałe skutki zdrowotne”.

Zapytaliśmy też władze szpi-
tala, jakie działania podjęły po
tym, co przydarzyło się 24-lat-
kowi. W odpowiedzi czytamy,
że pan Szymon otrzymał pismo
z wyjaśnieniami, których się
domagał. I dodają, że przeprowa-
dzono „postępowanie wyjaśnia-
jące na poziomie oddziału i bloku
operacyjnego” oraz wzmocnio-
no nadzór nad „poszczególnymi
etapami postępowania zabiego-
wego”. Nie uzyskaliśmy nato-
miast odpowiedzi na pytanie
o konsekwencje wobec lekarza
przeprowadzającego operację
czy innych osób odpowiedzial-
nych za wydarzenie z 3 marca.

A co placówka zamierza zrobić
dalej, zwłaszcza jeśli stan pana
Szymona się pogorszy, może
nawet na stałe?

Odpowiedź władz placówki
jest nieco enigmatyczna. „Szpi-
tal deklaruje pełną gotowość
współpracy w zakresie wyjaś-
nienia wszelkich okoliczności
związanych z zaistniałym zdarze-
niem, w tym również w zakresie
ewentualnych następstw, które
mogą ujawnić się w przyszłości”
– napisano.

BARTOSZ SZUMOWSKI
Angora nr 16/2023
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Odpadki na piedestale
Śmieci w muzeum stają się sztuką

Martwa natura 
z polimerem

Jak na dzisiejsze standar-
dy, to pokój jest prawie pusty. 
Raptem trzy krzesła i skrzy-
nia. Na ścianach obrazy (jakieś 
widoczki, martwa natura) i lu-
stro, w którym odbija się twarz 
bohaterki. Tytułowa Kobieta 
zamiatająca podłogę (inny ty-
tuł Wnętrze domu) odwrócona 
jest do widza tyłem. Pochylona 
nad miotłą; nie wiemy, czy za-
myślona, czy po prostu pogrą-
żona w pracy. Coś sobie nuci? 
Milczy? Z prawej strony otwar-
te drzwi, w głębi jakieś wypu-
cowane na połysk talerze. Pa-
nuje spokój. Spokój – taki tytuł 
mógłby równie dobrze nosić ob-
raz Pietera Janssensa Elingi, 
jednego z mniej znanych ma-
larzy niderlandzkiego Złote-
go Wieku.

Ich malarstwo jest osobne. Kie-
dy Velázquezy malują dwory wład-
ców, a Poussiny opowiadają o mu-
zach i ucieczkach z Egiptu, Elinga 
maluje kobietę zamiatającą podło-
gę. Ale to nie jest malarstwo psy-
chologiczne. Żaden Rembrandt, 
u którego każda zmarszczka mó-
wi o złożoności przedstawionej 
postaci. Scena z zamiataniem to 
tylko pretekst do pokazania efek-
townej gry światła na wzorzystej 
posadzce i ścianie. Zero metafi-
zyki, bo Elinga nie jest morali-
stą ani badaczem ludzkiej natu-
ry. Malarze niderlandzcy wyzna-
wali artystyczną swobodę.

Miotła w malarstwie może 
oczywiście oznaczać czystość, 
a sprzątanie walkę z grzechem. 
Lustro mogłoby symbolizować 

pychę. Ale u Elingi lustro jest 
po prostu lustrem. Tym lepiej 
dla nas. Malarstwo, w którym 
nie każdy przedmiot musi być 
alegorią, trochę leczy z intelek-
tualnych kompleksów.

Bałaganu nie malowano
A co z brudem? Co ze śmie-

ciami? Już ich nie ma, pozamia-
tane. Wielcy mistrzowie nie ma-
lowali tego, co wala się na pod-
łogach i gnije w śmietnikach 
bogatych kupców. Na tak rady-
kalną rozprawę z rzeczywistością 
było jeszcze za wcześnie. Śmie-
ci to niewidzialny rewers, ciem-
na strona i największy wróg pu-
stych, świetlistych przestrzeni 
mieszczańskich domów.

W języku angielskim istnie-
je fraza Dutch clean. Nie może 
być czyściej niż w holenderskim 
domu, szczególnie na tle śmier-
dzącej i niedomytej Europy XVII 
wieku. Czy miotła jest alegorią, 
czy nie, mówi nam o tym, że brud 
i śmieci – nawet niewidoczne na 
obrazie – są częścią rzeczywi-
stości. Tej fizycznej i moralnej. 
Dlatego tak często spotykamy 
ją w niderlandzkim malarstwie. 
Miotła stoi w kącie u Vermeera, 
u Caspara Netschera, ulubione-
go ucznia Terborcha, i wielu in-
nych. W gospodzie, w której ba-
luje Para pijaków Jana Steena, 
u stóp śpiącej kobiety i awanturu-
jącego się paskudnego mężczyzny 
walają się odpadki. Są symbolem 
chaosu i upadku, ale przy okazji, 
na podłodze, w końcu znalazły 
się po prostu na swoim miejscu.

Niderlandzcy malarze opie-
wali mieszczańskie cnoty: go-
spodarność, zaradność, schlud-
ność. Śmieci ich czasów nie mia-
ły w sobie nic apokaliptycznego. 
Śmieciowa apokalipsa wydarzy 
się w przyszłości, w drugiej po-
łowie XX wieku, związana z po-
wojennym rozkwitem konsump-
cji, jednorazowości, masowej 
produkcji. Może dlatego śmieci 
w kulturze nie zajmowały nigdy 
należnego im miejsca. Tak po-
wszechne, tak uniwersalne, tak 
ponadczasowe, a mimo wszyst-
ko zawsze gdzieś na peryferiach. 
Rewers naszej rzeczywistości, 
jej brudna, ciemna, fizjologiczna 
strona była w sztuce pomijana. 
Artyści, w końcu też ludzie, tak 
jak wszyscy odwracali od śmieci 
wzrok. Dopiero w ostatnich deka-
dach coraz śmielej podejmowano 
krytykę konsumpcjonizmu, jego 
kosztów i bezrefleksyjnego gro-
madzenia. Stosunek do śmieci 
w sztuce zmienia się szczegól-
nie w ostatnich latach, od kiedy 
tematowi zanieczyszczenia i de-
gradacji przyrody poświęca się 
społeczną uwagę.

Śmieciowa sztuka
Niderlandy i długo, długo nic. 

Przełom, który nas interesuje, 
musiał poczekać na epokę fer-
mentu, chaosu i niepewności. 
Na czasy, w których przejmu-
je dreszczem poczucie, że świat 
chwieje się w posadach, a ustalo-
ny przez wieki porządek zaraz ru-
nie i rozleci się w drobiazgi. Nie, 
nie mówię o naszych czasach.

Początek XX wieku to narasta-
jące rewolucyjne wrzenie, sieją-
cy ferment agitatorzy, gniew ludu 
i rozkład starych imperiów. Wart-
ki nurt porywa ze sobą wszystko, 
także kulturę. Europejska sztu-
ka chyba najdłużej mierzyła się 
z wielkim gmachem, który sama 
wzniosła. Ostentacyjnie odwrócić 
się od Kaplicy Sykstyńskiej, świa-
tłocienia Caravaggia czy Kapry-
sów Goi, zwrócić się ku temu, co 
w żadnym wypadku nie uchodziło 
za godne pokazania publiczności.

Najtrudniej było odkryć poten-
cjał w tym, co masowe i użytko-
we. Kto był pierwszy? Braque 
i Picasso ze swoimi papier col-
lé – wklejonymi w płótno cienki-
mi kawałkami materiału i papie-
ru, czasem zwykłych pokojowych 
tapet? A może kontrreliefy Wła-
dimira Tatlina, wieszane na ścia-
nie konstrukcje z drewna, sklej-
ki, blachy i sznurka? Czy jednak 
odwrócony pisuar Marcela Du-
champa, prezentowany pod prze-
korną nazwą Fontanna? Jeden 
z pierwszych i najbardziej zna-
nych ready mades, przedmio-
tów prozaicznych, codziennych, 
które przez sam fakt wystawie-
nia awansowały raptem do rangi 
dzieł sztuki. Nie są to przecież rze-
czy banalnie estetyczne, po pro-
stu uwierają swoją ostentacyjną 
odmiennością od tego, do czego 
przywykła publiczność galerii.

Myślę, że przełom, który nas 
interesuje, zapoczątkowała zbie-
ranina radykałów. Pacyfistów czy 
anarchistów.

Dadaiści. Wrogowie klasyfika-
cji, sztywnych struktur i ustalo-
nego porządku. Prawdziwy prze-
łom oznaczał wyzerowanie, reset 
sztuki, cofnięcie wrażliwości do po-
ziomu dziecka, którego pierwsze 
słowa brzmią „dada”.

Za patrona śmieciowej sztu-
ki uznajmy Kurta Schwittersa 
(1887 – 1948), akolitę ruchu, ale 
autora osobnego, który wypo-
wiedział słynne słowa: „Sztuką 
jest wszystko to, co wypluje ar-
tysta”. Nie było wcześniej i nie 
będzie później bardziej radykal-
nego credo, zdania, które otwie-
ra zupełnie nowy rozdział w sztu-
ce i w myśleniu o sztuce.

Schwitters, „jeśli nie pisał wier-
szy, robił kolaże, jeśli nie zajmo-
wał się klejeniem, pracował przy 
swojej kolumnie*, mył nogi w tej 
samej wodzie, w której kąpały się 
jego świnki morskie, garnek z kle-
jem ogrzewał we własnym łóżku, 
w rzadko używanej wannie hodo-
wał żółwia, deklamował, rysował, 
drukował, ciął czasopisma na ka-
wałki, przyjmował gości, wyda-
wał czasopismo «Merz», pisał li-
sty, kochał się (...)”. Tu zakończ-
my wyliczankę, ponieważ chyba 
już wiemy, z jakiej skali orygina-
łem mamy do czynienia.

Schwitters chciał robić sztukę 
ze wszystkiego, co znalazł. Z bi-
letów kolejowych, z kawałków 
wyrzuconego na brzeg drewna 
i szprych rowerowych. Zbierał 
papierki, w które owijano w skle-
pie ser, banderole, guziki, skraw-
ki materiału, znalezione piórka 
i źdźbła trawy. Uważał, że mogą 
być takim samym tworzywem, tak 

samo jak farby. Prace Schwittersa 
wykorzystywały zawartość śmiet-
ników, ale nie niosły jeszcze tre-
ści krytycznych, nie były oskarże-
niem cywilizacji. Uświadomienie, 
że na końcu łańcucha konsump-
cji pozostaje śmieć, nieuchronny 
i bezużyteczny jego skutek, miało 
się stać naturalnym kierunkiem 
ekspansji sztuki.

Wysypisko w galerii
Po wojnie tematem śmieci zajął 

się Arman Fernandez, francuski 
artysta konceptualny. Jego pierw-
sze prace, odbijane na materia-
le i papierze Pieczątki (Cache-
tes), były inspirowane pracami 
Schwittersa. Eksplorowały temat 
masowości produkcji. Czy może 
być lepsza jej metafora niż stło-
czone albo rozrzucone, w mniej 
lub bardziej regularnych odstę-
pach, podobne jak dwie krople 
wody pieczątki?

Dla nas najbardziej interesująca 
praca Armana to nieco późniejsze 
różne wersje Śmieci burżuazyj-
nych (Déchets Bourgeois), czyli 
zawartość śmietników zamknięta 
w skrzynkach z pleksi. Artysta do-
cenił ich niebanalną urodę, kolory, 
różnorodność. Śmieci nie układał, 
nie stylizował, nie trefnił. Wrzucał 
je do skrzynek i pozwalał, by kom-
ponowały się same. Papier pako-
wy, paczki papierosów, pudełka po 
herbacie, stare ubrania, skorupki 
po jajkach, puszki sardynek. Ko-
smos cudzego śmietnika jest za-
wsze ciekawy do podglądania, daje 
nam przecież wgląd w najbardziej 
prywatną część cudzego życia, in-
tymność.

W 1960 roku Arman wypełnił 
wylewającymi się na ulicę, cia-
sno upchanymi śmieciami Ga-
lerie Iris Clert. Wystawa nosiła 

Pieter Janssens Elinga „Kobieta zamiatająca podłogę”
  Fot. Musee des Beaux Arts de Ville de Paris

Arman Fernandez „Śmieci burżuazyjne” Fot. internet
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tytuł Le Plein (Pełnia) i była to 
odpowiedź na wystawioną tu pa-
rę lat wcześniej Le Vide (Pust-
ka) Yves’a Kleina. Praca kolegi 
przedstawiała frapującą, niewy-
pełnioną niczym, pomalowaną 
na biało przestrzeń z pustą wi-
tryną. Pustka została wypełnio-
na pełnią z mebli, złomu, karto-
nów i zwykłych śmieci. Wyideali-
zowana, nierealna, aseptyczna 
przestrzeń i ostentacyjnie przy-
ziemny, brudny, chaotyczny kłąb 
przedmiotów.

Jeszcze w tym samym roku po-
wstał ruch Nouveau Realisme in-
spirowany dadaistycznym zerwa-
niem z formą. Jak głosi legenda 
założycielska, trzech przyjaciół po-
stanowiło zostać władcami świa-
ta, podzielili go więc między sie-
bie. Yves Klein wziął to, co żywe, 
organiczne; Claude Pascal miał 
władać tym, co naturalne, ale nie-
ożywione, jak skały i kamienie; 
królestwo Armana obejmowało 
wytwory człowieka. Miał naturę 
zbieracza, być może po babce, któ-
ra gromadziła w szufladach korki 
po winie. Z czasem stworzył jed-
ną z największych kolekcji sztu-
ki afrykańskiej w Stanach Zjed-
noczonych (zamieszkał tam pod 
koniec lat 60.). Zbierał też bake-
litowe radia, zegarki, japońskie 
zbroje oraz europejskie pistole-
ty. Wystawiał niepokojące skupi-
ska rzeczy – choćby masek gazo-
wych, kolejne, tym razem zimno-
wojenne echo Duchampowskiego 
ready made.

Pod koniec lat 60. osiadł w No-
wym Jorku. Nie on pierwszy fa-
scynował się energią tego miasta. 
Stany Zjednoczone – wielka ku-
mulacja, świat, w którym nadpro-
dukcja przedmiotów i ich nadobec-
ność nie były jedynie artystyczną 
intuicją, ale zjawiskiem powszech-
nym i oczywistym. W starym sty-
lu stworzył Śmietnik Warhola, 
klasyczny asemblaż z zamknię-
tymi w gablocie śmieciami, lecz 
jego prace nabierały też amery-
kańskiego rozmachu. Być może 
najpotężniejszym – w sensie siły 

oddziaływania, ale i gabarytów 
– dziełem z późniejszego okresu 
jego twórczości był Long Term 
Parking. Wielki, betonowy słup, 
w którym zatopiono dziesiątki sa-
mochodów.

Sztuka pozamiatana
Ready mades, śmietniki bur-

żuazyjne, wywoływały zrozumiałą 
dezorientację. Współczesna sztu-
ka często wymaga przypisów. By-
wa konfudująca i trudna do odszy-
frowania. Nic dziwnego, że takie 
kłopoty z identyfikacją mają oso-
by niewtajemniczone, od dawna 
w sztuce nie chodzi przecież o uni-
wersalne piękno. Sztuka ma „coś 
uruchamiać”, ale co to właściwie 
znaczy? Rzadko trafiają się twór-
cze skandale, inteligentne prowo-
kacje, częściej cyniczne, wyra-
chowane awantury, które mają 
przyciągnąć uwagę i promować 
nazwisko autora. Jak każdy pro-
sty, nieokrzesany odbiorca mie-
wam kłopot ze sztuką, którą na-
leży docenić, bo tak wypada. Bo 
tak mówią znawcy, krytycy, kura-
torzy porozumiewający się języ-
kiem, którego nie rozumiem. Dla-
tego złośliwą satysfakcję sprawia 
mi każdy przykład zderzenia ar-
tystycznej wizji ze zdrowym, lu-
dowym rozsądkiem.

W 2001 roku Damien Hirst, 
chyba najbardziej znany brytyj-
ski artysta współczesny, wysta-
wił w Eye storm Gallery instala-
cję przedstawiającą resztki z im-
prezy. Kubki z niedopitą kawą, 
butelki po piwie, pełne popiel-
niczki, gazety, przybory malar-
skie. Pracę wyceniono na kwotę 
sześciocyfrową. Nie wszyscy jed-
nak padli na kolana. Rano, dzień 
po drobiazgowym rozstawieniu 
przedmiotów w galerii, sprzą-
tacz, pan Emmanuel Asare, po 
prostu wyrzucił pracę do śmie-
ci. Tłumaczył później z rozbraja-
jącą szczerością: „Westchnąłem, 
kiedy zobaczyłem ten śmietnik. 
Przez myśl mi nie przeszło, że to 
dzieło sztuki – dla mnie nie wyglą-
da za bardzo jak sztuka. Dlatego 

pozbierałem to do worków i wy-
rzuciłem”.

Poznaliśmy imię i nazwisko 
przypadkowego niszczyciela pra-
cy Hirsta, bo dla wielu stał się bo-
haterem, który wyrzucając śmieci 
tam, gdzie ich miejsce, powiedział: 
„Król jest nagi”. To nie żadna sztu-
ka, ale jej atrapa. Jednak nikt uwi-
kłany w świat sztuki nie odważył się 
tego przyznać. Pracownicy galerii 
w popłochu odtworzyli instalację 
ze zdjęć i na wszelki wypadek do-
dali tabliczkę: „Nie dotykać”. Po-
dobno sprzątacz zachował pracę, 
a sam artysta skomentował wyda-
rzenie jako bardzo śmieszne, na-
wet jeśli wzmocniło pogląd, że Hi-
rst to hochsztapler, który doskona-
le rozumiejąc współczesny rynek 
sztuki, stosuje cyniczne, efekciar-
skie zagrywki, by zyskać rozgłos 
i podbić ceny prac.

Niemal identyczna historia wy-
darzyła się w Museion w Bolzano, 
gdzie dwie włoskie artystki Sara 
Goldschmied i Eleonora Chiari wy-
stawiły pracę pod tytułem Gdzie 
pójdziemy potańczyć wieczorem? 
W jej skład wchodziły butelki po 
szampanie, niedopałki, confetti 
i rozrzucone ubrania. Zdaniem 
twórczyń praca opowiadała o he-
donizmie, konsumeryzmie i prze-
krętach lat 80. we Włoszech. Czy 
kuratorzy mogą spać w nocy, nazy-
wając coś tak wtórnego „sztuką ra-
dykalną” lub „subwersywną”? I ta 
praca została zapakowana w wor-
ki na śmieci przez nieświadomego 
swojej zbrodni sprzątacza. Tylko 
część przedmiotów udało się ura-
tować. Dyrektorka muzeum Leti-
zia Ragaglia była wściekła. Tłu-
maczyła, że to sprawka nowego 
pracownika, i zapewniała, że pod-
kreślała wyraźnie, żeby posprzą-
tać tylko foyer!

Podobne przygody spotkały wie-
lu artystów. Wymieńmy więc może 
tych naprawdę ważnych. Pierw-
szy był chyba Joseph Beuys, któ-
rego pracę, plamę tłuszczu, zmy-
to mopem z posadzki Akademii 

Sztuk Pięknych w Düsseldorfie. 
Nieco inaczej potraktowano in-
stalację Martina Kippenberge-
ra Kiedy zaczyna kapać z sufitu 
wystawioną w Ostwall Museum 
w Dortmundzie. Praca składała 
się z drewnianej wieży zbudowa-
nej ze sztachet i gumowego ko-
rytka pomalowanego farbą, która 
imitowała patynę po wyschniętej 
deszczówce. Ubezpieczyciel wy-
cenił jej wartość na 800 tysięcy eu-
ro. Sprzątaczka po prostu wyszo-
rowała dokładnie korytko, można 
powiedzieć, że jej grzech polegał 
na tym, że próbowała dobrze wy-
konać swoją pracę i jak każda 
gospodyni usiłowała przywrócić 
przedmiotowi codziennego użyt-
ku estetyczny wygląd. Nie wiem, 
czy straciła pracę.

Obraz katastrofy 
ekologicznej

Parę lat temu w nowojorskiej 
galerii Guggenheim zaprezen-
towano dwie prace meksykań-
skiego artysty Gabriela Orozca 
– Astroturf Constellation i Sand-
stars. Pierwsza z nich to zbiorowi-
sko drobnych, pospolitych śmie-
ci, które napotykamy codziennie. 
Zebrano je z boiska na Manhatta-
nie. W kwadratowej witrynie wy-
sokości półtora metra leży tysiąc 
dwieście przedmiotów. Oderwa-
ne kawałki podeszew, kawałki pi-
łek, gumy do żucia, papierki po cu-
kierkach, śrubki, guziki, monety. 
To drobnica, drobnica tak drobna, 
że nawet nie postrzegamy tych 
paprochów jako odpadków, któ-
re powinny zostać uprzątnięte.

Druga z prac Orozca, Sandstars, 
przedstawia tysiąc dwieście przed-
miotów zebranych z plaż w rejonie 
Isla Arena. W okolicznych wodach 
dobierają się w pary wale szare. 
To ich odwieczne cmentarzysko. 
Rezerwat, do którego wstęp ma-
ją tylko nieliczni, dlatego śmie-
ci wyrzucone przez morze wła-
ściwie nie są sprzątane. Przed-
mioty wystawiono w regularnym 

prostokącie, w zbiorowisku zna-
lazły się między innymi sieci ry-
backie, liny, reflektory okręto-
we, dziesiątki butelek w różnych 
kształtach, rozmiarach i kolorach, 
pogruchotane, spłowiałe boje, cu-
my, kaski, piłki tenisowe, żarów-
ki, a nawet stężałe rolki papieru 
toaletowego.

Sandstars jest piękne. Konste-
lacja kształtów i kolorów. Układ 
i sposób ekspozycji wydobywa-
ją indywidualną urodę prozaicz-
nych przecież przedmiotów. Jak 
pisał „New York Times”, praca 
Orozca ma wymiar alchemiczny 
– chaos porzuconych śmieci za-
mieniony jest w porządek kolek-
cji. Śmieć trafiający do muzeum 
zamienia się w sztukę. Z bezuży-
tecznego i bezwartościowego za-
mienia się w bezcenne. Ale Sand-
stars ukazuje przede wszystkim 
apokaliptyczny rozmiar katastro-
fy ekologicznej. Bolesny szcze-
gólnie w Isla Arena, chronionej 
przed presją człowieka ostoi na-
tury. Jak się często mówi, śmie-
ci nie mają granic, morze nie jest 
w stanie oczyścić się z ogrom-
nej ilości zanieczyszczeń. Żad-
ne miejsce na ziemi nie jest od 
nich wolne.

* Merzbau, wielka rzeźba, której 
pierwszą wersję Schwitters wy-
konywał w domu. Falliczna bry-
ła, pełna wnęk zwanych grota-
mi, w które artysta wkładał różne 
przedmioty należące do znajo-
mych, ale też luźno skojarzone 
ze znanymi postaciami historycz-
nymi. W grotach leżały butelki 
moczu, włosy, obrazki, osobiste 
przedmioty. Dzieło ewoluowało, 
Schwitters, uznany przez reżim 
nazistowski za artystę zdege-
nerowanego, zmuszony został 
do opuszczenia Niemiec i rozpo-
czynał swoją pracę nad Merzbau 
jeszcze dwa razy.

Stanisław Łubieński
„Książka o śmieciach”, War-

szawa 2020, s. 287.

Dzieło Damiena Hirsta, które sprzątacz wyrzucił do śmieci  Fot. internet

Praca Gabriela Orozco „1200 odpadków zamkniętych w gablocie”  Fot. internet
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Podstępna sfora
Jak hitlerowscy piraci terroryzowali Atlantyk

Maskarada na wzburzonym morzu

Na początku maja 1940 roku 
dowódca brytyjskiego trans
atlantyku „Exeter” przyglądał 
się przez potężną lornetę nie
zidentyfikowanemu statkowi, 
który ukazał się na horyzon
cie południowego Atlantyku. 
Był niezwykle podejrzany, po
nieważ wiedziano, że dobrze 
uzbrojone niemieckie statki pi
rackie grasują po najruchliw
szych trasach morskich Wiel
kiej Brytanii w poszukiwaniu 
ofiar. Na jego pokładzie uka
zała się kobieta pchająca dzie
cięcy wózek. Koło niej kręciło 
się kilku członków załogi z wy
puszczonymi koszulami, jak 
to mieli w zwyczaju japońscy 
marynarze z floty handlowej.

Wkrótce dowódca „Exetera” 
odetchnął z ulgą. Zauważył flagę 
japońską powiewającą na masz-
cie, a po sylwetce zidentyfikował 
statek handlowy „Kashii Maru” 
z neutralnego kraju. Dwie jed-
nostki minęły się bez sygnału.

W rzeczywistości „Kashii Ma-
ru” był zamaskowanym niemiec-
kim statkiem pirackim „Atlantis” 
dowodzonym przez wyjątkowo 
skutecznego, ale humanitarne-
go oficera kapitana Bernharda 
Roggego. „Kobieta” na pokładzie 
to członek załogi w peruce i su-
kience popychający pusty wó-
zek. Po rozpoznaniu, że „Exeter” 
przewozi wielu cywilów, Rogge 
zdecydował się go nie zatapiać, 
choć mógł to zrobić z łatwością.

Podstępny zabójca
Na początku wojny statek han-

dlowy „Goldenfels” o wyporno-
ści 7800 ton zmienił nazwę na 
„Atlantis”. Jednostkę wyposażo-
no w sześć dział kalibru 150 mm, 
10 mniejszych działek, wyrzutnie 

torpedowe, tony min i dwa wod-
nosamoloty do celów zwiadow-
czych. Wszystkie te śmiercio-
nośne urządzenia pozostawa-
ły w ukryciu do chwili, gdy były 
gotowe do użycia przeciwko nic 
niepodejrzewającym statkom 
handlowym.

Pod pokładem ukrywało się 
także 350 techników i żołnierzy. 
Za maskującymi rekwizytami 
– wentylatorami ze sklejki, płó-
ciennymi kominami i flagami 
licznych państw – „Atlantis” był 
podstępnym zabójcą. W momen-
cie, gdy kapitan przepływające-
go statku ustalił, że okręt Rog-
gego nie jest ani radziecki, ani 
japoński, ani norweski, było już 
za późno. Niemieccy marynarze 
pod pokładem odpalali torpedy 
z zabójczą dokładnością, często 
też ciężko uszkodzony cel dobi-
jali ogniem z dział.

Bernhard Rogge, wysoki, silny, 
39-letni oficer, cieszył się uwiel-
bieniem swoich ludzi. Wszystkich 
na pokładzie traktowano jedna-
kowo. Zdobycze z zatopionych 
statków – słodycze, piwo, żyw-
ność – dzielono równo. Dziadek 
Roggego był pastorem, więc do-
wódca nalegał, żeby wszyscy je-
go oficerowie uczestniczyli w co-
niedzielnych nabożeństwach. 
Następnie zapraszał ich do swo-
jej kabiny na drinka, co oni na-
zywali „mszalnym koktajlem 
Bern harda”.

Samotne akcje Roggego na 
morzu były na tyle „cywilizowa-
ne”, na ile cywilizowany może być 
brutalny, krwawy konflikt. Zabie-
rał na pokład „Atlantisa” wszyst-
kich, których jego ludzie wyło-
wili z tonącego statku. W ciągu 
20 miesięcy na morzu zapewnił 
schronienie w różnych okresach 

ponad 1000 jeńców, w różnym 
wieku, obu płci i 18 narodowo-
ści. Przysługiwały im te same 
racje żywnościowe, co załodze 
„Atlantisa”, i pozwalano im pły-
wać w brezentowych basenach. 
Kiedy więźniów przenoszono na 
inne statki, Rogge wydawał dla 
kapitanów przyjęcia pożegnalne.

Wojna nawodnych piratów hi-
tlerowskich Niemiec miała świa-
towy zasięg. Począwszy od kwiet-
nia 1940 roku przez ponad dwa 
lata „Atlantis” i pięć innych stat-
ków pirackich wypłynęło z por-
tów niemieckich w odległe re-
jony świata. Ucharakteryzowa-
ny na radziecki statek handlowy 
„Atlantis” przemknął się wzdłuż 
wybrzeży Norwegii, kierując się 
na zachód, na północny Atlantyk, 
a następnie podążył na południe.

Po przekroczeniu równika 
25 kwietnia 1940 roku kapitan 
Rogge nakazał zdjąć radziecką 
flagę i zawiesić w jej miejsce ja-
pońską. Technicy umieścili fał-
szywe kominy, co upodobniło 
okręt do „Kashii Maru”. Wtedy 
spotkał się na pełnym morzu 
z „Exeterem”.

Tajna poczta Royal Navy
Inny zamaskowany niemiecki 

pirat „Komet” podążył szlakiem 
północno-wschodnim i dotarł 
do Pacyfiku, gdzie zebrał krwa-
we żniwo wśród nieostrożnych 
statków. „Penquin” siał spusto-
szenie w pobliżu lodowej pokry-
wy Antarktyki, gdzie przejął trzy 
norweskie statki wielorybnicze. 
Dzięki zdumiewającym umie-
jętnościom żeglarskim kapitan 
„Penquina” zdołał uniknąć brytyj-
skich patroli morskich i przepro-
wadził norweskie jednostki kilka 
tysięcy kilometrów do Niemiec.

Inny zamaskowany pirat „Thor” 
zaangażował się w epizod, który 
mógł zmienić przebieg wojny na 
Pacyfiku. Na Oceanie Indyjskim 
„Thor” schwytał nieuzbrojony 
brytyjski statek handlowy „Nan-
kin” płynący z Wellington w No-
wej Zelandii na Cejlon.

„Nankin” przewoził ściśle taj-
ną pocztę Royal Navy. Bez otwie-
rania wypchane pudła prze-
niesiono na statek dostawczy 
„Thora”, który dopłynął 18 lip-
ca 1942 roku do Jokohamy, po-
nad siedem miesięcy po ataku 
na Pearl Harbor.

Z Jokohamy poczta trafiła 
do niemieckiej ambasady w To-
kio. Tam kontradmirał Paul Wen-
neker, attaché morski Adolfa 
Hitlera, zaczął przeglądać do-
kumenty i natychmiast docenił 
ich wielkie znaczenie. Wenneker 
był szczególnie zainteresowa-
ny tygodniowymi raportami 
Combined Operations Intelli-
gence Center (COIC), wywia-
du nowozelandzkich sił zbroj-
nych. Po przesłaniu informacji 
do Berlina Wenneker otrzymał 
zgodę na przekazanie dokumen-
tów Japończykom.

Amerykańskie źródła wywia-
du w Pearl Harbor zaopatrywa-
ły COIC w wielką liczbę niezwy-
kle ważnych wiadomości. Niektó-
re z nich opatrywano etykietką 
„ściśle tajne” i docierały one tyl-
ko do 22 oficerów, w tym do admi-
rała Chestera Nimitza, dowód-
cy amerykańskiej Floty Pacyfi-
ku. Informacje te były gratką dla 
Japończyków. Zawierały pozy-
cje wszystkich alianckich okrę-
tów wojennych i ocenę japoń-
skich sił na Pacyfiku dokonaną 
przez oficerów wywiadowczych 
Nimitza w Pearl Harbor.

Gdyby kapitan „Thora” lub in-
ny niemiecki oficer, który miał 
w rękach tajną pocztę „Nanki-
na”, przekazał ją Japończykom 
natychmiast, a nie po dziewięciu 
miesiącach, nawet najbardziej tę-
py oficer wywiadu rozpoznałby 
od razu, że Amerykanie złama-
li kod floty japońskiej i wywiad 
amerykański odczytuje japoń-
skie wiadomości przechwycone 
drogą radiową. Wówczas admi-
rał Isoroku Yamamoto, dowód-
ca połączonej floty, od razu wpro-
wadziłby nowe szyfry operacyj-
ne, pozbawiając tym sposobem 
admirała Nimitza wiedzy na te-
mat szczegółowych planów flo-
ty japońskiej na Pacyfiku.

Panika wśród alianckiej 
floty handlowej

Tymczasem kapitan Bernhard 
Rogge działał na południowym 
Atlantyku, a potem wokół Przy-
lądka Dobrej Nadziei przedostał 
się na Ocean Indyjski. Kilka dni 
później radiooperator „Atlantisa” 
przechwycił brytyjskie ostrzeże-
nie, że niemiecki pirat nawodny, 
zamaskowany jako japoński sta-
tek handlowy, wędruje po Oce-
anie Indyjskim.

Rogge bezzwłocznie nakazał 
„zespołowi dekoratorów” przy-
stąpić do akcji. Rozebrali „Atlan-
tisa” z „kimona” i przekształcili 
w holenderskiego „Abberkerka”.

Kapitan Rogge nadal wyławiał 
ofiary z zatopionych i przejętych 
statków. Wiadomość znaleziona 
przez członka załogi „Atlanti-
sa” w koszu na śmieci jedne-
go z okrętów spłaciła ten dług 
z nawiązką: informacja pozwo-
liła Niemcom na złamanie bry-
tyjskiego kodu floty handlowej. 
Inny brytyjski statek poddał się, 
ponieważ każdy, kto pojawił się 
na mostku, był przez Niemców 
zabijany. Niemiecka grupa abor-
dażowa odkryła wywiadowczą 
kopalnię złota: koresponden-
cję brytyjskiego najwyższego 
dowództwa Dalekiego Wscho-
du i ściśle tajne raporty Rady 
Wojennej.

 Działalność „Atlantisa” wy-
wołała panikę wśród kapitanów 
alianckich statków handlowych. 
Każdy okręt, który pojawił się na 
horyzoncie, był podejrzany: przy-
jaciel czy wróg ucharakteryzo-
wany na przyjaciela? Brytyjskie 
okręty wojenne bardzo potrzeb-
ne w innych miejscach wysłano 
tropem „Atlantisa”. Kapitanowie 
alianckich statków handlowych 
stracili wiele czasu na pływanie 
zygzakiem wieloma trasami, 
gdy rozbójnik Rogge znajdował 
się setki kilometrów dalej. Nie 
tak łatwo było zwerbować za-
łogę statku handlowego, która 

Niewinnie wyglądający statek handlowy „Atlantis” był w rzeczywistości pirackim okrętem wojennym  Fot. Wikipedia
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Podstępna sfora
w dodatku żądała horrendalne-
go wynagrodzenia.
Z czasem Bernhard Rogge 

zaczął sobie zdawać sprawę, 
że działa na kredyt. Admirał 
Erich Raeder, dowódca Kriegs
marine, wysłał sześć zamasko-
wanych jednostek pirackich pół-
tora roku wcześniej i większość 
z nich źle skończyła. Ósmego 
maja 1941 roku koło Somalii 
„Penquin” został zaskoczony i za-
topiony przez brytyjski krążow-
nik „Corn wall”. Dziewiętnaste-
go listopada „Kormoran”, gra-
sujący u zachodnich wybrzeży 
Australii, doświadczył czegoś 
porównywalnego z sytuacją 
rzadką na ringu bokserskim 
– podwójnego nokautu. Cięż-
ko ostrzelany z australijskiego 
krążownika „Sydney” „Kormo-
ran” przed pójściem na dno wy-
puścił dwie torpedy, które osią-
gnęły swój cel. „Sydney” zato-
nął z większością załogi.

Koniec „Atlantisa”
Trzy dni po australijskim po-

dwójnym nokaucie „Atlantis” 
krążył po środkowym Atlanty-
ku, między Brazylią i Afryką, 
kiedy jego samolot zwiadowczy 
uległ uszkodzeniu podczas wo-
dowania. Mogłoby to okazać się 
katastrofalną stratą, ponieważ 
pirat miał się następnego dnia 
spotkać z UBootem, aby zatan-
kować paliwo – w realizacji po-
tencjalnie ryzykownego projek-
tu „oczy” wodnosamolotu mogły 
okazać się zbawienne.
Tuż  po  świcie  dwa  okrę-

ty  spotkały  się  i  rozpoczęto 

przepompowywanie paliwa. Kil-
ku marynarzy z „Atlantisa” pod-
płynęło szalupą do UBoota i do-
wódca okrętu podwodnego zna-
lazł się na pokładzie pirata, aby 
wymienić ostatnie informacje 
– i plotki – z Bernhardem Rog-
gem. W tym samym czasie roze-
brano do naprawy jeden z silni-
ków „Atlantisa”.
Nagle obserwator zauważył 

okręt zbliżający się do dwóch nie-
mieckich jednostek. Był to ciężki 
brytyjski krążownik „Devonshire”. 
Gdyby wodnosamolot „Atlanti-
sa” mógł wznieść się w powie-
trze, żaden wrogi okręt nie zbli-
żyłby się po kryjomu do niemiec-
kich jednostek.
Szybko zwolniono liny łączące 

dwa niemieckie okręty i UBoot 
się zanurzył. Jego kapitan pozo-
stał na „Atlantisie”. Rogge zasta-
nawiał się, czy UBoot został za-
uważony. Wątpił w to. Zdecydo-
wał się więc zabawić z kapitanem 
„Devonshire’a” w kotka i mysz-
kę. Miał nadzieję zyskać czas po-
trzebny okrętowi podwodnemu 
do zajęcia pozycji umożliwiają-
cej wystrzelenie torped w stronę 
krążownika. Kapitan marynarki 
królewskiej R.D. Olivier, weteran 
wojny na oceanie, był ostrożny 
i podejrzliwy. Dlaczego statek 
handlowy tkwi bezczynnie na 
środku Oceanu Atlantyckiego? 
Ponadto, z wyjątkiem wentyla-
torów i kilku innych elementów, 
pasuje do opisu jednego z zama-
skowanych niemieckich statków 
pirackich, który sieje spustosze-
nie wśród brytyjskich i neutral-
nych statków.

Nie ryzykując, Olivier dał ca-
łą wstecz i całą naprzód i wziął 
„Atlantisa” w widły dwiema sal-
wami, co oznaczało żądanie iden-
tyfikacji. Kapitan Rogge natych-
miast wysłał wiadomość radio-
wą: jego statek to „Polyphemus” 
pod grecką banderą.
Olivier wciąż pozostawał po-

dejrzliwy. Drogą telegraficzną 
próbował się dowiedzieć od bry-
tyjskiego dowódcy na południo-
wym Atlantyku, czy jest to praw-
dziwy „Polyphemus”. Przez pra-
wie godzinę „Atlantis” łagodnie 
kołysał się na falach, podczas 
gdy Rogge próbował przecią-
gnąć radiową dyskusję z „Devon-
shire’em” w nadziei, że UBoot 
ustawi się w odległości pozwala-
jącej na odpalenie torpedy. Jed-
nak starszy oficer okrętu podwod-
nego, zamiast podpłynąć na od-
powiednią pozycję, przyczaił się 
blisko „Atlantisa”.
Po godzinie kapitan Olivier 

otrzymał odpowiedź od dowódcy 
południowego Atlantyku: to nie 
jest prawdziwy „Polyphemus”. 
Trzy minuty później zagrzmiały 
ośmiocalowe działa „Devonshi-
re’a”. Gdy kilka pocisków trafiło 
i mocno uszkodziło zamaskowa-
ny okręt, kapitan Rogge uznał, iż 
nie można tracić czasu, i rozka-
zał załodze spuszczenie szalup.
Dwadzieścia minut później 

Rogge i jego marynarze obser-
wowali z łodzi ratunkowych to-
nącego „Atlantisa”. Ze swo-
im szkockim terierem Ferrym 
u boku Rogge stanął na bacz-
ność i zasalutował, gdy statek 
znikał w głębinie.

Konwój szalup  
za U-Bootem
Tymczasem „Devonshire” znik-

nął z pola widzenia. Nie mógł za-
trzymać się i zabrać rozbitków 
z powodu całkiem realnego ry-
zyka storpedowania przez zanu-
rzonego UBoota.

Bernhard Rogge, kiedy spraw-
dził stan załogi, zorientował 
się, że siedmiu marynarzy zgi-
nęło od pocisków „Devonshi-
re’a”. Pozostałych 340 znaj-
dowało się w szalupach  lub 
pływało,  trzymając się belek 
z wraku. UBoot wypłynął na 
powierzchnię i zabrał 20 ran-
nych do środka. Pozostałym 
52 rozdano kamizelki ratun-
kowe oraz koce i zgromadzono 
ich na pomoście okrętu.
Sześć szalup wypełnionych 

dwiema setkami rozbitków przy-
czepiono do UBoota, który podą-
żył do Niemiec, odległych o po-
nad 3 tys. kilometrów stamtąd. 
Dwa razy dziennie podpływała 
łódka z UBoota z gorącymi po-
siłkami dla marynarzy w łodziach 
ratunkowych. Trzy dni po zatonię-
ciu „Atlantisa” UBoot napotkał 
podwodny okręt zaopatrzeniowy 
„Phyton”, który wziął rozbitków 
na pokład. W ciągu 48 godzin 
„Phyton” został posłany na dno 
przez brytyjski krążownik „Dor-
setshire” i Rogge ze swoją zało-
gą ponownie znalazł się w dry-
fujących szalupach.
Pięć tygodni po zatonięciu 

„Atlantisa” pozostała przy ży-
ciu załoga została wysadzona 
na brzeg koło Saint Nazaire we 
Francji przez niemieckie i wło-
skie okręty podwodne. Po przy-
byciu do Berlina, tuż po Nowym 
Roku 1942, Bernhard Rogge zo-
stał przyjęty jak bohater i awan-
sował do stopnia kontradmirała.

William Breuer
„Ściśle tajne w drugiej woj-

nie światowej”, Warszawa 2017, 
s. 366.Niemieckie U-Booty często wspomagały pirackie okręty  Fot. Wikipedia

Kapitan Bernhard Rogge zatopił 22 statki  Fot. Wikipedia



Samo Życie 5/23 (616)16

Turystyka

Sól jest z nami od zawsze. 5400 
lat przed Chrystusem powstała 
Solnitsata. To pierwsze miejsce 
w obecnej Bułgarii, gdzie pozy-
skiwano ten minerał ze źródeł. 
Gdy ludzie odkryli, że konser-
wuje żywność, stała się cenna.

Ryby i mięso solono, potem 
suszono. Dłużej zdatną do spo-
życia żywność dało się przewo-
zić i sprzedawać w odległych 
miejscach. Jedyny znany wte-
dy konserwant przyczynił się 
do postępu. 2700 lat p.n.e. egip-
ski lekarz Imhotep osuszał nią 
rany. Gdy Rzymianie podbili znie-
nawidzoną Kartaginę, posypali 
jej ziemie solą, żeby nic tam nie 
urosło. Część żołdu legionistów 
stanowiła racja soli, czyli sala-
rium. Termin sól stał się syno-
nimem pensji. Wciąż używane 

jest francuskie salaire, angiel-
skie salary czy niemieckie Salär. 
Legiony ochraniały Via Sala-
ria – drogę, którą przewożono 
sól znad Adriatyku do Rzymu 
– i strzegły zapasów „białego zło-
ta”. Ojciec nowożytnej medycy-
ny Paracelsus uważał, iż tylko 
posolone pokarmy są prawid-
łowo trawione, a solankę zale-
cał na choroby skóry. Sól była 
tak cenna, że gdy się rozsypa-
ła, uznawano to za złą wróżbę. 
Da Vinci na „Ostatniej wiecze-
rzy” przedstawił Judasza, któ-
ry przewraca solniczkę.

Gdy pod koniec sierpnia 2022 
roku dotarłem do saliny w Nin, 
niedaleko Zadaru, poczułem nie-
samowity zapach. Stężony jod 
aż łaskotał w nozdrzach. Dziw-
ne, że nikt nie wpadł na pomysł, 

żeby tu zrobić sanatorium. Albo 
chociaż jakieś groty lub sauny 
solne wynajmowane na godzi-
ny dla turystów. Tłoku nie było, 
mimo że salinę odwiedza rocznie 
100 tysięcy osób. Przez ostatnie 
1500 lat niewiele się tu zmieniło. 
Sól nadal zbierana jest ręcznie. 
Do lat 80. XX wieku wystarcza-
ły drewniane grabie. Obecnie 
sprzęt nie jest bardziej zaawan-
sowany: to łopaty i skrobaczki. 
Minerał zapewnia niezwykłe 
połączenie słońca, słonej wody 
Adriatyku oraz suchego, porywi-
stego wiatru (bora) zstępujące-
go z gór Welebit.

Na terenie saliny znajduje 
się muzeum. Stoją tam szero-
kie drewniane grabie do „wycze-
sywania” soli, a także wagoni-
ki, którymi transportowano sól 

do magazynu. Nin chwali się, 
że ma jedyną ekologiczną sali-
nę nad Adriatykiem. Tutaj, jak 
przed wiekami, mężczyźni, stojąc 
w palącym słońcu, które odbija 
się w białej tafli solanki, „wycze-
sują” kryształki. Jeszcze więk-
szym wyzwaniem jest zbieranie 
tzw. kwiatu soli. Pozyskuje się go 
wczesnym rankiem lub późnym 
wieczorem, gdy woda jest spokoj-
na i nie ma wiatru. „Cvijet soli” 
należy zebrać, zanim opadnie 
na dno zbiornika. Trzeba mieć 
cierpliwość, aby nie uszkodzić 
sitem z bardzo drobnymi ocz-
kami delikatnych kryształków. 
Kwiat jest mniej słony od soli 
morskiej, dlatego używany jest 
do nadawania smaku gotowym 
już potrawom. 

Składa się z ponad 75 minera-
łów, takich jak sód, potas, wapń 
i magnez. Jest również źród-
łem mikroelementów, takich jak 
jod, fosfor, brom, cynk, żelazo, 

mangan, miedź oraz krzem. 
Niektóre z nich mają kilkukrot-
nie wyższe stężenia niż w nor-
malnej soli morskiej.

Odparowanie wody morskiej 
w Nin nie jest proste. Wios-
ną zalewa się pierwsze ze 156 
basenów. Przez całe lato prze-
lewa się ona systemem 495 śluz 
do kolejnych zbiorników z beto-
nu, gdzie paruje i zmniejsza się 
objętość wody w solance. Na 
dnie gromadzą się zanieczysz-
czenia organiczne. W ostatnich 
basenach zaczyna się krystali-
zować sól. Aby zabrać naturze 
1 mm soli, trzeba poczekać, aż 
odparuje 8 mm wody morskiej. 
Żeby zbiór miał sens ekonomicz-
ny, należy wytrzymać do czasu, 
aż powstanie chociaż 1,5-centy-
metrowa warstwa. Każdy deszcz 
wydłuża proces. W Nin na 55 ha 
zbiera się rocznie do 3200 ton 
soli. Chorwaci twierdzą, że ich 
sól jest lepsza od kamiennej, bo 
zawiera mniej sodu, za to więcej 
magnezu i jodu.

Sól zaprzestano masowo pozy-
skiwać w Nin, gdy w 1423 roku 
chorwackie saliny kupili Wene-
cjanie. Wstrzymali produkcję, 
aby wykończyć dotychczasowego 
konkurenta. Miejscowi nie zapo-
mnieli o tradycji, choć do zorga-
nizowanych zbiorów powrócono 
w Nin dopiero w 1954 roku. Obec-
nie wciąż w tej samej lagunie 
zbierana jest sól. Salinę otacza 
aż pięć parków narodowych, co 
sprawia, że minerał jest wolny 
od zanieczyszczeń. Obok muze-
um jest też sklepik, w którym 
oprócz kwiatu soli i soli na kilo-
gramy można nabyć czekoladki 
z solą, słoną oliwę, kosmetyki, 

Szlakiem „białego złota”

Tegoroczna edycja najwięk-
szej motoryzacyjnej imprezy 
w Polsce, będącej zarazem naj-
większymi targami w Europie 
Środkowo-Wschodniej, sprawi-
ła lepsze wrażenie niż przed 
rokiem. Działo się więcej, sto-
iska wystawców prezentowały 
się bardziej atrakcyjnie, a zwie-
dzający prawie nie mieli powo-
dów do narzekania. Choć do roz-
machu, z jakiego znamy Motor 
Show sprzed pandemii, wciąż 
jest daleko, odżyły nadzieje, że 
w kolejnych latach uda się przy-
wrócić tej wyjątkowej imprezie 
dawny blask.

Nie było wyczekiwanego zwro-
tu akcji w sprawie zakazu reje-
stracji nowych aut z napęda-
mi spalinowymi od 2035 roku. 
28 marca Komisja Europejska 
podtrzymała swoją kontrower-
syjną decyzję, która w prakty-
ce oznacza, że za dwanaście 
lat będziemy skazani wyłącz-
nie na elektryki. Jedynie Polska 
była przeciwna temu pomysło-
wi, natomiast Bułgaria, Rumu-
nia i Włochy wstrzymały się od 

głosu. To zdecydowanie za mało, 
żeby mówić o stworzeniu silnej 
opozycyjnej koalicji, co mogło-
by dać szansę na powstrzyma-
nie lub przynajmniej odroczenie 
uchwały. Dopisano jednak do niej 
pewien wyjątek, o co zabiegały 
Niemcy. Nasi zachodni sąsiedzi 
apelowali o zielone światło dla 
samochodów, które będą zasi-
lane paliwami syntetycznymi.

Wydawało się, że zarządzenia 
Komisji Europejskiej, o których 
debatuje się od dłuższego cza-
su, będą tematem przewodnim 
i głównym motywem poznańskie-
go Motor Show, który rozpoczął 
się 30 marca i trwał przez cały 
weekend do 2 kwietnia. Tymcza-
sem wystawa najnowszych samo-
chodów wcale nie okazała się 
całkowicie zdominowana przez 
elektryki. Jasne, pojazdów zasi-
lanych prądem była cała masa 
i to one zdają się przyciągać coraz 
większą uwagę zwiedzających. 
Ci już nie patrzą na nie wyłącz-
nie z przymrużeniem oka, ale 
widzą w nich realnych kandy-
datów na swoje przyszłe auta. 

Regularnie odwiedzam poznań-
ski salon samochodowy od ponad 
dziesięciu lat. Dobrze pamiętam 
czasy, kiedy samochody na prąd 
traktowano jako „dziwne wyna-
lazki, które na pewno nigdy się 
nie przyjmą”. Dziś elektryczne 
pojazdy są coraz bardziej widocz-
ne na naszych drogach i budzą 
coraz mniejszą sensację. Pod-
czas tegorocznego Motor Show 
mieliśmy do czynienia z cieka-
wą, różnorodną ekspozycją, jaką 
stanowiły zarówno elektryki, jak 
i auta spalinowe. Nie zapomina-
jąc przy tym o wszelkiej maści 
hybrydach.

Taki miszmasz
był dobrze widoczny na kame-

ralnym stoisku Forda, gdzie usta-
wiono obok siebie dwa Mustangi. 
Tego „prawdziwego”, sportowe-
go, i jego elektrycznego brata 
będącego... SUV-em. Tuż obok 
elektryczno-spalinowy kontrast 
bił po oczach jeszcze mocniej. 
Duży, zielony dostawczak, czyli 
elektryczny Transit, stał ramię 
w ramię z potężnym, czerwonym, 

spalinowym Rangerem Rap-
torem. Uwielbiany w Stanach 
Zjednoczonych pick-up zysku-
je coraz większą popularność 
w Europie, gdzie sprzedawa-
ny jest z mocnym benzynowym 
3-litrowym silnikiem V6. Kilka 
kroków dalej można było natknąć 
się na jedno z najtańszych elek-
trycznych aut na naszym rynku. 
Mowa o odświeżonej, malutkiej 
Dacii Spring. Cechy szczególne 
rumuńskiego elektryka z 2023 
roku? Nowe logo, nowe kolory 
i wciąż budżetowy sznyt, który 
jednak nie ma już przełożenia 
na relatywnie niską cenę zaku-
pu, jak w momencie premiery 
w 2021 roku (nieco ponad 70 

tysięcy złotych). Obecnie Spring 
kosztuje co najmniej 106 tysię-
cy. Patrząc na mizerną jakość 
wykonania, kiepskie osiągi 
i gabaryty auta, trudno mówić 
o specjalnej okazji. Niemniej sto-
isko Dacii było solidnie oblega-
ne przez zwiedzających.

Jeszcze większe zaintereso-
wanie budził SsangYong. Kore-
ańska marka znów zaserwowała 
w stolicy Wielkopolski europejską 
premierę. Rok temu byłem lekko 
rozczarowany, bowiem chodziło 
jedynie o elektryczną odmianę 
dobrze znanego Korando, która 
– poza napędem – właściwie nie 
różniła się od wersji spalinowej. 
Nudnej i nijakiej. Tymczasem 

Jeszcze targi nie zginęły...

SsangYong TorresSsangYong Torres
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takie jak sól do kąpieli, mydło czy 
szampon, a także inne suweniry.

Z Nin udałem się najkrótszą 
trasą na wyspę Pag. Pięćdziesię-
ciokilometrowy odcinek wiedzie 
krętymi drogami m.in. przez mia-
steczko Vrsi, jak wskazuje nazwa, 
położone na wzgórzu. Warto tędy 
przejechać, żeby zobaczyć, jak 
schludna i porządna jest chor-
wacka wieś. Miejscami droga na 
wyspę była tak stroma, że czu-
łem się jak w Alpach. W koń-
cu zobaczyłem most. Długi na 
300 m łuk z 1968 roku robi wraże-
nie. Także wjazd, który jest pod 
kątem. Po drugiej stronie kra-
jobraz istnie księżycowy. O tym, 
że bywał tu człowiek, świadczą 
jedynie ciągnące się kilometra-
mi murki. Miejscowi, żeby zro-
bić pastwiska dla owiec, zbiera-
li kamienie ze skalistej wyspy 
i wyznaczali nimi granice dzia-
łek. Droga do miasta Pag wie-
dzie przez pięć wiosek. W każdej 
rzucają się w oczy ręcznie malo-
wane reklamy: Paški sir. Wiele 
gospodarstw wciąż wytwarza żół-
ty ser. Jego charakterystyczny 
słony posmak wynika z tego, że 
tutejsze owce żywią się „soloną” 
szałwią, tymiankiem i rozmary-
nem. Sól parującą z lagun wiatr 
przenosi na tutejsze zioła. Już 
7 km przed miastem Pag widać 
pierwsze zbiorniki z solankami. 
Po kolejnych 3 km zatrzymuję 
się zapewne przed najwyższym 
budynkiem na wyspie z szyldem 
„Solana Pag”.

Ta salina nie wygląda już tak 
naturalnie jak w Nin. Przypo-
mina zwykłą fabrykę. Tutejsze 
baseny zajmują 225 ha. To naj-
większa z chorwackich salin. Ale 

proces jest tutaj sztucznie przy-
śpieszony. Gęstą solankę z base-
nów wprowadza się do zbiorników, 
gdzie w próżni odparowywana 
jest reszta wody. Sklep firmo-
wy jest otwarty tylko w godzi-
nach pracy zakładu. W sobo-
tę na zamkniętych drzwiach 
dojrzałem kartkę: 8-15 w dni 
robocze, oprócz sobót, niedzieli 
i świąt. Za to można zapisywać 
się mailowo na bezpłatne opro-
wadzanie, które odbywa się co 
tydzień w piątek o poranku. 
W czasie godzinnego spaceru 
jest też możliwe własnoręczne 
zbieranie kwiatu soli.

Pierwsze zapisy historycz-
ne o pozyskiwaniu soli na Pagu 
pochodzą z 999 roku, ale zapew-
ne już wcześniej wykorzystywa-
no płytką lagunę ograniczoną od 
wschodu i zachodu wzgórzami 
do odparowywania wody mor-
skiej. Teren był idealny, zwłasz-
cza że dno laguny pokryte ska-
łami oraz nieprzepuszczalnym 
iłem i gliną tworzyło naturalny 
basen dla solanki. 

W 1244 roku Pag otrzymało sta-
tus Wolnego Miasta Królewskie-
go, a półtora wieku później uzy-
skało autonomię. Władysław I, 
król Neapolu, został w 1403 roku 
królem Chorwacji, bo obiecał jej 
bronić. Raptem sześć lat póź-
niej sprzedał Wenecji Dalmację 
za marne 100 tysięcy dukatów. 
Dokładnie tyle zysku przynosi-
ła salina w Pag w ciągu roku.

Wenecjanie konfiskowali 
70 proc. wytwarzanej soli. Resz-
tą dzielili się po połowie właści-
ciele i pracownicy saliny. Chor-
waci nigdy nie sprzedali saliny. 
Należała do miejscowej szlachty 

i po części do tej z Zadaru oraz 
do klasztoru benedyktynek. Za 
czasów weneckich powstały trzy 
magazyny na sól, które nosiły 
imiona: św. Marka, św. Piotra 
i św. Pawła oraz Jana Chrzci-
ciela. Z obawy przed Turka-
mi mieszkańcy Pag rozpoczęli 
budowę nowego miasta. W dwie 
dekady powstało renesansowe 
miasto według planów wene-
ckich, otoczone murem i chro-
nione dziewięcioma basztami. 
O zamożności szlachty świad-
czą pałace stojące do dziś na 
starówce. W 1737 roku powstał 
most wenecki, którego replikę 
można wciąż podziwiać. Przez 
400 lat Pagiem rządzili książęta 
wybierani przez Wenecję. W celu 
zapewnienia monopolu zakaza-
no produkcji soli w całej Dalma-
cji z wyjątkiem Pag.

Miejscowi urzędnicy otrzymy-
wali sól w ramach wynagrodze-
nia. Ale że nie potrzebowali tak 
dużych ilości, zaczęto wymie-
niać ją na pieniądze. Aby uła-
twić wypłatę, w 1778 roku sędzio-
wie na Pagu otrzymali z Wenecji 
wydrukowane pokwitowania, na 
których odręcznie opisywali trans-
akcję: nazwisko, cel płatności, 
wagę soli oraz wartość w lirach. 
Dwóch sędziów z Pagu zatwier-
dzało wypłaty swoimi podpisami 
na asygnatach. Kasjer wypłacał 
pieniądze, a odbiór trzeba było 
pokwitować. Asygnata z Pagu 
(Paški asignat) jest pierwszą 
znaną formą płatności w formie 
papierowej na chorwackiej ziemi.

Po upadku Republiki Wene-
ckiej w 1797 roku Pag trafił w ręce 
austriackie. Przez osiem lat mia-
sto należało też do Napoleona. 

Rozwój saliny nabrał tempa za 
drugiej administracji austria-
ckiej. Habsburgowie zwiększyli 
produkcję. Dzięki temu bogaci-
ło się też miasto. Wtedy powsta-
ło sześć kolejnych magazynów. 
Nazwano je od imion władców: 
Ferdynand, Franciszek, Karol, 
Franciszek Józef, Ludwik i Mak-
symilian. Dopiero w latach 80. 
XX wieku przeniesiono produk-
cję z centrum Pag cztery kilome-
try za miasto. Tam też powsta-
ły nowe magazyny soli, a te na 
starówce mają obecnie służyć 
mieszkańcom.

Na razie większość czeka na 
odrestaurowanie. W jednym jest 
już pub, a w drugim powstała stal-
na izložba „Solarstva”, czyli sta-
ła ekspozycja „Solarstwa”. Tym 
zbiorczym pojęciem także w daw-
nej Polsce nazywano produkcję 
i handel solą. Na wystawie moż-
na prześledzić historię paškiego 
zdobywania soli. Są opisy także 
po polsku. Przed wejściem do 
muzeum stoi pomnik mężczy-
zny „wyczesującego” kryształki.

Jadąc samochodem do Dubrow-
nika, warto zjechać parę kilome-
trów z trasy, żeby zobaczyć naj-
starszą chorwacką salinę. O Ston 
pisano już w 167 r. p.n.e. Dziś ma 
57 basenów. Na początku XIV wie-
ku o półwysep Pelješac walczyli 
Bośniacy z Serbami. Republika 
Dubrownicka, która nie posiada-
ła wojska, zapłaciła jednym i dru-
gim, aby przejąć te ziemie bez 
walki w 1333 roku. Nowi właś-
ciciele rozbudowali istniejące 
już saliny. Zbudowali twierdzę 
oraz port, a całość zaczęli ota-
czać potężnymi murami obron-
nymi, aby chronić produkcję soli. 

W czasie rozkwitu zyski ze sprze-
daży „białego złota” stanowiły
aż jedną trzecią dochodów całej 
republiki. A Ston stało się drugim
co do wielkości miastem Respub-
lica Ragusina. Przez 200 lat zbu-
dowano 7 km murów, z których 
przetrwało 5,5 km, a odrestau-
rowane odcinki można zwiedzać.

Trudno w to uwierzyć, ale 
w solankach tętni też życie. Roś-
nie soliród zielny. To niewielka 
roślina, która toleruje zasolone
gleby, bo... rozcieńcza pochłania-
ną sól. Magazynuje dużo wody, 
dzięki temu stężenie soli w jej 
komórkach jest niższe. Ale do
czasu. Zielone rośliny zmienia-
ją jesienią barwę na brązową,
a później jaskrawoczerwoną 
– to znak, że stężenie soli jest 
zbyt duże. Niedługo po tym rośli-
na obumiera. Nad Adriatykiem
roślina ta jest nazywana szpa-
ragiem morskim. Pędy młodych
solirodów są zbierane w maju. 
Spożywa się je na surowo bądź
po zblanszowaniu. Niekiedy są
też marynowane w occie. Oprócz 
jodu warzywo ma też dużo sodu,
potasu i wiele innych minerałów 
z morza. Z solą radzi sobie tak-
że skorupiak po łacinie nazywa-
ny Artemia salina. Ma on uro-
czą polską nazwę: słonaczek. To
przysmak tutejszych ryb słono-
wodnych. Co ciekawe, w przeci-
wieństwie do większości zwierząt
pływa do góry nogami. Poluje na 
niego także szczudłak zwyczaj-
ny. Z jego powodu ten ptak bro-
dzący chętnie bytuje przy sali-
nach i w ich pobliżu składa jaja.

Tekst i fot.:
PATRYK K. URBANIAK
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SsangYong Torres to zupełnie 
nowy model, zbudowany od pod-
staw. Duży (4,7 metra długości) 
SUV na pierwszy rzut oka prezen-
tuje się zaskakująco efektownie. 
Ma ostre linie nadwozia, nowo-
czesny design, bogate wyposa-
żenie i wcale niewygórowaną 
cenę. Przynajmniej w bazowej 
wersji wynoszącej 139 900 zło-
tych. Z benzynowym, 163-kon-
nym silnikiem. 

Czy koreańska nowość ma 
szansę stać się hitem sprzeda-
ży? Niewykluczone, choć dopie-
ro jazda testowa da odpowiedź, 
w jakim stopniu dobrym i kon-
kurencyjnym wozem dla euro-
pejskich odpowiedników będzie 

Torres. Do salonów samocho-
dowych trafi jesienią tego roku.

Podczas Motor Show
muskuły prężyła także Maz-

da z czterema polskimi premie-
rami. O ile w wypadku popular-
nych modeli – CX-5 i „szóstki” 
– należy mówić o kosmetycz-
nych, stylistycznych zmianach, 
o tyle duży SUV CX-60 z wybit-
nie niedzisiejszym, jak mogłoby 
się wydawać, dieslem pod maską 
i crossover MX-30 z silnikiem 
Wankla w roli generatora ener-
gii elektrycznej dały do myślenia. 
Japończycy stale szukają alter-
natyw dla elektryków i wychodzi 
im to więcej niż dobrze. Z kolei 

designerska MX-30, początko-
wo sprzedawana wyłącznie jako 
elektryk o niesatysfakcjonują-
cym zasięgu, wydaje się dosta-
wać nowe życie i drugą szansę 
na rynkowy sukces. Nietypowy 
patent jawi się intrygująco. Jed-
nak, podobnie jak w przypadku 
Torresa, wszystko zweryfiku-
ją praktyczne możliwości auta, 
o których przekonamy się dopie-
ro po zajęciu miejsca za kierow-
nicą, na co przyjdzie jeszcze tro-
chę poczekać.

Największym nieobecnym
Motor Show bez dwóch zdań był 

Jeep, a konkretnie model Aven-
ger. Europejski Samochód Roku 
2023, produkowany w Tychach, 
powinien być główną gwiazdą 
imprezy. Tak się jednak nie sta-
ło, ponieważ wciąż spora część 
importerów nie jest przekonana 
do targowej idei. Do 2019 roku 
„poznańska Genewa”, jak zwy-
kło mówić się o największych 
polskich targach, rosła w siłę 
i cieszyła się coraz większym 
uznaniem i prestiżem w moto-
ryzacyjnym świecie. Wszystko 
zmieniła pandemia koronawi-
rusa i odwołane z powodu covi-
dowych obostrzeń wystawy na 

całym świecie. Słynne genewskie 
targi, które zwykle były organi-
zowane na kilka tygodni przed 
poznańskimi, już nie powróciły. 
Oficjalnym tłumaczeniem jest 
wypalenie się idei targowej. 
W praktyce chodzi o cięcie kosz-
tów. Jednak z kuluarowych roz-
mów z kilkoma rzecznikami pra-
sowymi popularnych marek 
w Polsce jasno wynika, że wca-
le nie stracili zainteresowania 
Motor Show. Lepsza, atrakcyj-
na i bardziej okazała niż przed 
rokiem impreza, o której sami 
organizatorzy mówili, żeby trak-
tować ją jako przejściową „po 
covidzie”, jest dobrą zachętą 

do powrotu do Poznania. Trzy-
mam kciuki, żeby tak się stało,
bo szkoda by było skreślać tak
wyjątkowe przedsięwzięcie dla
fanów motoryzacji. Zwłaszcza 
w nadchodzących, niepewnych, 
ale i intrygujących czasach, które 
prawdopodobnie zdominuje elek-
tromobilność. Przełomowe zmia-
ny dzieją się na naszych oczach, 
a Motor Show zwykle był szero-
ko dostępnym oknem niosącym
wizję, jak będzie kształtować się 
przyszłość motoryzacji...

Tekst i fot.:
MACIEJ WOLDAN

maciej.woldan@angora.com.pl
Angora nr 15/2023Ford E-Transit i Ford Ranger RaptorFord E-Transit i Ford Ranger Raptor

Dacia SpringDacia Spring



18 Samo Życie 5/23 (616)

Skalpel z kamienia
Już prehistoryczni lekarze potrafili wykonywać zabiegi chirurgiczne ratujące ludziom życie

Kto przeprowadził pierwszą operację?
W 1865 roku w peruwiańskim 

mieście Cuzco Ana Maria Cen-
teno, zamożna kolekcjonerka, 
pokazała amerykańskiemu dy-
plomacie E. George’owi Squie-
rowi osobliwą czaszkę inka-
ską, na którą trafiła. Czasz-
ka byłaby całkiem zwyczajna, 
gdyby nie duży prostokątny 
otwór nad uchem, wycięty tak 
precyzyjnie, że nie mogło być 
to dziełem ani broni, ani kłów 
dzikiego zwierzęcia. Wyglądał 
jak okienko, przez które ktoś 
chciał zajrzeć do mózgu.

To nie była pierwsza czaszka 
z tak nietypowym nacięciem, ale 
do tamtej pory lekceważono je ja-
ko rany odniesione w walce lub 
modyfikacje pośmiertne. Squier 
wysunął jednak odmienną, znacz-
nie bardziej radykalną hipote-
zę – jego zdaniem czaszek nie 
nacinano, żeby zabijać, lecz po 
to, żeby ratować ich właścicieli.

Samouk Squier w pewnym sen-
sie idealnie nadawał się do te-
go, by zinterpretować znalezi-
sko Centeno. Był zagorzałym 
amerykańskim patriotą, zarów-
no jako dyplomata, jak i arche-
olog. Kiedy w 1863 roku Abraham 
Lincoln wyznaczył mu zadanie 
rozstrzygnięcia sporu finanso-
wego z Peru, Squier wykorzy-
stał okazję, żeby utwierdzić się 
w przekonaniu o wysokim stop-
niu zaawansowania prehisto-
rycznych kultur Nowego Świa-
ta. Takie podejście pozwoliło mu 
dostrzec w czaszce kolekcjoner-
ki to, czym naprawdę była – do-
wód na medyczny geniusz pra-
dawnego lekarza.

Trepanacja  
sprzed 7 tys. lat

Pokazał znalezisko Paulowi 
Broce, szanowanemu francu-

skiemu chirurgowi i antropolo-
gowi, którego wnioski zaszoko-
wały nawet Squiera. Otóż nie 
dość, że prehistoryczny lekarz 
miał przeprowadzić zabieg za 
życia pacjenta, to – sądząc po 
odrastaniu tkanki kostnej na 
brzegach rany – pacjent przeżył.

Zabieg taki nazywa się trepa-
nacją. Nie jest to operacja mózgu 
– chirurg usuwa kawałek kości, 
ale nie przebija opon mózgowych. 
Gdyby w tamtych czasach ktoś 
dotknął mózgu nieodkażonymi 
narzędziami, pacjenta szybko 
zabiłaby infekcja. Skoro chory 
przeżył, lekarz widocznie ogra-
niczył się do przecięcia kości.

Oświadczenie Broki zaszoko-
wało zarówno środowisko me-
dyczne, jak i archeologów. Jesz-
cze w jego czasach w europej-
skich szpitalach umierało dwóch 
na trzech pacjentów poddanych 
takiemu zabiegowi. Tymczasem 
nasz praprzodek przeżył opera-
cję przeprowadzoną kamiennym 
nożem. Nie był to zresztą jedyny 
sukces medycyny prehistorycz-
nej. Archeolodzy zaczęli klasyfi-
kować starsze czaszki znalezio-
ne na terenie Europy i Rosji jako 
należące do pacjentów po trepa-
nacji, a we wrześniu 1996 roku 
w Ensisheim (wschodnia Fran-
cja) znaleziono „pochówek nu-
mer 44” – dobrze zachowany 
szkielet pięćdziesięciolatka, któ-
ry przeszedł aż dwie takie opera-
cje. Na podstawie wyposażenia 
grobu stwierdzono, że mężczyzna 
zmarł ponad 7 tys. lat temu, co 
czyni z niego najstarszego zna-
nego pacjenta, którego poddano 
zabiegowi. Jego czaszka zaś jest 
prawdopodobnie miejscem wy-
konania pierwszego cięcia chi-
rurgicznego w dziejach nasze-
go gatunku.

Kto robił zabieg?
Nazwijmy go doktorem Ze-

ro – „go”, bo udowodniono, że 
operacje wynikały bezpośred-
nio z nowej hierarchii społecznej 
w neolitycznej Europie i praw-
dopodobnie przeprowadzali je 
mężczyźni cieszący się pewną 
władzą polityczną.

Doktor Zero urodził się około 
7 tys. lat temu w kulturze cera-
miki wstęgowej rytej. Wiódł ży-
wot rolnika i pasterza w osadzie 
na terenie obecnej Francji, nad 
Renem, tuż przy granicy z Niem-
cami. Był jednym z pierwszych 
osadników uprawiających zie-
mię w Europie Zachodniej, ale 
ani on, ani jego przodkowie nie 
należeli wcześniej do tamtej-
szych ludów łowiecko-zbierac-
kich. Jak wynika z badań DNA, 
kiedy rolnictwo dotarło do Europy, 

miejscowi raczej się nie asymilo-
wali, lecz byli wypierani lub wy-
bijani przez przybyszów.

Pobratymcy doktora należe-
li więc do pionierów rewolucji 
agrarnej. W jego społeczności 
uprawiano pszenicę, groszek 
i soczewicę oraz hodowano by-
dło, do czego świetnie nadawały 
się żyzne gleby na obszarze daw-
nego koryta Renu i terenach za-
lewowych. Od czasu do czasu po-
lowano na jelenie. Sama osada 
składała się z kilku domów, dłu-
gich na około 30 metrów, zbudo-
wanych z ogromnych dębowych 
bel krytych spadzistymi strze-
chami i podtrzymywanych rzę-
dami słupów.

Doktor Zero był niewysoki 
(współcześni mu mężczyźni w tej 
części świata mierzyli średnio 
162 centymetry), co wynikało 
z niezbilansowanej diety opar-
tej głównie na zbożach, która od-
bijała się zarówno na jego wzro-
ście, jak i stanie uzębienia. Nale-
żał do pierwszych jasnoskórych 
Europejczyków, a badania DNA 
sugerują, że miał prawdopodob-
nie brązowe oczy i ciemne wło-
sy, a także nie tolerował laktozy. 
Musiał polegać na zaledwie kil-
ku źródłach pożywienia, a każda 
powódź, susza czy choroba gro-
ziły śmiercią z głodu. Ryzyko to 
towarzyszyło mu nieustannie, 
a stan jego zdrowia był ogólnie 
znacznie gorszy niż sąsiadów, 
łowców-zbieraczy, którzy korzy-
stali z nieporównanie bardziej 
zróżnicowanej diety.

Narzędzia wykonywał z kamie-
nia, drewna, ścięgien i innych 
materiałów organicznych. Drze-
wa ścinał ciesakiem – kamien-
nym ostrzem przymocowanym 
do drewnianego trzonka, a noże 

i groty strzał wyrabiał z krzemie-
nia i obsydianu. Obecnie erę tę 
nazywa się Europą neolityczną 
– czasem pierwszych rolników 
na kontynencie.

Narodziny specjalistów
Doktor Zero musiał cieszyć się 

szacunkiem w swojej społeczno-
ści. Jak zauważa John Rick, ar-
cheolog ze Stanfordu: „Trzeba 
sporego autorytetu, by przeko-
nać kogoś, że krojenie czaszki 
to dobry pomysł”.

Na pytanie, dlaczego nie ma-
my żadnych dowodów operacji 
przed doktorem Zero, Rick od-
powiedział, że koncepcja autory-
tetu i władzy niezwiązanych bez-
pośrednio z rozmiarami fizyczny-
mi jest dość nowym zjawiskiem 
w dziejach Homo sapiens. Na-
sza wiara w czyjąś wiedzę i umie-
jętności wynika z tego, co antro-
polodzy nazywają specjalizacją. 
W dzisiejszych czasach zaufanie 
do autorytetów stanowi podsta-
wę większości relacji zawodo-
wych, ale to relatywnie niedaw-
na koncepcja, która pojawiła się 
wraz z rolnictwem, gdy jednost-
ka mogła wyprodukować poży-
wienie dla innych osób. Nadwyż-
ka plonów pozwoliła niektórym 
członkom społeczności specjali-
zować się w innych dziedzinach, 
takich jak wojskowość, rządze-
nie czy medycyna. Im wydajniej-
si rolnicy, tym więcej osób mo-
gło doskonalić się w coraz węż-
szych zagadnieniach.

Przejście na uprawę i hodow-
lę oznaczało również narodzi-
ny bogactwa. Po raz pierwszy 
w dziejach ludzkości jedna oso-
ba mogła posiadać więcej niż in-
na. Ktoś miał na przykład wię-
cej bydła albo plonów. W 30 proc. 
grobów w Ensisheim znalezio-
no kunsztowne opaski na gło-
wę z muszelek, naszyjniki i na-
rzędzia, w pozostałych zaś – nic. 
Zdaniem archeologów świadczy 
to o tym, że niektórzy mieszkań-
cy cieszyli się większym szacun-
kiem niż inni, a może po prostu 
byli zamożniejsi. Rolnictwo do-
prowadziło do nierówności do-
chodowych, a jeśli ktoś posiada 
więcej niż my, mamy tendencję 
zakładać, że jest też od nas mą-
drzejszy – dodaje Rick. Jego zda-
niem luka majątkowa w połącze-
niu z coraz silniejszą specjalizacją 
zapoczątkowała i przyśpieszyła 
rozwój koncepcji władzy.

Operacje zaczęto więc prze-
prowadzać, kiedy narodziła się 
idea autorytetu, w mniejszym 
stopniu wiązało się to z inteligen-
cją czy dostępnością odpowied-
nich narzędzi. Być może dlatego 
archeolodzy nie odkryli śladów 
operacji wykonywanych przed W takim neolitycznym domu najprawdopodobniej mieszkał pierwszy chirurg   Fot. Wikipedia

Czaszka z Ensisheim ze śladami dwóch trepanacji. Zabieg wykonano  
ponad 7 tys. lat temu  Fot. amshjournal.org
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rewolucją agrarną – nie istnie-
li specjaliści, którzy mogliby się 
podjąć takiego zabiegu.

Dobra medycyna
No dobrze, doktor Zero dyspo-

nował niezbędną wiedzą i wła-
dzą, ale po co miałby w ogóle 
chcieć kogoś operować? Przez 
wiele lat po odkryciu trepano-
wanych czaszek badacze uwa-
żali doktora Zero i do niego po-
dobnych za rzeźników i szarla-
tanów, wrzucając ich do jednego 
plugawego worka z chirurgami 
przednowoczesnymi, którzy za 
kitlem i skalpelem ukrywali ze-
psucie lub ignorancję.

Proste wyjaśnienie, ale sprawę 
komplikuje ogromna liczba przy-
padków trepanacji odkrytych na 
całym świecie. Archeolodzy zna-
leźli operowane czaszki na tere-
nie Europy, Rosji, Oceanii i Ame-
ryki Południowej, na przestrze-
ni blisko 7 tys. lat. Gdyby tylko 
doktor Zero przeprowadzał ta-
kie zabiegi albo gdyby dokony-
wano ich w konkretnym miejscu 
czy czasie, łatwo można by zrzu-
cić wszystko na karb szczegól-
nych wierzeń czy uznać za jedną 
z radykalnych metod modyfika-
cji ciała – jak obwiązywanie stóp 
czy wydłużanie szyi. Trepanacje 
zdarzały się jednak w kulturach, 
które nie miały ze sobą żadne-
go kontaktu i niewiele wspól-
nego, co wyklucza modę albo 
lokalne zwyczaje i wymaga do-
kładniejszego wyjaśnienia. Jak 
pisał historyk medycyny Plinio 
Prioreschi: „Zabieg ten był za-
korzeniony w potrzebach i do-
świadczeniach wspólnych dla 
wszystkich prehistorycznych lu-
dów na całym świecie”.

Co skłoniło doktora Zero do wy-
konania pierwszego nacięcia? 
Przyczyna musiała być bardziej 
uniwersalna niż lokalna moda czy 
religia. Archeolog John Verano, 
autor książki Holes in the Head 
(Dziury w głowie), udziela nie-
zwykle śmiałej odpowiedzi – jego 
zdaniem prachirurdzy praktyko-
wali tak zwaną dobrą medycynę.

„Dobra medycyna”, definio-
wana jako skuteczne leczenie, 
jest dość świeżym konceptem. 
Jak na początku XX wieku pi-
sał L.J. Henderson, biochemik 
i historyk medycyny z Harvar-
du: „Mniej więcej w latach 1910 
– 1912 w naszym kraju po raz 
pierwszy w historii losowy pa-
cjent z dowolną chorobą zgła-
szający się do przypadkowo wy-
branego lekarza miał więcej niż 
50 proc. szans na osiągnięcie ko-
rzyści z takiej wizyty”.

Ponura historia chirurgii
Według szacunków doktora Wil-

liama Keena, chirurga w armii 
Unii podczas wojny secesyjnej, 
pobyt w szpitalu miejskim był 
siedmiokrotnie groźniejszy niż 
udział w krwawej bitwie pod Get-
tysburgiem. Kiedy Broca oznaj-
mił, że prehistoryczny pacjent 

przeżył trepanację, londyńscy 
lekarze uśmiercali 70 procent 
osób poddawanych podobnemu 
zabiegowi. Wizja, według której 
doktor Zero praktykował dobrą 
medycynę i skuteczną chirurgię, 
odbiega więc znacznie od więk-
szości spisanej historii medycy-
ny. A jednak operacja, którą prze-
prowadził, ratuje dziś ludziom 
życie i nazywa się kraniotomią. 
Chirurdzy wykonują ją, kiedy 
poważny uraz głowy skutkuje 
krwotokiem wewnątrzczaszko-
wym. Mózg puchnie, ciśnienie 
w czaszce stopniowo wzrasta, 
aż najważniejszemu organowi 
zaczyna brakować tlenu. Jedy-
nym sposobem, by zmniejszyć 
ciśnienie, jest usunięcie frag-
mentu kości głowy.

Według Verana w ponad po-
łowie trepanowanych czaszek 
w Peru, gdzie odnaleziono ich naj-
więcej, stwierdzono ślady wcze-
śniejszego pęknięcia lub złama-
nia. Szacunki te są prawdopodob-
nie zaniżone, ponieważ podczas 
zabiegu często usuwa się uszko-
dzoną kość. Co więcej, zdecydo-
wana większość pacjentów była 
płci męskiej, a trepanacji doko-
nywano częściej po lewej stronie 
głowy, co świadczyłoby o tym, że 
poszkodowani doznali obrażeń 
w walce, w wyniku ataków pra-
woręcznych przeciwników. Ma-
my więc dowody, a przynajmniej 
silne poszlaki, że inkascy chi-
rurdzy przeprowadzali opera-
cje w przypadkach poważnych 
urazów głowy.

Doktor Zero na pewno dobrze 
się znał na ranach głowy, zwłasz-
cza tych zadanych ciesakami. We 
wczesnych społecznościach eu-
ropejskiego neolitu niepokojąco 
powszechne były mogiły zbioro-
we, a także urazy czaszki doko-
nane tępym narzędziem. W gro-
bie sprzed 7 tys. lat znalezionym 
w niemieckim Talheimie zakopano 
ciała 34 mężczyzn, kobiet i dzie-
ci, z których 14 zginęło od ciosu 
w głowę. W Schletz-Asparn w Au-
strii pogrzebano ponad 300 osób, 
a w Herxheimie, także w Niem-
czech, ponad 500. Na podstawie 
cmentarzy z wczesnego neolitu 
na Île Téviec (Francja), w Vedbæk 
(Dania) i Skateholm I (Szwecja), 
które pozwalają ustalić przewa-
żające przyczyny śmierci w ów-
czesnej Europie, możemy stwier-
dzić, że nawet 15 proc. zmarłych 
padło ofiarami przemocy. Wojny 
i rzezie zdarzały się często, dok-
tor Zero na pewno miał więc spo-
re doświadczenie z makabrycz-
nymi urazami czaszki.

Pomysł trepanacji zrodził się 
być może podczas usuwania ka-
wałków kości, skóry i krwi ze 
strzaskanych głów. Wydłubując 
odłamki, doktor Zero mógł za-
uważyć, że uszkodzenie tkan-
ki mózgowej niezmiennie koń-
czyło się śmiercią. Poza tym 
miał okazję dostrzec u pacjen-
tów z wgniecionymi czaszka-
mi cały zespół nasilających się 

objawów: wymioty, dezorienta-
cję, zanik mowy, częściowy pa-
raliż, a w końcu śmierć; tymcza-
sem ci z ranami otwartymi czę-
ściej dochodzili do siebie.

Doktor Zero musiał w końcu 
w przebłysku geniuszu połączyć 
fakty: w przypadku poważnych 
urazów głowy dziura w czasz-
ce – ni mniej, ni więcej – zwięk-
sza szanse przeżycia. Następ-
nym więc razem, kiedy zetknął 
się z tymi groźnymi objawami, 
podjął odważną decyzję, żeby 
samemu wyciąć otwór w kości. 
Dokładnie to samo każdy lekarz 
zrobiłby na jego miejscu dzisiaj.

Skalpele z krzemienia
Moment pierwszego pociągnię-

cia skalpelem po skórze jest dra-
matycznym wydarzeniem nawet 
na współczesnym bloku opera-
cyjnym. Właśnie w tej chwili chi-
rurg zobowiązuje się podjąć za-
biegu i kroi ciało pacjenta w do-
brej wierze, przekonany, że choć 
wyrządzi mu poważną krzywdę, 
nie ma lepszego wyjścia.

Doktor Zero wykonał to pier-
wotne nacięcie nożem z obłupa-
nego krzemienia lub obsydianu 
– kamienie te mogą być równie 
ostre jak współczesne instru-
menty chirurgiczne. Najpierw 
musiał usunąć kawałek skóry 
głowy, co wywołuje ból i krwa-
wienie, ale da się zrobić szyb-
ko. Potem zajął się kością, a pa-
cjent nie cierpiał już tak bardzo, 
bo sama czaszka nie jest uner-
wiona. Trepanacja mogła być ru-
tynowym zabiegiem w czasach 
prehistorycznych między inny-
mi z powodu stosunkowo niskie-
go stopnia trudności. Operacje 
na narządach wewnętrznych czy 
tkankach miękkich wiążą się z ob-
fitym krwawieniem i poważnym 

ryzykiem zakażenia, podczas gdy 
trepanacja jest zabiegiem dość 
prostym i niezbyt bolesnym.

Verano wyróżnia kilka metod 
przecinania czaszki stosowa-
nych przez dawnych chirurgów, 
ale sądząc po wskaźniku przeży-
cia, najskuteczniejsza była „me-
toda golenia”. Zamiast przewier-
cać się przez czaszkę, co wiązało 
się z ryzykiem przebicia opony 
twardej, doktor Zero raczej stru-
gał małe odłamki kości.

Po dostaniu się do środka chi-
rurg zobaczył na wpół stward-
niałą, galaretowatą kałużę za-
krzepłej krwi – fachowo zwaną 
krwiakiem podtwardówkowym 
– uciskającą oponę twardą. Po 
usunięciu krwiaka ucisk ustę-
pował, a rezultaty były natych-
miastowe. Neurony pacjenta 
zaczynały znowu działać, dez-
orientacja, paraliż i bełkotliwa 
mowa ustępowały jak ręką odjął 
– ewentualni świadkowie mogli-
by uznać to za cud. W odróżnie-
niu od współczesnych kranioto-
mii brakującego fragmentu ko-
ści nie zastępowano tytanową 
płytką, toteż pacjent wychodził 
z zabiegu z wgłębieniem w gło-
wie. Czaszka jednak z czasem 
się goiła, a niektórzy pacjenci ży-
li potem jeszcze przez wiele lat.

Nadużywany zabieg
Na dłuższą metę powodzenie 

trepanacji mogło stać się prze-
kleństwem, ponieważ dość szyb-
ko zaczęto nadużywać tej kuracji. 
Po niektórych czaszkach widać, 
że chirurdzy wykonywali zabieg, 
aby wyleczyć takie rodzaje bólu 
głowy, na które nie można było 
w ten sposób pomóc. U pewne-
go dziecka, którego kości znale-
ziono na terenie Peru, archeolo-
dzy odkryli zapalenie w czaszce 

sugerujące infekcję ucha środ-
kowego. Chirurg chciał zapewne 
ulżyć cierpiącemu dziecku, na-
ciął bowiem kość w zainfekowa-
nej okolicy. Niestety, w tym przy-
padku trepanacja była nie tylko 
nieskuteczna, lecz wręcz szkodli-
wa – przez wycięty otwór infek-
cja mogła rozprzestrzenić się na 
oponę twardą, a w rezultacie do-
prowadzić do śmierci z powodu 
zapalenia opon mózgowych. Brak 
śladów gojenia się kości świadczy 
o tym, że dziecko nie przeżyło.

Nawet jednak w uzasadnio-
nych przypadkach długotermi-
nowe perspektywy wielu pacjen-
tów doktora Zero niekoniecz-
nie były różowe. Silne kontuzje 
czaszki wymagające trepanacji 
wywierają długotrwały wpływ na 
ofiary. Według badania opubliko-
wanego w 1985 roku w czasopi-
śmie „Neurology” u ponad po-
łowy osób, które doznały takie-
go urazu, diagnozowano potem 
epilepsję. Atak padaczki może 
tłumaczyć, dlaczego Zero prze-
prowadził drugi zabieg u tego 
samego pacjenta, jednak tre-
panacją nie jest, niestety, sku-
tecznym lekarstwem na epilep-
sję, więc nie uchroniłaby chore-
go przed śmiercią.

Kiedy życie doktora Zero do-
biegło kresu, społeczność zapew-
ne urządziła ceremonię pogrze-
bową lub przynajmniej włożyła 
mu do grobu jakiś dar. Zwykle 
były to opaski, naszyjniki i na-
rzędzia, ale kto wie, czy miesz-
kańcy Ensisheim nie zostawili 
doktorowi Zero czegoś innego: 
kawałka zaostrzonego obsydianu 
– pierwszego skalpela w historii.

Cody Cassidy
„Kto zjadł pierwszą ostrygę”, 

Warszawa 2021, s. 239.

Do operacji używano wtedy kamiennych narzędzi z obłupanego krzemienia lub obsydianu   Fot. Wikipedia
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Nieodkryte czy wymyślone?

Yeti i jego coraz liczniejsza rodzinka
Na początku był yeti – to wła-

ściwie jedyny pewnik w sprawie 
niezwykłych, gęsto owłosionych, 
podobnych do człowieka istot po-
jawiających się w opowieściach 
podróżników odwiedzających od-
ległe kraje.

Wszystko zaczęło się od Briana 
Hodgsona, reprezentanta Korony 
Brytyjskiej w Nepalu. W 1832 roku 
opisał on dwunożne, gęsto owłosio-
ne stworzenie, które znienacka za-
atakowało jego służbę w wysokich 
partiach Himalajów. Wkrótce pra-
wie każdy podróżnik odwiedzają-
cy tę część świata przywoził opisy 
yeti (bo tak nazywali je tubylcy). 
Najczęściej były to relacje lokal-
nych mieszkańców lub odciśnię-
te w śniegu ślady olbrzymich stóp, 
podobnych z budowy do ludzkich. 
Niewielu natomiast wędrowców 
twierdziło, że faktycznie widzieli tę 
tajemniczą istotę. Podobno w 1913 
roku grupa chińskich myśliwych 
zdołała schwytać żywego yeti, któ-
rego następnie przez kilka miesię-
cy trzymano w niewoli w prowincji 
Sinkjang. W 1921 i 1923 roku Angli-
cy Howard-Bury i Alan Cameron 
mieli widzieć kilka osobników po-
ruszających się na granicy wiecz-
nego śniegu.

W historii yeti mamy także pol-
ski rozdział. Porucznik Sławomir 
Rawicz, aresztowany w 1939 roku 
przez NKWD i osadzony w gułagu 

na Syberii, opisał swoją ucieczkę 
i trudy przeprawy do Indii. W cza-
sie przejścia przez Himalaje ob-
serwował on z bliska, przez całe 
dwie godziny, dwa silnie owłosio-
ne, podobne do człowieka stworze-
nia. Wśród szczęśliwców, którzy wi-
dzieli yeti, były także osoby wielce 
prominentne, takie jak zdobywca 
Mont Everestu sir Edmund Hilla-
ry, Szerpa Norkay Tenzing, a wresz-
cie największy himalaista wszech 
czasów Reinhold Messner. Oprócz 
ustnych relacji pojawiły się „dowo-
dy” w postaci rzekomo należących 
do yeti skalpów przechowywanych 
w świątyni w Pangboche czy poka-
zywanego w innej świątyni w 1950 
roku palca i kawałka skóry, które zo-
stały znalezione w jednej z jaskiń. 
Mieszkańcy Himalajów wyróżniają 
co najmniej trzy gatunki yeti. Dwa 
z nich mają być znacznie mniejsze 
i nazywają się: Meh-Teh i Teh-Ima.

Od momentu „odkrycia” yeti 
przez Zachód zaczęło się pojawiać 
coraz więcej doniesień o innych po-
dobnych stworzeniach. Szczegól-
nie liczne są one w Azji. Na przy-
kład w górach środkowych Chin 
oprócz yeti ma żyć Yeren, mięso-
żerca duszący ludzi w swych obję-
ciach. W Mongolii i innych górskich 
rejonach Azji Centralnej zastępuje 
go Almas. Ponoć w połowie XIX wie-
ku samicę tego gatunku, przypomi-
nającą z wyglądu neandertalczyka, 

schwytano w Abchazji. Następnie 
żyła ona przez wiele lat w lokalnej 
społeczności i doczekała się szóstki 
potomstwa. Japończycy nie pozostają 
w tyle i mają swojego yeti, nazywa-
nego Hibagon. Opowieści o owłosio-
nych małpoludach spotyka się tak-
że w Wietnamie. Nquoi Rung, czy-
li leśny człowiek, ma zamieszkiwać 
gęste dżungle na pograniczu Wiet-
namu, Laosu i Kambodży. Współ-
cześni zaręczają, że taka istota na-
prawdę istnieje. Podobno widywali 
ją żołnierze amerykańscy w czasie 
wojny, ale biorąc pod uwagę rozpo-
wszechnione wśród nich spożycie 
narkotyków, wiadomości te należy 
uznać za wielce niepewne.

Zupełnie inaczej ma się spra-
wa z mieszkającym na Sumatrze 
Orang Pendekiem, czyli „małym 

człowiekiem”. Oprócz opowieści lo-
kalnych mieszkańców zebrano bo-
wiem o nim wiele doniesień uzna-
nych naukowców (jedno z 2004 ro-
ku!). Ameryka pozostała daleko 
w tyle, ale robi wszystko, by nie 
ustępować Azji. Od początków na-
szego wieku lasy północnych Sta-
nów Zjednoczonych i Kanady zalud-
niły się owłosionymi humanoidami. 
Oprócz powszechnie znanej nazwy 
Bigfoot pojawiają się: Oh-mah, Mo-
mo, Wookie, Tokomussi, Windigo, 
Sasquatch, Arulataq i Nuk-luk. 
Całkiem nieźle, jak na stworzenie, 
którego istnienie nie zostało nadal 
potwierdzone naukowo! W 1967 ro-
ku w Bluff Creek nakręcono nawet 
krótki film przedstawiający samicę 
Bigfoot przechadzającą się po le-
sie. Swoje yeti, zwane Yovie, mają 

mieszkańcy Australii i Ameryki Po-
łudniowej – są to: Mapinguary, Ma-
ricoxi i Didi.

Jak to właściwie jest? Setki lu-
dzi widziało te stworzenia, a na-
dal uważa się je za nieznane. Otóż 
w nauce liczy się niepodważalny 
dowód. Dopiero gdy dysponujemy 
egzemplarzem dowodowym, moż-
na dokonać jego naukowego opisu 
i klasyfikacji. W przypadku yeti nic 
takiego jeszcze nie nastąpiło. Czy 
jednak istnienie owłosionych homi-
nidów jest w ogóle możliwe? Z pew-
nością nie w Ameryce Południowej, 
Północnej czy Australii. Rozmiesz-
czenie zwierząt to wynik procesów 
zachodzących w układzie kontynen-
tów. Do Australii i Ameryki Połu-
dniowej oraz zapewne Północnej 
nasi przodkowie nie mieli żadnych 
szans dotarcia. Rozwój naczelnych 
przebiegał bowiem w taki sposób, 
że nie mogły one przedostać się na 
te kontynenty.

Natomiast w wykopaliskach na 
terenie Azji występuje wiele mał-
poludów, a znaleziska te są dato-
wane na czasy w skali geologicz-
nej stosunkowo niedawne. Być 
może w dżunglach Sumatry, Wiet-
namu bądź w lasach wielkich masy-
wów górskich hominidy przetrwały 
do dziś. Chwała przypadnie temu, 
kto pierwszy dostarczy niezbitych 
dowodów.

Radosław Ratajszczak
„Świat. Najbardziej niesamo-

wite fakty!”, Poznań 2007, s. 318.

Słoń karłowaty – mały powód wielkich kontrowersji
Prawie każdy z nas, zapyta-

ny, jakie jest najbardziej zna-
ne zwierzę Afryki, odpowie bez 
wahania – słoń afrykański. Pod 
wieloma względami zapewne bę-
dzie miał rację. Przecież słonie 
możemy oglądać na setkach fil-
mów przyrodniczych. Niezlicze-
ni badacze od dziesięcioleci po-
znają szczegóły ich życia, pisząc 
na ten temat opasłe tomiska.

W niektórych parkach narodo-
wych i rezerwatach wszystkie sło-
nie znane są indywidualnie, a ich 
życie śledzi się i dokumentuje od 

narodzin aż do śmierci. Oczywiście, 
od czasu do czasu wykonuje się no-
we badania, chociażby w celu wyja-
śnienia metody porozumiewania się 
słoni polegającej na wydawaniu in-
fradźwięków, czyli dźwięków o bar-
dzo niskim natężeniu, niesłyszalnych 
dla ucha człowieka. To już zapewne 
ostatnie wielkie odkrycie dotyczące 
tych olbrzymich ssaków. Trzeba jed-
nak wyjaśnić, że dość dobrze zna-
my jedynie życie słoni zamieszku-
jących sawanny Afryki Wschodniej 
i Południowej. Na te bowiem tereny 
przypada zdecydowana większość 

badań. Obserwacje słoni są tam sto-
sunkowo łatwe. Tak wielkie zwierzę 
nie ma na sawannie żadnej możli-
wości ukrycia się przed wzrokiem 
badacza, a przy użyciu samolotów 
czy śmigłowców można je prawie 
zawsze odnaleźć.

W dżunglach Afryki Zachodniej 
i Centralnej występują nieco mniej-
sze, o charakterystycznie zaokrąglo-
nych uszach i cienkich kłach słonie 
leśne. Stan naszej wiedzy o ich try-
bie życia jest prawie żaden. Gęste 
dżungle są środowiskiem bardzo 
trudnym do prowadzenia badań. 
Potężne słonie potrafią przedzie-
rać się przez największe gęstwi-
ny, błyskawicznie znikając z pola 
widzenia. Nie ma mowy, by towa-
rzyszyć im w dżungli przez dłuż-
szy czas. Nawet gdyby udało się 
założyć pojedynczemu osobnikowi 
obrożę z radionadajnikiem, splą-
tana roślinność skutecznie tłumi 
sygnały. Dopiero od paru lat na 
terenie Konga, Republiki Środko-
woafrykańskiej, Gabonu i Kame-
runu prowadzi się systematycz-
ne obserwacje kilku grup słoni 
leśnych zamieszkujących otocze-
nie położonych głęboko w dżungli 
podmokłych łąk zwanych bai. Za-
stosowano w nich m.in. nadajniki, 
których sygnał odczytywany jest 
przez krążące po orbicie satelity. 
Wkrótce będziemy przynajmniej 
wiedzieli, jaki jest zasięg każdej 

grupy, ile kilometrów dziennie 
przemierza i czy miesza się z in-
nymi stadami.

Najpierw jednak trzeba będzie 
rozwikłać jedną z najważniejszych 
zagadek: ile właściwie jest gatun-
ków słoni afrykańskich? Przez stu-
lecia uznawano tylko jeden, zwany 
Loxodonta africana. Dziś, dzięki 
badaniom naukowym, wiemy już, 
że słonie leśne są na tyle odmien-
ne, iż wymagają utworzenia odręb-
nego gatunku nazywanego Loxo-
donta cyclotis. I to już wszystko? 
Wcale nie. Od początków eksplo-
racji dżungli Afryki badacze dono-
sili, że lokalni mieszkańcy wyróż-
niają nie jeden, lecz dwa gatunki 
słoni. Ten drugi miał osiągać wy-
sokość zaledwie 1,8 m. W porów-
naniu z mierzącymi prawie 4 m 
słoniami sawannowymi i prawie 
trzymetrowymi słoniami leśnymi to 
prawdziwy karzełek. Ponadto miał 
być bardziej owłosiony, o czerwo-
nawym kolorze skóry i tendencji 
do zamieszkiwania podmokłych 
i błotnistych miejsc omijanych 
przez inne słonie. Oczywiście ist-
niały nazwy lokalne słonia karło-
watego, wyraźnie różniące się od 
nadawanych jego większym pobra-
tymcom. W Kongu zwano go wa-
kawaka, w Kamerunie messala, 
a w Gabonie mussaga.

Dopiero w 1905 roku udało się 
schwytać przedstawiciela tego 

gatunku. Po 10 latach pobytu w ogro-
dzie zoologicznym w Hambur-
gu, a następnie w Nowym Jorku, 
mierzył on zaledwie około 1,8 m, 
choć jego ciosy osiągnęły już po-
nad 60 cm, sugerując dorosłość 
osobnika. Na podstawie tego sam-
ca o imieniu Congo opisano nowy 
podgatunek Loxodonta africa-
na pumilio. I wtedy się zaczęło! 
Jedni naukowcy z pasją szukali 
nowych dowodów świadczących 
o istnieniu słoni karłowatych, in-
ni zaś poświęcali swoje wysiłki na 
udowodnienie, że takich słoni nie 
ma. Wysuwali hipotezy, że mamy 
tu do czynienia ze skarłowaciałymi 
osobnikami słoni leśnych lub z ich 
młodymi, które z jakichś przyczyn 
nie urosły. Temu podejściu z kolei 
przeczą dość liczne obserwacje 
całych stad składających się wy-
łącznie z małych słoni dysponują-
cych w pełni wyrośniętymi ciosa-
mi. W 1987 roku w Gabonie fran-
cuski zoolog miał okazję zobaczyć, 
że zabita słonica mierząca w kłę-
bie około 1,6 m nosiła w macicy 
w pełni rozwinięty płód. Wydaje 
się jednak, że jeszcze przez wiele 
lat dyskusje te będą trwać, a po-
kolenia przyszłych badaczy będą 
się miały nad czym głowić.

Radosław Ratajszczak
„Świat. Najbardziej niesamo-

wite fakty!”, Poznań 2007, s. 318.
Dopiero w 1905 roku udało się schwytać karłowatego słonia
 Fot. mitoslavia.blogspot.com

Setki ludzi widziało yeti, ale to za mało, żeby uznać, że istnieje naprawdę 
 Fot. howandwhys.com
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* * *
– Podobno branie ślubu w pią-

tek zwiększa prawdopodobień-
stwo, że po ślubie mężczyzna nie 
będzie szczęśliwy.

– To prawda. Podobnie jak 
branie ślubu w pozostałe dni 
tygodnia.

* * *
Wrócił mąż z wędkowania i mó-

wi do żony:
– Ty wiesz, nawet nie sądzi-

łem, że mam takich skąpych ko-
legów! Jak jechaliśmy nad rzekę, 
to się dogadaliśmy, że ten, któ-
ry złowi pierwszą rybę, stawia 
wódkę, a drugi – zakąskę. Sie-
dzimy, patrzę, a Michała spła-
wik poszedł pod wodę. A on nic! 
U Mariusza też – jak szarpnęło, 
to aż się wędka zgięła. A ten sie-
dzi i jakby nic nie widział...

– No, a ty miałeś branie?
– Nie ma głupich! Ja nawet 

przynęty nie zakładałem...
* * *

Spotykają się dwaj kumple:
– Powiem ci, że z tym równo-

uprawnieniem kobiet i mężczyzn 
to ściema jest.

– Ale dlaczego? – pyta drugi.
– Wczoraj przed pójściem do ba-

ru namalowałem sobie kredką 
na twarzy wąsy i cztery kobiety 
z namalowanymi brwiami mi po-
wiedziały, że wyglądam jak debil...

* * *
– Panie doktorze, mam de-

presję.
– Najskuteczniejszym lekar-

stwem na depresję jest zanurze-
nie się po uszy w robocie.

– Ale ja beton mieszam.
* * *

Na porodówce pielęgniarka 
podchodzi do mężczyzny:

– Gratuluję, ma pan syna, 3700.
– Mężczyzna wyjmuje port-

fel i mówi:
– Nawet niedrogo.

* * *
Nowak prosi szefa o urlop:
– Urlop?! Jaki urlop?! Cały 

rok pracuje pan przy otwartym 
oknie i jeszcze się panu urlopu 
zachciewa...

* * *
– Znowu zżera mnie zazdrość 

o żonę.
– Przecież twoja żona od trzech 

lat leży na cmentarzu.
– Tak, ale od miesiąca leży ko-

ło niej jakiś facet.
* * *

Żona: Kochanie, nie zapomnia-
łeś czegoś dodać do tej mizerii?

Mąż: – Nie, chyba nie. Posoli-
łem, popieprzyłem, a nawet po-
słodziłem.

Żona: – Niemożliwe. A ogór-
ki dałeś?

Mąż: – Kurde!
* * *

Student ze Stanów siedzi na eg-
zaminie i opowiada o gryzoniach:

– Do glyzioni nalezi: nolnica, 
chomik, klólik i miś.

– No wie pan... – prostuje pro-
fesor – niedźwiedź to nie gry-
zoń, to takie duże zwierzę, żyje 
w Tatrach i...

– Nie, nie – przerywa student 
– taka mała miś.

* * *
Rozmowa o pracę:
– Na to stanowisko potrze-

bujemy odpowiedzialnej osoby.
– To ja się nadaję. W poprzed-

niej pracy gdy się coś stało, za-
wsze mnie wołali i mówili, że ja 
jestem odpowiedzialna...

* * *
W restauracji:
– Panie kelner! W mojej zupie 

pływa aparat słuchowy!
– Proszę mówić głośniej!

* * *
Auto przejechało kurę. Kierow-

ca zatrzymuje się, aby zapytać 
nadchodzącego Jasia:

– Jasiu, to wasza kura?
– Nie, takich płaskich nie mamy.

* * *
Małżeństwo wraca z imprezy, 

kobieta kieruje. Nagle auto sta-
je, a żona mówi:

– Chcę być bogata, chcę być 
piękna i chcę być młoda.

– Co ty mówisz, żono?
– Wyświetliła mi się lampka 

dżina i wypowiedziałam trzy ży-
czenia. (cdn.)

Rozmaitości

Oto cztery karty. Każda ma 
na jednej stronie cyfrę, a na 
drugiej literę.

Które karty należy odwrócić, 
aby sprawdzić, czy poniższe 
zdanie jest prawdziwe:

Wszystkie karty z samogło-
skami na jednej stronie, na 
drugiej stronie mają cyfrę nie-
parzystą?

Wytęż wzrok...

...i znajdź 10 szczegółów różniących te dwa obrazki.
 Fot. Domena publiczna

Rozwiązanie 4/2023

Uśmiechnij się...

Zagadka

Samogłoskowa gra
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Ale Luwr warto odwiedzić
Jak cesarz Francuzów ogołocił Europę z dzieł sztuki

Bonaparte – grabieżcą doskonałym
Zacznijmy od „wielkiego współ-

czesnego”, który zmieniał i tworzył 
losy tego świata, chociaż w konse-
kwencji los okazał się dla niego ma-
ło łaskawy. Pozostała po nim żywa 
do dzisiaj legenda. Legenda o ge-
nialnym żołnierzu walczącym o wol-
ność ludów, o spadkobiercy rewolu-
cji i o tym, który odegrał przełomo-
wą rolę w rozwoju sztuki wojennej.

Syn mało zamożnego prawnika kor-
sykańskiego Carla Buonapartego i Le-
tizii Ramolino – Napoleon I. Jak każe 
historia, cieszy się on u nas wielkim 
mirem i właściwie każdy uczniak mógł-
by wyrecytować wiele jego zasług i za-
let, ale chyba wielu z nas potrafiłoby 
wymienić ujemne cechy jego charak-
teru. Jeszcze mniej mogłoby powie-
dzieć, że był po prostu grabieżcą, łu-
pieżcą. Czego? Oczywiście dzieł sztu-
ki. Nie umniejszając zasług cesarza, 
zajmijmy się odbrązowieniem pomni-
ka Małego Kaprala.

Wielka sztuka  
tylko we Francji

Już na początku swoich imponu-
jących zwycięstw, podczas przygoto-
wań do kampanii włoskiej, Napoleon 
otrzymuje dość niezwykle sformuło-
wane zlecenia postępowania ze spu-
ścizną kulturalną Włochów. Szacowny 
Dyrektoriat oświadcza mu ni mniej, 
ni więcej, że wreszcie nadszedł czas, 
aby Muzeum Francuskie – dzisiej-
szy Luwr – objęło w swe posiadanie 

wszystkie zabytki, gdyż „suwerenność 
w dziedzinie wielkiej sztuki powinna 
należeć do Francji dla potwierdzenia 
i upiększenia rządów wolności”. Tak 
właśnie zinterpretowano ideały rewo-
lucji francuskiej.

Pobudki poczynań Dyrektoriatu 
– jakby na przekór szermowanym ha-
słom i głoszonym poglądom – były zu-
pełnie prozaiczne. Słaby, skorumpowa-
ny, nieudolny Dyrektoriat doprowadził 
kraj do ruiny gospodarczej i finanso-
wej, publicznie ogłaszając bankructwo. 
Mimo to kontynuował wojnę. Przypa-
dające na te lata pierwsze sukcesy Na-
poleona dostarczały kontrybucji i łu-
pów wojennych, co pozwoliło na rato-
wanie skarbu. Stąd właśnie szczytne 
ideały zostały rozmienione na drobne, 
ale za to ze szczerego złota.

Taki właśnie był punkt wyjścia 
do ogromnej, systematycznie prowa-
dzonej akcji grabieżczej dzieł sztuki 
i nie tylko, która na przełomie stuleci 
dosłownie przewróciła Europę do gó-
ry nogami i doprowadziła do zgroma-
dzenia w stolicy Francji chyba najbo-
gatszego i najobfitszego zasobu wy-
tworów różnych dziedzin sztuki, jaki 
zanotowano w historii.

Młoda republika czuje się pewnie. 
Zaczęto od Belgii i Holandii. Cywilni 
komisarze francuscy otrzymali wy-
raźną instrukcję: zabierać z gmachów 
publicznych, klasztorów i domów emi-
grantów w kraju podbitym książki, rę-
kopisy, mapy, sztychy, obrazy – zarówno 

oryginały, jak i kopie – posągi i płasko-
rzeźby, wartościowe meble i w ogóle 
wszystkie dzieła sztuki godne znajdo-
wania się w zbiorach i muzeach repu-
bliki. To się nazywa otwarte postawie-
nie sprawy.

Zbiornicą, która miała pomieścić te 
wszystkie wspaniałości, był oczywiście 
Paryż. Tam też nieprzerwanym stru-
mieniem płynęły grabione dzieła sztu-
ki. Luwr dosłownie pękał w szwach. 
Nic zatem dziwnego, że sprawozdaw-
ca Konwentu Narodowego z dumą 
wygłaszał przed dostojnym gremium 
swoją kwestię: „Obywatele, pragnę po-
informować, że szkoła flamandzka po-
wstaje masowo, aby zdobić nasze mu-
zea”. Istotnie, z jego punktu widzenia 
był to na pewno powód do zadowole-
nia. Do Muzeum Francuskiego trafił 
poliptyk gandawski Huberta i Jana 
van Eycków, zabrano go z katedry pod 
wezwaniem św. Bawona w Gandawie, 
„Zdjęcie z krzyża” Rubensa zagarnięto 
z kolei z katedry w Antwerpii. Według 
historycznych źródeł sporządzonych 
przez skrupulatnych Belgów i Holen-
drów zabrano im wówczas 63 płótna 
samego tylko Rubensa i 28 obrazów 
Antona van Dycka.

Z Włoch jest najwięcej 
łupów

Nie tak dawno jeden z najwięk-
szych włoskich dzienników „Corrie-
re della Sera” nazwał Włochy „wielką 
niestrzeżoną galerią sztuki”; miał na 
myśli systematyczne kradzieże dóbr 
kultury popełniane w tym kraju, szcze-
gólnie z kościołów. Bogactwo Włoch 
w dziedzinie skarbów sztuki i zabyt-
ków jest nieporównywalne z żadnym 
innym krajem Europy. Właśnie jed-
nym z największych grabieżców wy-
tworów kultury włoskiej był wówczas 
generał Bonaparte. Czynił to zaś pla-
nowo i fachowo, gdyż towarzyszył mu 

zawsze cały sztab ekspertów, podpo-
wiadając, gdzie, co i w jakiej ilości 
należałoby z podbitego kraju zabrać. 
Przy czym Napoleon, o czym już by-
ła mowa, nadawał wszystkim grabie-
żom, począwszy właśnie od kampanii 
włoskiej, pozory legalności. Polegało 
to głównie na umieszczaniu w każdym 
z traktatów zawieranych przez cesa-
rza z pokonanymi – nietrudno się do-
myślić, jaki „traktat” może zawrzeć 
zwycięzca militarny ze zwyciężonym 
– zgody ograbionego na wydanie Re-
publice Francuskiej pewnej ilości okre-
ślonego rodzaju zabytków i dzieł sztu-
ki. Wszystko w takim traktacie lub też 
we wstępnych porozumieniach, klau-
zulach, preliminariach i podobnych 
załącznikach było dokładnie określo-
ne, bez mała wskazywano indywidu-
alnie dzieło sztuki i jego twórcę. Tak 
na przykład w dokumencie o zawie-
szeniu broni pomiędzy Francuzami 
a księciem Parmy stwierdzono w jed-
nym z artykułów, że odda on „dwadzie-
ścia obrazów, wedle wyboru genera-
ła głównodowodzącego [tzn. Bonapar-
tego] spośród tych, które znajdują się 
obecnie w księstwie”. Książę Modeny 
z kolei musiał wydać dwadzieścia ob-
razów z własnej galerii lub swych po-
siadłości, które wybierali wyznaczeni 
do tego „obywatele”. Rzecz jasna, że 
„obywatelami” byli Francuzi.

Napoleon nie oszczędzał nikogo i ni-
czego. Tak też zachował się w stosun-
ku do Watykanu, a szczególnie do zbio-
rów dzieł sztuki tam zgromadzonych. 
Wystarczy przypomnieć, że we Wło-
szech hołdowały sztuce tak wybitne po-
stacie renesansu, jak papieże Juliusz 
II, Leon X, Paweł II; oni właśnie poło-
żyli podwaliny pod kościelne skarbce 
sztuki. Zbiory watykańskie są osobli-
wym świadectwem „wystawności i po-
tęgi jednego z najważniejszych dwo-
rów europejskich wszystkich czasów.

Watykan poszedł 
na pierwszy ogień

Skarby watykańskie gromadzone 
były z woli kolejnych papieży wywo-
dzących się z włoskich rodów o wiel-
kim znaczeniu dla historii i kolekcjo-
nerstwa. Istotne będzie podkreślenie, 
że papiestwo cieszyło się wyjątkowym 
przywilejem prawa własności w od-
niesieniu nie tylko do zabytków ery 
chrześcijańskiej, czyli obiektów zna-
lezionych w licznych rzymskich kata-
kumbach i dzieł sztuki znajdujących 
się w kościołach podległych Watyka-
nowi, lecz także do większości zna-
lezisk archeologicznych odkrytych 
w Rzymie w ciągu wieków, gdy mia-
sto było w gestii jurysdykcji kościel-
nej. Można zatem śmiało powiedzieć, 
że zbiory watykańskie – jest to kilka 
wyodrębnionych placówek rozwija-
jących się autonomicznie – są utwo-
rzone z obiektów o najwyższej warto-
ści dla antycznej i nowożytnej historii 
sztuki! Nic zatem dziwnego, że w cza-
sie francuskiej okupacji Napoleon nie 
pozostał obojętny wobec tego faktu.

Żeby wszystkie twierdzenia o bez-
względności Napoleona nie wydały się 
przesadzone, zacytujemy tekst jednego 
z artykułów układu o zawieszeniu bro-
ni ze Stolicą Apostolską, podpisanego 
w Bolonii 23 lipca 1796 roku.

„Art. VIII. Papież wyda Republice 
Francuskiej sto obrazów, popiersi, na-
czyń lub posągów wedle wyboru komi-
sarzy, którzy będą wysłani do Rzymu; 
wśród tych przedmiotów znajdzie się 
w szczególności brązowy biust Juniu-
sza Brutusa i marmurowy biust Marka 
Brutusa, umieszczone obecnie na Ka-
pitolu; ponadto pięćset rękopisów we-
dle wyboru tychże komisarzy”.

No cóż, komentarza to nie wyma-
ga. Podobnie wyglądała sprawa z We-
necją, z którą także zawarto odpo-
wiedni traktat; w tajnym tym razem 

„Złożenie Chrystusa do grobu” Caravaggia (zbiory watykańskie). Obraz stał się 
również łupem Napoleona Fot. Wikipedia

Słynny tryptyk Hansa Memlinga zrabowany z katedry w Gdańsku  Fot. Wikipedia
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załączniku także określono stosowną 
kontrybucję. Jak na Francuzów i ich 
poczynania była ona w miarę wstrze-
mięźliwa. Ale cesarz pożałował wkrót-
ce tej wstrzemięźliwości i zapragnął 
nieco więcej, niż zawarowano w trak-
tacie mediolańskim. W towarzystwie 
swych „artystycznych doradców” oso-
biście wybierał niektóre dzieła sztuki 
podlegające konfiskacie, a między in-
nymi ozdobę miasta – brązowe konie 
z bazyliki św. Marka, które zresztą we-
necjanie ongiś sami zdobyli w podobny 
sposób. Tak los czasem potrafi się ze-
mścić. Odnotujmy również, że w Wene-
cji – a chyba był to jedyny przypadek 
– do akcji grabieży, do zdejmowania 
koni z brązu, użyto polskich legionów.

Wracając zaś jeszcze do ograbienia 
Watykanu, trzeba uzupełnić, że cesarz 
bynajmniej nie poprzestał na tym, co 
uzyskał w wyniku traktatu bolońskie-
go. Ponieważ możliwości były, nie oparł 
się więc pokusie, aby ich nie wykorzy-
stać. Uczynił to poprzez kolejny trak-
tat zawarty rok później w Tolentino. 
Zabrał wtedy z Watykanu jeszcze sto 
obrazów i sześćdziesiąt cztery rzeźby. 
Wśród tych dzieł sztuki znalazły się 
między innymi „Przemienienie” Rafa-
ela i „Złożenie do grobu” Caravaggia.

Rodzi się pytanie, jakie były dalsze 
losy zagrabionych Watykanowi skar-
bów sztuki. Pora pokrótce udzielić na 
nie odpowiedzi.

Sprężyną tych wszystkich poczynań 
Napoleona, jeżeli chodzi o wybór naj-
cenniejszych dzieł sztuki we wszyst-
kich galeriach Europy, był baron Do-
minique Vivant Denon, od 1797 roku 
główny doradca artystyczny cesarza, 
szef muzealnictwa francuskiego i póź-
niejszy dyrektor Luwru. On też najbar-
dziej konsekwentnie realizował tezę, że 
wszystko, co w Europie najwartościow-
sze, powinno znaleźć się we Francji.

Polski też nie oszczędzono
Realizując tezę o wyższości Francji 

w dziedzinie kultury, Napoleon i Vivan-
t-Denon nie oszczędzili również Polski. 
A nie była ona przecież krajem podbi-
tym, przeciwnie, zaliczała się do gro-
na najżarliwszych i oddanych Bonapar-
temu sojuszników. Pomimo wszystko 
baron Denon spełniał równie osobli-
we, co zabójcze dla naszych zasobów 
dzieł sztuki życzenia cesarza. Cesarz 
żądał na przykład wydania w charakte-
rze prezentu pięciu obrazów z zamku 
warszawskiego. Denon wybrał cztery 
obrazy Canaletta i „Hołd pruski” Bac-
ciarellego, a nadto jeszcze, i to już bez 
rozkazu, popiersie antyczne, a także 
obraz Palmy Młodszego z warszaw-
skiej katedry św. Jana. A ile podob-
nych upominków wywieźli cesarscy 
oficerowie z innych miejscowości na-
szego kraju? Znany jest na przykład 
podziw cesarza, gdy oglądał wileński 
kościół św. Anny. Wówczas właśnie miał 
wykrzyknąć, że tak piękne dzieło go-
tyku „płomienistego” należałoby roze-
brać i przewieźć do Paryża.

Wróćmy do historii obrazu Hansa 
Memlinga. Sława tego tryptyku by-
ła olbrzymia, już wtedy stał się tury-
styczną atrakcją. Nic więc dziwne-
go, że w Gdańsku wkrótce pojawił się 
Denon z jednoznacznym zamiarem. 
W przeciwieństwie do Piotra I nie 

bawił się w zbytnie ceremonie. Kazał 
najzwyczajniej w świecie zapakować 
obraz w skrzynię i wywieźć do Pary-
ża, gdzie wisiał przez kilka lat, do mo-
mentu tak zwanej wielkiej restytucji, 
kiedy to przyszło Francji zrobić rachu-
nek sumienia, tym razem już z dru-
giego końca stołu, jako zwyciężonej.

Zachłanność cesarskiego doradcy 
artystycznego była tak wielka, że dla 
osiągnięcia celu nie wahał się nawet 
zadzierać z rodziną Napoleona, a i to 
uchodziło mu na sucho. Otóż zażądał 
on, jak to weszło już w zwyczaj, kon-
trybucji w dziełach sztuki od Hiszpa-
nii. W tym wypadku chodziło o dwa-
dzieścia obrazów. A królem tego kraju 
był już wtedy rodzony brat Napoleona, 
Józef Bonaparte. Nie chcąc rozpraszać 
słynnych wspaniałych zbiorów sztuki 
Habsburgów i Burbonów, król wpadł 
na dowcipny pomysł, aby żądaną licz-
bę obrazów zebrać z różnych klaszto-
rów, jakich wiele zawsze było w Hisz-
panii, po czym cały ten haracz wysłał 
do Francji. Gdy Denon zobaczył, co mu 
nadesłano, wpadł we wściekłość, po-
mstując na mierny poziom artystycz-
ny tego, co otrzymał. Tym razem już 
osobiście udał się do Hiszpanii i, co 
było do przewidzenia, przywiózł bar-
dziej obfity plon, bo aż dwieście pięć-
dziesiąt obrazów, z tytułu – jak to okre-
ślił – „odszkodowania za kampanię 
hiszpańską”.

Poczynania Napoleona Bonaparte-
go bynajmniej nie kończą się na opi-
sanych przypadkach, gdyż objęły one 
wszystkie kraje, do których dotarły 
jego wojska. Podobnie było w Niem-
czech, skąd zabrano dwadzieścia ob-
razów z galerii w Monachium i Düssel-
dorfie. Także w Dreźnie chciał Denon 
zabrać wiele obrazów Correggia i Hol-
beina, czemu zresztą z politycznego 
wyrachowania sprzeciwił się sam Na-
poleon, uważając elektora saskiego za 
najpewniejszego sprzymierzeńca. Ta-
kich skrupułów jednak nie miał w sto-
sunku do Księstwa Warszawskiego.

Ciekawostką można nazwać fakt 
wykucia i wywiezienia z katedry akwi-
zgrańskiej czterdziestu antycznych ko-
lumn, które przed wiekami przywiózł 
tam z Rzymu Karol Wielki, oraz sar-
kofagu zawierającego ponoć szczątki 
cesarza. Nawet w Rosji, w kraju, gdzie 
poniósł klęskę, nie odmówił sobie gra-
bieży. Po zdobyciu Moskwy zabrano 
z Kremla wspaniały złoty krzyż Iwa-
na Wielkiego, zerwano orła z Bramy 
Mikołajewskiej, a także przystąpiono 
do zdejmowania z kopuły pałacu se-
natu statui św. Jerzego. Pogruchota-
no zresztą ten posąg przy nieumiejęt-
nym demontażu.

W Egipcie  
również się obłowił

Napoleon ma na sumieniu jeszcze 
wyprawę egipską, kiedy to w 1798 ro-
ku wyruszył na awanturniczą wyprawę 
do Afryki, aby tam zmierzyć się z od-
wiecznym przeciwnikiem Anglią. Za-
brał ze sobą, już wypróbowanym spo-
sobem, sztab wybitnych uczonych, sto-
sując „model włoski”. Tym razem nie 
sięgał już do żadnych traktatów. Re-
perkusją tej wyprawy są z całą pew-
nością narodziny archeologii Egiptu, 
a zasługą towarzyszącej wyprawie 

grupy uczonych jest zbadanie Egip-
tu, które to zadanie pomimo olbrzy-
mich trudności zostało, jak na ówcze-
sne czasy, doskonale wykonane. Ale 
i ta towarzysząca wyprawie wojennej 
akcja naukowo-badawcza bez żadnej 
wątpliwości była wyprawą grabieżczą. 
Również i w tym przypadku ekipa ba-
dawcza Napoleona działała w myśl de-
wizy o wyższości kultury francuskiej 
i przesądzała, które ze znalezionych za-
bytków starożytnego Egiptu są godne 
muzeów francuskich. Różnica polega-
ła jedynie na tym, że w transportach 
co rusz przeszkadzali Francuzom An-
glicy i bynajmniej nie w imię jakichś 
szczytnych ideałów, ale zwykłych, rów-
nież łupieskich korzyści.

Grabieżcze wyprawy Napoleona 
Bonapartego pozwoliły na zgroma-
dzenie niezliczonych dzieł sztuki, któ-
re zdobiły zarówno pałace cesarskie, 
jak prywatne zbiory na prowincji. Gros 
najwyższej klasy dzieł sztuki jednak-
że umieszczono w Luwrze, który już 
w 1793 roku przekształcono w muzeum 
publiczne. Oznaczało to między inny-
mi możliwość obejrzenia swojej wła-
sności przez zwyciężonych jako wido-
my dowód ich klęski. Muzealny kata-
log zbiorów Luwru pochodzący z 1810 
roku daje pewne wyobrażenie o uczcie 
duchowej, w jakiej mogli uczestniczyć 
ówcześnie zwiedzający. Takich arcy-
dzieł zgromadzonych w jednym miej-
scu nigdzie dotychczas nie było można 
obejrzeć. W jednej tylko galerii kata-
log wymienia dwadzieścia osiem ob-
razów Rafaela, dwadzieścia cztery Ty-
cjana, czterdzieści jeden – Lodovica, 
Agostina i Annibale Carraccich, sie-
demnaście – Domenichina, aż pięć-
dziesiąt trzy – Rubensa, trzydzieści 
cztery – van Dycka, tyleż Rembrand-
ta, Wouwermansa i tak dalej. W gło-
wie się nie mieści, a przecież to tylko 
drobna część.

Trudny powrót 
zrabowanych dzieł

Tymczasem jednak nadszedł czas 
klęski. Początkowo aliantom zależa-
ło na tym, aby nie narażać na niepo-
pularność powołanego przez siebie 

Ludwika XVIII Burbona. Na razie 
więc wzięły górę względy taktyczno-
-polityczne nad domaganiem się re-
windykacji dzieł sztuki. Jeżeli niektó-
rzy z koalicji antynapoleońskiej zaczy-
nali się dopominać (gdzieś od połowy 
1814 roku) zwrotu zagrabionych dzieł 
sztuki, to robili to niejako połowicznie. 
Po pierwsze, zachowywano ten fakt 
w wielkiej tajemnicy, a po drugie, czy-
niono to indywidualnie i rozmawiano 
jedynie o takich dziełach, które nie by-
ły publicznie wystawione i ich ewen-
tualne zniknięcie przeszłoby niezau-
ważone. Zarówno Ludwik XVIII, jak 
i Talleyrand zdawali sobie doskona-
le sprawę, że wcześniej czy później 
Francja musi oddać to, co zagarnę-
ła. Skłonni zatem byli przystać na te 
pierwsze żądania. Zasadniczym jed-
nak przeciwnikiem takiego rozwią-
zania sprawy był stojący w dalszym 
ciągu na czele francuskiego muze-
alnictwa Vivant-Denon, który w ogó-
le był przeciwny jakimkolwiek zwro-
tom dzieł sztuki i robił, co mógł, aby 
opóźnić nawet częściowe ustępstwa. 
Po kongresie w 1815 roku alianci prze-
stali się bawić w konwenanse i każde 
z poszkodowanych państw w wojnach 
napoleońskich zgłosiło żądanie zwro-
tu zagrabionych dzieł sztuki. O dziwo, 
każde też spotkało się z odmową, jeże-
li nie rządu francuskiego, to dyrekcji 
Luwru. Ale los zwyciężonego zawsze 
może być przesądzony w każdą stro-
nę. Tym razem również tak się stało 
i w pełni lata 1815 roku oddziały pru-
skie, angielskie i austriackie przystą-
piły do odzyskiwania swojej własności.

Tak więc z Luwru, który tymcza-
sem stał się dumą wszystkich Fran-
cuzów, odebrano przemocą znaczną 
część skarbów sztuki. Ta wymuszo-
na rewindykacja objęła, poza archi-
waliami i książkami, ponad pięć ty-
sięcy obiektów, w tym około dwóch 
tysięcy obrazów – resztę pozostawio-
no na miejscu. Eksponaty zwraca-
no krajom, z których były wywiezio-
ne. Nas może zainteresować jeszcze 
„Sąd ostateczny” Hansa Memlinga, 
gdyż – jak pamiętamy – baron Vivan-
t-Denon bezceremonialnie zabrał go 

i wywiózł do Francji. Teraz został on 
zwrócony, i to do kościoła Mariackie-
go w Gdańsku, nie zaś do Belgii, gdzie 
przecież powstał, ani do Florencji, dla 
której był pierwotnie przeznaczony.

Francuzi nie chcieli się uznać za 
pokonanych i jak mogli, tak długo wy-
suwali przeróżne argumenty praw-
ne, nieraz graniczące ze śmieszno-
ścią, ale nic dziwnego, Luwr – wobec 
tego, co posiadał poprzednio – został 
przecież prawie ogołocony. Ponieważ 
z okazji „wielkiej restytucji” wypły-
nęła także sprawa zwrotu tryptyku 
Memlinga, skończmy może jego hi-
storię, gdyż ołtarz ten miał tak burz-
liwe dzieje i interesowało się nim tak 
wielu możnych i wielkich tego świata, 
że aż dziw, iż przetrwał te wszystkie 
zawieruchy, a jeszcze dziwniejsze, że 
ostał się nam do dzisiaj.

Tryptyk nie od razu trafił do Gdań-
ska. Najpierw, eskortowany przez Pru-
saków, został przywieziony do Berlina 
i wystawiony na widok publiczny jako 
wyraz należytego rewanżu wziętego 
na Francuzach i ostatecznego zwy-
cięstwa. Tu zawisło nad nim kolejne 
niebezpieczeństwo. Nowo mianowany 
w 1816 roku dyrektor berlińskiej Aka-
demii Sztuk Pięknych Johann Gott-
fried Schadow, znany rzeźbiarz i gra-
fik, upatrzył sobie ołtarz jako obiekt, 
który mógłby przyozdobić berlińskie 
muzeum i dodać mu splendoru. Roz-
począł gigantyczną akcję za pozosta-
wieniem tryptyku w Berlinie, motywu-
jąc to głównie faktem, że tam, gdzie 
diabeł mówi dobranoc, innymi sło-
wy – w prowincjonalnym Gdańsku, 
nikt tego arcydzieła nie będzie oglą-
dał. Wskutek tych zabiegów dopiero 
w styczniu 1817 roku ołtarz uroczy-
ście w Gdańsku powitano.

Ostatnią zaś próbą, jaką tryptyk prze-
szedł, było wywiezienie go przez hitle-
rowców w głąb Niemiec i ukrycie w gó-
rach Turyngii. Po odzyskaniu malowi-
dła przez armię radziecką wróciło ono 
do Polski w 1956 roku.

Jan Świeczyński
„Grabieżcy kultury, i fałszerze 

sztuki”, Warszawa 1986, s. 272.

Rumaki Lizypa z bazyliki św. Marka w Wenecji zostały ukradzione przy pomocy polskich legionistów Fot. stl24.com
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Smacznego

W moim ogrodzie właśnie poja-
wił się czosnek niedźwiedzi. Nie-
stety, nie będzie dostępny zbyt 
długo. Po zakwitnięciu nie nada-
je się już do spożycia. Staram się 
więc wykorzystać go, kiedy tyl-
ko mam ku temu okazję. Na co 
dzień, robiąc kanapki, zamiast 
sałaty na kromkę kładę właśnie 
liście czosnku. Dzisiaj podzielę 
się recepturą na szybką, prostą 
i smaczną sałatkę.

Istnieje legenda, która gło-
si, że czosnek niedźwiedzi jest 
pierwszą rośliną, jaką misie 
jedzą zaraz po przebudzeniu się 
ze snu zimowego. Jeśli to praw-
da, to nie ma w tym nic dziw-
nego, ponieważ jest źródłem 

nadludzkiej siły! Obecność wie-
lu witamin i makroelementów 
sprawia, że ma on pro zdrowotne 
właściwości. Co więcej, jest bar-
dzo smaczny i można go wyko-
rzystywać kulinarnie na wiele 
sposobów. Kiedy tylko pojawia 
się w moim ogrodzie, to obowiąz-
kowymi pozycjami menu stają 
się między innymi zupa na jego 
bazie oraz aromatyczne pesto, 
które zalane oliwą przechowu-
ję w lodówce i serwuję z maka-
ronem lub podaję jako dodatek 
do wędlin. Jego wykonanie jest 
całkiem proste. Garść orzechów 
laskowych lub migdałów uprażyć 
w piekarniku, wrzucić do mikse-
ra wraz z trzema ząbkami czosn-
ku i zmiksować. Posolić, dodać 
sporą garść liści czosnku niedź-
wiedziego i ponownie zmikso-
wać. Dolać pół szklanki oliwy 
i już tylko na niskich obrotach 
wymieszać.

To jedna z propozycji na wyko-
rzystanie czosnku niedźwie-
dziego, jednak dzisiaj miałam 
podzielić się recepturą na sałat-
kę. Warto ją zrobić, ponieważ 
jest bardzo zdrowa, a jej smak 
może Was zaskoczyć. Wszystko 
właśnie dzięki składnikowi, któ-
rym jest czosnek niedźwiedzi. 

Ta niepozorna roślina napraw-
dę może nadać wielu potrawom 
nietypowy, wyjątkowy charakter. 
Co więcej surowa jest znacznie 
zdrowsza. To przepis na ideal-
ne lekkie danie na nadchodzące 
wiosenne dni. Co roku wyczeku-
ję sezonu na czosnek niedźwie-
dzi i staram się wykorzystać go 
w pełni, do czego i Was zachę-
cam! Zaznaczam, że roślina ta 
jest pod częściową ochroną i nie 
można jej zrywać dziko rosnącej. 
Można ją jednak łatwo uprawiać 
w swoim ogrodzie albo kupić 
pęczki na targach lub w warzyw-
niakach. Z roku na rok staje się 
coraz bardziej popularna, z cze-
go bardzo się cieszę. Poniżej 
obiecana receptura na sałatkę.

Składniki:
• spory pęczek czosnku niedź-

wiedziego
• 4 jajka
• 3 świeże ogórki gruntowe
Sos:
• 2 łyżki majonezu
• 2 łyżki śmietany
• 1 łyżeczka musztardy
• sól
• pieprz
Przygotowanie:
1. Jajka ugotować na twardo, 

obrać i pokroić w kostkę. Liście 
czosnku umyć, osuszyć i posie-
kać na paseczki. Ogórki obrać 
i pokroić w kostkę.

2. Wszystko wrzucić do miski 
i wymieszać.

3. Zrobić sos. Majonez połączyć 
ze śmietaną i musztardą. Przy-
prawić solą i pieprzem. Zalać 
sałatkę i ponownie wymieszać.

Owoce morza to jest temat 
na powieść. Kulinarną. A zatem 
przepyszne clamy, czyli małże 
piaskowe. Palourde – to znaczy 
małże Wenus – o niezwykle deli-
katnym smaku. Można je zjadać 
na surowo, tak jak ostrygi, albo 
po krótkim podgotowaniu z kolen-
drą. Są przepyszne. Moule, czyli 
omułki. Występują też w Zatoce 
Puckiej, ale – jak mnie zapewniał 
pewien ichtiolog – są zbyt małe, 
by je konsumować. Co innego 
te z Normandii czy z Pikardii...

One tam „rosną” na słupach 
wbitych w morze. Jak jest odpływ, 
to hodowcy tych mięczaków przy-
bywają na traktorach i je odła-
wiają. Coraz częściej na plażach 

widzi się patrole żandarmerii (poli-
cja działa w wielkich miastach, 
a poza ich obrębem – żandar-
meria), bo coraz częściej docho-
dzi do okradania „plantacji”. 
O przegrzebkach św. Jakuba moż-
na by pisać poematy. Petoncle to 
małż grzebieniowy mieszkają-
cy we wspaniałej rudo brązowej 
muszli. Bulot to pyszne ślimaki 
morskie, a bigorneau – ślimak 
plażowy, który może doprowa-
dzić smakoszy to depresji albo 
do wściekłości. 

Wydłubuje się go z maleńkiej 
skorupki szpilką – długą i ostrą, 
jaką kiedyś eleganckie damy 
upinały włosy. To „zwierzątko” 
o długości niecałych 2,5 cm ma 
nadzwyczajną zdolność wbija-
nia się w najdalszy kąt swoje-
go mieszkanka. Dużą rozrywką 
jest szukanie okładnic, czyli cou-
teau. Gdy morze w czasie odpły-
wu zostawi ogromne łachy plaży, 
spacerowicze polują na te długie, 
cienkie i ostre jak nóż (stąd ich 
francuska nazwa), muszle, któ-
re błyskawicznie znikają w pia-
sku. O ostrygach i krabach już 
nie wspomnę. Bo główną boha-
terką naszego spotkania kuli-
narnego jest krewetka.

Czerwona, szara albo... 
pomarańczowa

Tę ostatnią można dostać tyl-
ko w niektórych regionach. Na 
przykład w Zatoce Arcachon, na 
południe od Bordeaux. Są wiel-
kości paznokcia na kciuku i są 
przepyszne. Delikatne w sma-
ku. Je się je razem z pancerzy-
kiem. Zresztą podobnie jak bardzo 
popularne w całej Francji, tak-
że maleńkie, krewetki szare. Są 
niemal przezroczyste, a po ugo-
towaniu właśnie szarzeją. Dwie 

krople cytryny. Nieco majonezu 
własnej roboty i rozkosz na pod-
niebieniu. Można u paryskiego 
handlarza rybami kupić ogrom-
ne, mające niemal dwadzieścia 
centymetrów krewetki łowione 
u wybrzeży Kenii. Można spró-
bować, ale są bardzo „mączaste” 
w smaku. Najbardziej popularne 
są krewetki czerwone (w rzeczy-
wistości są szare, a po ugotowa-
niu zmieniają się na czerwone). 
Występują jako małe, średnie 
i duże, a także jako tak zwane 
gambas, czyli w polskich sklepach 

i restauracjach znane jako „tygry-
sie”, a to ze względu na charak-
terystyczne pasy. Gambasy to 
największy „kaliber” w tym roz-
dziale krewetkowym.

Bretania – kraina 
owoców morza i ryb

Stamtąd pochodzą dania: zupa 
rybna, ragoût z ryby w piwie 
i zupa z krabów. Ale także cotri-
ade, czyli „okręt flagowy” bre-
tońskiej kuchni. Podobnie jak 
w przypadku legendarnej zupy 
rybnej z Marsylii – bouillabais-
se – także cotriade była gotowa-
na przez rybaków, a w garnku 
lądowało wszystko to, co złowili, 
lecz co nie miało wielkiej warto-
ści handlowej. Dlatego nie było 
jednego przepisu na tę potrawę. 
Węgorz, sardynki, dorsz, okoń. 
Co trafiło do sieci, to lądowało 
w garnku. Swego czasu, łowiąc ryby 
w Norwegii na kutrze, przeko-
nałem się, że łososie, nawet dor-
sze, wędrowały do sklepu, a my 
musieliśmy sobie przyrządzić 
mniej cenną makrelę. Cotria-
de to wywar rybny, do którego 
dodaje się: kraby, jabłka, czos-
nek, czerwoną paprykę, omułki 
i małże. Na przystawkę można 
podać szaszłyczki z krewetek, 
z pomidorami koktajlowymi 
i z pieczarkami. Do tego wytraw-
ny Muscadet znad Loary.

Krewetka w roli głównejMarek Brzeziński
PROPONUJE

W kuchni Ewy Wachowicz

Sałatka z czosnkiem 
niedźwiedzim

Fot. autorFot. autor

Fot. archiwum prywatneFot. archiwum prywatne
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Zapobiegać

Uczeni nigdy nie odkryją sku-
tecznego lekarstwa przeciw nowo-
tworom. Dieta to jedyny sposób, 
by uniknąć choroby – twierdzi 
amerykański lekarz, specjalista 
ds. żywienia, dr Joel Fuhrman.

W młodości był dobrze zapo-
wiadającym się łyżwiarzem figu-
rowym. Niestety, w 1973 roku, 
w wieku 20 lat, doznał kontu-
zji pięty. I wtedy cała jego przy-
szłość, do tej pory jasna i określo-
na, legła w gruzach. Nie chodził 
przez rok, a kiedy wreszcie uda-
ło mu się ruszyć z miejsca, sta-
ło się jasne, że o skokach i lądo-
waniu na twardym lodzie może 
zapomnieć. Ortopeda Komitetu 
Olimpijskiego Stanów Zjednoczo-
nych chciał, żeby poddał się eks-
perymentalnemu zabiegowi chi-
rurgicznemu, lecz Fuhrman nie 
wierzył eksperymentom. Wycho-
wany przez ojca w kulcie medy-
cyny naturalnej, szukał pomocy 
u słynnego wówczas naturopaty 
Herberta Sheltona, który zaordy-
nował mu kurację postem. Przez 
ponad 40 dni Fuhrman pił tyl-
ko wodę. Na początku leczenia 
ważył 150 funtów, po jego zakoń-
czeniu – 88. – Prawie mnie zabili 
– wspominał ze śmiechem wiele 
lat później. Terapia była drakoń-
ska, ale problem z piętą zniknął, 
niestety, wraz z większością mięś-
ni i szansą startu w igrzyskach 
olimpijskich w 1976 roku. O kolej-
nych zawodach nawet nie miał 
co myśleć, był już na nie po pro-
stu za stary. Ktoś inny, o słabszej 
psychice, pewnie by się załamał 
albo chociaż pozwał Sheltona za 
zmarnowanie kariery, Fuhrman 
jednak wykorzystał swoje kosz-
marne doświadczenia, by zmie-
nić bieg włas nego życia.

Poszedł na studia medyczne, 
uzyskał dyplom lekarza na Uni-
wersytecie Pensylwanii, wyspecja-
lizował się w dietetyce, a w 1995 
roku opublikował manifest medy-
cyny alternatywnej „Poszczenie 
i jedzenie dla zdrowia”. Wiele lat 
później poprawione i zaktualizo-
wane wydanie tej książki, zaty-
tułowane „Jedz, aby żyć”, zna-
lazło się na pierwszym miejscu 
listy bestsellerów „New York 
Timesa” i przyniosło autorowi 
międzynarodową popularność. 
Poglądy, jakie w niej przedsta-
wił, były bowiem bardzo niekon-
wencjonalne. Do diabła z licze-
niem kalorii, nie zwracaj uwagi 
na wartość energetyczną produk-
tów, lecz na ich jakość; odrzuć 
niskowęglowodanowe i wysoko-
białkowe diety, jeśli nie chcesz 
przyspieszyć swojej śmierci. Oli-
wa z oliwek wcale nie jest zdro-
wa, a dieta śródziemnomorska 
to fikcja. Gdy podkręcasz tempo 
przemiany materii, żeby schud-
nąć, sam się postarzasz. Zaprze-
czył również roli genów. Naj-
lepszym prognostykiem, czy 
zachorujesz na raka, nie jest 

wywiad rodzinny, ale informa-
cja o tym, co wkładasz do ust. 
– Odżywianie ma moc przytłocze-
nia genetyki – mówił w jednym 
z wywiadów. – Lekarze i rzesze 
ludzi uwolnili się od wszelkiej 
odpowiedzialności. Uważają, że 
leki są odpowiedzią na wszyst-
ko. Otóż nie są. I nie będą. Ale 
dobra wiadomość jest taka, że 
możemy chorobom zapobiegać, 
biorąc sprawy zdrowia we włas-
ne ręce. Lekarze nam w tym nie 
pomogą, sami źle się odżywiają 
i cierpią podobnie jak wszyscy. 
Pomyślmy też perspektywicznie: 
– W przyszłości utrzymanie tak 
drogiej opieki medycznej i licz-
by chorych, jaką mamy, będzie 
niemożliwe. Dlaczego więc nie 
sprawić, by nasza populacja była 
zdrowsza i byśmy tej opieki nie 
potrzebowali?

W historii dietetyki było wie-
lu głosicieli prawd objawionych, 
jednak Fuhrman twierdzi, że ma 
nad nimi przewagę, bo opiera 
swoje teorie na analizie danych. 
Przyznał kiedyś, że przestudio-
wał ponad 20 tysięcy artyku-
łów na temat żywności, wybrał 
z każdego kluczowe informa-
cje, przetestował te mądrości 
na tysiącach pacjentów, po czym 
stworzył autorski program odży-
wiania zwany nutritarianizmem. 
Podstawowe założenie progra-
mu brzmi: każdy powinien jeść 
codziennie co najmniej pół kilo-
grama warzyw surowych i pół 
kilograma gotowanych, co sta-
nowi równowartość torby szpi-
naku wielkości poduszki i bardzo 
dużej miski brokułów na parze. 
Rzecz jasna szpinak oraz bro-
kuły obrazują jedynie rozmiar 
porcji, mogą to być inne warzy-
wa, byle dużo i rozmaitych. Tym 
sposobem powinieneś zachować 
zdrowie przynajmniej do dzie-
więćdziesiątki. Dawno wykaza-
no, że zmiany w diecie odwraca-
ją, spowalniają lub zapobiegają 
tak zwanym chorobom cywili-
zacyjnym, jak otyłość, choroba 
niedokrwienna serca, udar móz-
gu i cukrzyca typu II, a niektó-
re badania sugerują nawet, że 
dobre odżywianie może odda-
lić niebezpieczeństwo alzhei-
mera i raka. Propagatorów diety 
opartej na warzywach jest wie-
lu, choćby amerykański lekarz 
i naukowiec dr Dean Ornish, 
który pomógł Billowi Clinto-
nowi zrzucić wagę po operacji 
wieńcowej. Fuhrman jednak nie 
jest zwolennikiem wegetariani-
zmu czy weganizmu. Dopuszcza 
jedzenie niewielkich ilości ryb, 
jajek i niskotłuszczowego nabia-
łu. Odpowiednie produkty mogą 
podwoić lub potroić ochronną 
moc układu immunologiczne-
go, pisze w książce „Superod-
porność”. A odporność, wbrew 
temu, co twierdzą reklamy, nie 
bierze się z suplementów, tylko 

z mikroelementów występują-
cych naturalnie w pożywieniu. 
Największą ich ilość zawierają 
pokarmy roślinne, które, według 
Fuhrmana, powinny stanowić 
90 procent zawartości talerza. 
Gdyby wszyscy dorośli zaczę-
li tak się żywić, natychmiasto-
wym skutkiem byłoby zmniejsze-
nie liczby zachorowań na raka 
o połowę. Gdybyśmy natomiast 
karmili zdrowo dzieci, mogliby-
śmy zmniejszyć liczbę zachoro-
wań na raka o 90 procent.

Miarą wiarygodności leka-
rzy jest fakt, czy swoje zalece-
nia stosują sami w codziennym 
życiu. W przypadku Fuhrmana 
test wypada pozytywnie. 69-latek 
– umięśniony, szczupły bez brzusz-
ka. Jego żona, 59-latka, wyglą-
da na kilkanaście lat młodszą, 
czwórka dzieci, w wieku od 16 do 
20 lat, wychowanych na nutrita-
rianizmie, wciąż trzyma się tej 
diety. Fuhrman często przedsta-
wia swoje pociechy jako niezbi-
te dowody korzyści płynących 
z odżywiania. Nie pamięta, by kie-
dykolwiek w dzieciństwie miały 
infekcję ucha czy grypę. – Jed-
na z moich córek żartowała kie-
dyś, że ciastko byłoby dla niej 
jak zastrzyk heroiny lub pale-
nie trawki – mówi z dumą ojciec. 
Porównanie z narkotykami jest 
jak najbardziej na miejscu. Żyw-
ność bogata w węglowodany pro-
ste powoduje przypływ pobudza-
jącej dopaminy, więc się od niej 
uzależniamy. – Kiedy próbuje-
my przestać jeść, mamy obja-
wy odstawienia. Dopadają nas 
skurcze żołądka, stajemy się 
drażliwi. Mylimy te odczucia 

z głodem. A to fałszywe sygna-
ły. Prawdziwy głód objawia się 
raczej w gardle, szyi, ustach 
niż w brzuchu. I łatwo go zaspo-
koić zdrowym pożywieniem. 
Czyli jakim? Przede wszystkim 
polecane są warzywa liściaste, 
choćby jarmuż, niskokaloryczny 
i pełen fitochemikaliów, związ-
ków wytwarzanych przez rośliny 
w celu zabijania grzybów, bakte-
rii, wirusów. Dobre są również 
duże ilości cebuli, czosnku, jagód 
oraz grzybów mających właściwo-
ści antynowotworowe. – Kobiety 
w Chinach, które jadły grzyby, mia-
ły o 64 procent mniejszą zachoro-
walność na raka piersi. Fuhrman 
przytacza wyniki badań nad pro-
filaktyką nowotworów. Zaledwie 
5 do 10 procent z nich jest wyni-
kiem odziedziczonych defektów 
genetycznych, zaś 30-35 procent 
ma związek z dietą. Aż w 75 pro-
centach przypadków przyczyną 
raka prostaty okazały się błędy 
żywieniowe.

Lekarz jest zdumiony iloś-
cią pieniędzy przeznaczanych 
na badania nad lekiem na raka. 
To marnotrawstwo. – Nie znaj-
dziemy magicznego lekarstwa, 
musimy zapobiegać, na przy-
kład ograniczając białko. Ono 
wprawdzie stymuluje wzrost 
u dzieci, lecz sprzyja rozwojowi 
nowotworów u dorosłych. Za to 
zupa antyrakowa, wzmacniają-
ca odporność, jest bardzo wska-
zana. (EW)

Na podst.: Men’s Journal, 
The American Journal of Psychiatry, 

facebook.com/drfuhrman
Fot. www.kpbs.org
Angora nr 15/2023

Zupa na raka

Dr Fuhrman radzi: 
Zrób duży garnek zupy warzywno-fasolowej w weekend 

i jedz ją przez cały tydzień na lunch

PRZEPIS NA ZUPĘ
Przygotuj składniki: szklankę fasoli (najlepiej mung), 4 cebu-

le, 6 cukinii, 3 pory, 250 g świeżych grzybów, 4 szklanki świeżo 
wyciśniętego soku z marchwi, 2 szklanki soku z selera naciowego, 
1 szklankę orzechów włoskich lub nerkowca, 2 gałązki jakiejś 
zieleniny (np. jarmużu). I działaj: Namocz fasolę na noc, później 
ugotuj w 4 szklankach wody. Dodaj obrany z łodyg i posiekany 
jarmuż, cebule przekrojone na pół, pora w plasterkach i cukinię 
w kostkach. Gotuj przez 15 minut. Wlej do blendera, dołóż poło-
wę porcji orzechów, zmiksuj. Przelej do garnka, dolej sok z selera 
i marchwi. Włóż resztę posiekanych orzechów, pokrojone grzy-
by, znów gotuj 15 minut. Na talerzu posyp zieloną pietruszką. 
Smacznego! I na zdrowie! 

Z ostatnio przeprowadzonego 
sondażu wynika, że najpiękniejszy-
mi ludźmi na świecie są mieszkańcy 
Indii, na drugim miejscu znaleźli się 
Amerykanie, na trzecim – Szwedzi. 
Obywatele Polski zajęli 11. pozycję, 
ale w kategorii kobiet Polki znalazły 
się na miejscu czwartym, po miesz-
kankach Indii, Japonii i Szwecji.

Ranking powstał na zlecenie firmy 
Pour Moi, producenta strojów kąpie-
lowych. Przeanalizowano tysiące wpi-
sów w serwisie internetowym Reddit. 
25 najbardziej atrakcyjnych narodo-
wości wybrano po analizie postów, 
zawierających określenia: „atrak-
cyjny”, „seksowny/a”, „piękny/a”, 
przystojny/a”, „wspaniały/a” czy 
„ładny/a”. Na podstawie liczby tego 
rodzaju wypowiedzi stworzono punk-
tację, która rozstrzygnęła o pozycji 
danej nacji w rankingu.

Oto najbardziej atrakcyjne 
narodowości: 1. Indie, 2. USA, 
3. Szwecja, 4. Japonia, 5. Kanada, 
6. Brazylia, 7. Francja, 8. Włochy, 
9. Ukraina, 10. Dania, 11. Polska, 
12. Wielka Brytania, 13. Niemcy, 
14. Hiszpania, 15. Meksyk, 16. Chiny, 
17. Irlandia, 18. Izrael, 19. Holandia, 
20. Kolumbia, 21. Norwegia, 22. Turcja, 
23. Australia, 24. Nowa Zelandia, 
25. Liban. Wpisy poddano też analizie 
pod kątem atrakcyjności mężczyzn 
i kobiet oddzielnie. Wśród mężczyzn 
pierwsze miejsce zajęli Brytyjczy-
cy, drugie Hindusi, trzecie Włosi, 
czwarte Amerykanie, piąte Szwe-
dzi. Po nich ulokowali się kolejno: 
Japończycy, Francuzi, Irlandczycy, 
Belgowie i Brazylijczycy.

Za najpiękniejsze kobiety świa-
ta uznano mieszkanki Indii, potem 
Japonki, trzecie były Szwedki, 
a czwarte Polki. Dalej: 5. Włoszki; 
6. Brazylijki; 7. Ukrainki; 8. Fran-
cuzki; 9. Izraelki; 10. Amerykanki.

Wygraną Hindusek firma Pour Moi 
tłumaczy popularnością filmów bol-
lywoodzkich. Aktorki noszą w nich 
wspaniałe, kolorowe szaty, mają 
pięknie zrobiony makijaż i wyszu-
kane fryzury. 

Hinduski na świecie uznawane 
są za piękne, co potwierdzają ich 
sukcesy w konkursach Miss World, 
w którym przedstawicielki Indii 
zwyciężały sześciokrotnie w latach 
1966-2017. By zilustrować wyniki 
badania, firma Pour Moi wykorzy-
stała sztuczną inteligencję.

Wcześniej, w 2019 roku, podob-
ne badania przeprowadziła firma 
turystyczna Big 7 Travel. Za naj-
bardziej seksowny naród uznano 
wtedy obywateli Ukrainy. Na dru-
gim miejscu znaleźli się Duńczycy, 
a na trzecim mieszkańcy Filipin. Fir-
ma zleciła wówczas przeprowadze-
nie sondażu wśród półtora miliona 
użytkowników mediów społecznoś-
ciowych. (AS)

Na podst.: dailymail.co.uk,
nzherald.co.nz, pourmoi.co.uk

Angora nr 12/2023

Najpiękniejsze 
nacje świata



Samo Życie 5/23 (616)26

Rozrywka

HOROSKOP
Gwiaz dy pa trzą na nas..Gwiaz dy pa trzą na nas..
BARAN

Rozpierany wiosenną energią 
nie szukaj ryzyka. Barany urodzo-
ne między 26 marca a 4 kwiet-
nia muszą uważać, by nie przesa-
dzić. Konsekwencje brawury by-
wają przykre. Jeśli opanujesz po-
pędliwość, czeka cię tydzień nie-
zwykłych wydarzeń.

BYK
Tylko nie marudź! Nawet je-

śli poczujesz się osłabiony, po 
prostu zajmij się sobą, a nie wy-
lewaj żółci na bliskich. Możesz 
być trochę rozbity emocjonal-
nie. Bardziej niż zwykle pragnąć 
będziesz miłości. Otrzymasz jej 
więcej, jeśli z uśmiechem opo-
wiesz, czego ci trzeba.

BLIŹNIĘTA
Będziesz mieć farta! Los pod-

sunie ci superokazje. Ale poja-
wią się też dziwne niespodzian-
ki. Może podejmiesz nieprzemy-
ślaną decyzję i będziesz chciał 
się wycofać? Tak czy inaczej, 
twój świat będzie barwniejszy 
niż zwykle.

RAK
Uważaj na zdrowie. Żyjąc na 

wysokich obrotach, możesz lek-
ceważyć sygnały, które wysy-
ła ci organizm. A najbliższy ty-
dzień nie zapowiada się spokoj-
niej niż poprzednie. Szczególne 
spiętrzenie obowiązków i stres 
widać u Raków urodzonych mię-
dzy 27 czerwca a 6 lipca.

LEW
Ależ teraz rozkwitniesz! Bę-

dziesz pełen werwy i optymizmu. 
Znajdziesz czas na wszystko i dla 
wszystkich. Możesz zmienić die-
tę, zacząć ćwiczyć, iść do kosme-
tyczki. Albo po prostu oddychać 
pełną piersią i cieszyć się życiem. 
To jest twój czas.

PANNA
Zrealizujesz swoje ambicje. To 

wymarzony czas na nietypowe 
przedsięwzięcia. Planety wesprą 
wszystko, co służy twojemu roz-
wojowi i karierze. Możliwe, że 
zdobędziesz się na jakiś ekspery-
ment. Nowe doświadczenia gwa-
rantowane.

WAGA
Trzymaj się! To czas nieła-

twych decyzji, stresów, pośpie-
chu, zmagań z rzeczywistością. 
Przydadzą się cechy, których 
osoby spod twojego znaku nie 
mają w nadmiarze: odporność 
na stres, pewna bezwzględność, 
konsekwencja, upór. 

SKORPION
Ruszaj do walki. Silna wola, 

wytrzymałość, upór - oto, czym 
obdarzą cię aspekty między pla-
netami. Intuicyjnie szukać bę-
dziesz sytuacji, w których mo-
żesz się sprawdzić. Inni patrzeć 
będą na ciebie z podziwem, ale 
i z niepokojem. Nikogo nie pozo-
stawisz obojętnym.

STRZELEC
Energetyczny wulkan - oto, co 

wybuchnie wewnątrz ciebie. Je-
śli więc otworzą się przed tobą 
nowe możliwości, wykorzystaj 
je natychmiast. Masz szansę wie-
le zyskać, ale uważaj, bo ceną za 
sukces mogą być konflikty z oto-
czeniem.

KOZIOROŻEC
Mnóstwo spraw będzie teraz 

na twojej głowie. Przed tobą nie-
zwykle pracowity tydzień. Do-
skonała organizacja, sumienność 
i pracowitość - tego ci trzeba, że-
by poczuć satysfakcję. Nie zwle-
kaj z niczym, jeśli chcesz pod ko-
niec tygodnia odebrać nagrodę. 
Teraz wszystko ci sprzyja.

WODNIK
Wszystko, co planujesz, uda 

się. Sukcesy czekają cię przede 
wszystkim w nauce, kontaktach 
zagranicznych, rozwijaniu zain-
teresowań. Właśnie teraz możesz 
przybliżyć się do jakiegoś ważnego 
celu, który widać na horyzoncie. 
Staraj się być bardziej cierpliwy.

RYBY
Miłość na horyzoncie. Zapo-

wiada się dla ciebie niezwykły ty-
dzień, bo dzięki licznym spotka-
niom możesz poznać osobę, w któ-
rej się zakochasz z wzajemnością. 
Poza tym na twojej głowie będzie 
niewiele trosk. A za sprawą Wenus 
wypiękniejesz. Ciesz się życiem.
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Rozrywka
Krzyżówka z przymrużeniem oka

Znaczenia wyrazów 
(w zmienionej kolejności):

posuwiste, płynne podskoki; lansady
legendarny syn Piasta i Rzepichy
gatunek walenia z długim, spiralnie 
skręconym kłem 
stan po kilku głębszych
podłużny pręt, na którym osadzone są
elementy wykonujące ruch wahadłowy 
główny składnik powietrza
łapiemy za nie przy podnoszeniu filiżanki
włoski imiennik Lewandowskiego, piłkarza
wychodzą z pługiem w pole
odszedł w siną dal (w piosence)
... magnetyczny, jedna z technik 
diagnostyki obrazowej
żabie głosy
niebezpieczne akrobacje lotnicze
Michał, były minister administracji
i cyfryzacji
cecha tego, co jest niezwiązane z religią
Stanisław, botanik, który opracował
preparat torfowy

potrawa z cielęcych języków
imię Baldwina i Guinnessa
rzędna wysokości punktu
potocznie o okularach 
powieść historyczna sir Waltera Scotta
z 1819 r. 
kupno większej ilości towaru po cenie
niższej niż w detalu
książę, bohater „Idioty” Fiodora
Dostojewskiego
„Mów mi...”, polski film z 1990 r.
Czarna w tytule piosenki zespołu 
Raz Dwa Trzy
solenizantka z 30 września
naśmiewanie się z kogoś
budowla obronna na terenie starego
miasta w hiszpańskiej Segowii
naczynie na wodę; wiadro
zjazd młodzieży z różnych stron kraju
... pamięci – to amnezja
przestarzale o ludziach trudniących się
flisactwem
ocena niedostateczna w szkole
niespodziewane powodzenie

POZIOMO:
A1 o kliencie na okręcie

A16 korzystny rezultat
B7 gdzie koala jada
C2 śmiertelny przeciwnik
D7 zastępca kluczyka... i guzika

D16 ozdobnie ciągnie za ucho
E3 dywanowy atak

F16 przyprawa z hali
G1 skarbonkowa dolegliwość

H16 gdzie nieżywi, tam się pożywi
I4 dobre imię na powitanie

K1 protest brydżysty
K17 róża, agrest i tawuła

Ł7 służący w niewoli u acana
Ł16 cygańskie „karawany”
M1 imć Maciej Raptusiewicz
M9 tama na drodze prądu

N16 buddyzm po japońsku
N20 zerowa zupa
O7 stopień w dół
P2 wyścigi na fali

P16 miara od ręki

PIONOWO:
1D panna w osadzie
3A trzyma twoją stronę
3J Wit Stwosz i świątkarze
5A płaci mu dama, którą bawi
5K niezgodność matematyka
6G sprawa się rypła na wielką skalę
7A areszt w drobne zamieniony
7L imię na filarach
9A pisze głównie brzydkimi słowami
9L okoliczności nie musi uchodzić

pogoni
12A oślouchy krezus
12M między klientem a ekspedientem
14A umoralniające e z żerdzią
14M ogólna suma z sumy
16A sprawka urwisa
16L na piątkę, gdy w dziesiątkę
17F multum głosów i odgłosów
18A wycieka ze smreka
18K rozbój w biały dzień
20A ta, co układa szpice
20J podanie stopera
22D zwierzę jak... okręt?

Jolka
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SEROWIK
Rechtsanwälte Serowik
Rosental 1
44135 Dortmund

Tel. 0231 - 1857403
Fax 0231 - 1857404
sekretariat@serowik.de

�

�

�

�

�

�

udzielamy porad tak yku p

0

że w jęz olskim
reprezentujemy naszych klientów na terenie całych Niemiec we wszystkich dziedzinach prawa
na terenie Polski w wybranych dziedzinach prawa
współpracujemy z notariuszem
rok założenia kancelarii 2001
w nagłych przypadkach tel. kom. 172-7261623

www.serowik.de

Kancelaria adwokacka
w Monachium

Kompleksowa obs uga prawna
w jêzyku polskim i niemieckim

³

Izabela S. Demacker

Rechtsanwältin

Müllerstr. 40, 80469 München
Fon: 089 / 85 63 63 55
Fax: 089 / 85 63 63 56

www.kanzlei-demacker.de
info@kanzlei-demacker.de

Damian Ballon
Rechtsanwalt

Alt-Griesheim 18
65933 Frankfurt

www.adwokat-frankfurt.pl
Tel. 069-67739093

(Sekretärin)
(direkt)

Tel.: 0209 / 318 22 30
Tel.: 0209 / 318 22 22
Fax: 0209 / 318 22 12
Mobil: 0172 / 56 74 289
e-mail: info@ra-matuszczyk.de

Rechtsanwaltskanzlei

Gregor Matuszczyk
Springestraße 8

45894 Gelsenkirchen - Buer

Bürozeiten: Mo.-Fr. 9-12:30 und 15-18 Uhr

Termine nach tel. Vereinbarung

Porady prawne w j zyku
polskim i niemieckim

ę

Praktyka lekarska og lna
w Helmstedt,

lekarza, nast pcy

Tel. 05351-6267
praxis-staniek@t-online.de

ó
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za o ona od wielu
lat, dobra lokalizacja poszukuje

do 31.12.2023 lub p niej.
Wymagana jest dobra znajomo
j zyka niemieckiego i polskiego.
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Firma budowlana z Polski

Tel: 0048-608-729122

szuka zleceń na budowy domów
od podstaw, dachy.

UDZIAŁY w nieruchomościach
kupię

Tel. 0048 535 787 267

(mieszkania, domy,
kamienice). Mogą być zadłużone,
do remontu, z lokatorem lub z
problemem prawnym. Załatwiam
formalności oraz pomagam
w sprawach spadkowych.

Gartenbau, Abbruch, Pflaster, Fliessen - Firma sucht ab sofort

2 Mitarbeiter mit Berufserfahrung
für Voll/Teilzeit in Dortmund

Telefon: 0157-58094224

Wohnung (WG) ist vorhanden.
Wir sprechen kein polnisch, bitte per Mail/Whatsapp
oder wenn man etwas deutsch Spricht per

Licencja Po
Polskiej Federacji Rynku Nieruchomo

średnika w Obrocie Nieruchomościami
ści NR 11751

IMMOBILIEN POLAND FUNDUS CERTUS
Biuro Nieruchomości

Wyjaśniamy skomplikowane stany prawne.
Przyjmujemy zlecenia na pośrednictwo.

Działamy na terenie całej Polski.

KUPNO-SPRZEDAŻ-WYNAJEM

ul. J.Ligęzy 12 40-551 Katowice POLAND
e-mail funduscertus@gmail.com

tel. 0 48 793 747447 www.funduscertus.pl

,
:

0 - -

sklep.de

T umacz przysi g ył ę ł
� polski

angielski niemiecki
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� �

ukrai ski

Tel. 0174 / 479 22 04
info@dolmetscher-frankfurt.com

CENTRUM
DENTYSTYCZNE
Dr. Prośniak

Usługi dentystyczne

Wszystkie specjalności

Na miejscu Labor i RTG

Katowice ul. Zbożowa 20

Katowice ul. Dębowa 4

Tel. 0048 32 202 90 95

www.centrumdentystyczne.pl

biurop@centrumdentystyczne.pl

Seniorenhaus Sielska Osada""
Aktywne ycie wż ę ś łpi knej i spokojnej miejscowo ci Ja .źwie ko o Warszawy

To otoczone przyrod miejsce oferuje zarówno możliwość wypoczynku, jak i udziału w rehabi-
litacji dostosowanej do indywidualnych potrzeb dla wzmocnienia zdrowia i opieki zdrowotnej.

60 bez barier komfortowych i przyjaznych dla seniorów pokoi jedno i dwuosobowych
doskona e warunki pobytu smaczn , naturaln i zdrow ywno kursy rehabilitacyjne

atrakcji dla aktywnych senior w (
,

ą

ł ą ą ą ż ść
ó

Naszym go ciom proponujemy:ś

�

� �

�

� �

�

wiele innych s , p nie, w ,
jazda konna, jazda rowerem, malowanie, gry planszowe, wycieczki

wyszkolony i do r

�

pacery ływa ędkarstwo nordic
walking

świadczony personel medyczny egularne wizyty u lekarza
profesjonalnie wykwalifikowani fizjoterapeuci i masażyści

Zapraszamy do kontaktu z nami: Malgorzata Kalka i Karolina Krawiec Konzepte GBR
Tel. 0160/5552971 m.kalka@t-online.de https://idyllischesiedlung.com

Możliwość częściowego przejęcia kosztów z ustawowego ubezpieczenia

zdrowotnego lub niemieckiego ubezpieczenia emerytalnego.

Tel: - oder 02174-89411550173 2106849

ładunki do 1,5 tony

KURIER

Niemcy Polska
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SAT - RUDEK
Sprzeda

P
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ż anten satelitarnych
oraz akcesoriów
olska telewizja

ą lub bez umowy
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ekodery
oduły CI
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NC+

D�

Gwarancja niskich cen
i pe !łnego serwisu

Odwiedź nasz sklep:

www.sat-rudek.de

Tel. 05031 9585207
0176 62596861

Oferujemy:

Rechtsanwälte
uprawnieni do występowania przed wszystkimi sądami w Niemczech

Marlies Ziemer

Markus Hüsges
Fachlehrgang Arbeitsrecht

Öffnungszeiten: montags bis freitags von 08.00 Uhr - 18.00 Uhr

- Sprechstunden nach Vereinbarung -

Porady i obs ugi w
we wszystkich dziedzinach prawa

ł j zyku niemieckim
i polskim

ę

Anschrift: Römerstr. 32, 53840 Troisdorf
(pomi dzy Köln i Bonn / naprzeciwko Burg Wissem)ę

Tel: 02241/75001 - Fax: 02241 / 79690

Email: info@bzwh.de

Fachanwältin

für Familienrecht
Specialistka prawa rodzinnego

Max Ziemer
zugleich Fachanwalt für Miet- & WEG-Recht
zugleich Fachanwalt für Strafrecht

Mirka Johanna Ziemer
Fachanwältin für Familienrecht
Rechtsberatung auch in polnischer Sprache

Dierk Bernhardt
(ausgeschieden zum 31.12.2019)

Dr. Monika Everschor
Fachanwältin für VerkehrsrechtHerbert Ziemer

Mirka Johanna Ziemer
(geb. Barski)

Rechtsanwältin

I-

Gegr. Anno 1981

Ekspresowe transfery
do hoteli nad Ba tykiemł

Ś ś ę
ł

winouj cie - Mi dzyzdroje
Pobierowo - Rewal - Ko obrzeg

Ś ó ó ę
ó ó

wierad w Zdr j - Szklarska Por ba
Polanica Zdr j - Kudowa Zdr j

Bilety autobusowe dla SINDBADA
Bilety lotnicze WIZZ - RYANAIR

Mi dzyzdroje

755,- € HP - Bus

ę Hotel TROFANA
02.04. - 15.04.2023

Ko obrzeg

699,- € - zabiegi - Bus

ł Sanatorium SAN
16.04. - 29.04.2023

Katalog 2023
www.polenfahrer.eu

polenfahrer@gmx.de

0209 - 58 60 20
02362 - 983 88 32

Ustronie Morskie
pokoje gościnne z łazienkami,
telewizor, lodówka, sprzęt
plażowy, parking zamknięty.

balkon,

Tel. 0048-94-3519508
lub 0048-506-558336
www.udastina.fajnewczasy.pl

Czerwiec i wrzesień TANIEJ!

� rozliczenie podatk w (Lohnsteuerjahresausgleich) do 4 lat wstecz
wnioski o Kindergeld i Kinderfreibetrag
decyzje podatkowe i formu owanie odwo a
oraz kasacji od decyzji podatkowych
wnioski o przed u enie termin w
pomoc w uzyskiwaniu kart podatkowych
pomoc w wyborze optymalnej klasy podatkowej
pomoc w uzyskaniu numeru podatkowego
zwolnienia podatkowe (Steuerfreibeträge)
pomoc w uzyskaniu Betriebsnummer
analiza i optymalizacja ofert ubezpieczeniowych

ó

ł ł ń

ł ż ó

�

�

�

�

�

�

�

�

�

POLONEZ
LOHNSTEUERHILFE

TEL. 0049-711-531334
FAX 0049-711-485329
MOBIL 0049-1727172246
MAIL: PYREK@T-ONLINE.DE

FLAMINGOWEG 44
(D) 70378 STUTTGART

(od 1989)JAWA-Reisen GmbH

Giersstr. 20 33098 Paderborn Tel. 05251- 390 900

Kołobrzeg

Wakacje w Świnoujściu: €

Świeradów: €

€

H°°°+ 14 dni, HP, DZ, 20

H°°°, 14 dni, HP, DZ od

H°°°°, 14 dni, HP, DZ, 30 od

Przejazd z odbiorem z domu od

494,-
458,-

99,-

: €zab ó

zab ó

ieg w od

ieg w

290,-

�

�

recepcja@pensjonat-lazur.pl
www.pensjonat-lazur.pl
+48 603 598102

Międzywodzie - cicha miejscowość nadmorska
Kameralny obiekt ze strefą SPA i domową kuchnią. Blisko
wejścia na plażę, przy lesie. Nocleg ze śniadaniem i obiado-
kolacją, dostęp do SPA oraz parking w cenie. Obiekt z windą.
Pobyty wakacyjne ł/HP doba za pokójw cenie 498z .

www.prenumerata.de

Gazety dla sklepów:www.prasa.de



Przy zam wieniu przez internet mo liwo p atno ci przezó ż ść ł ś PayPal.

ZAM WIENIEÓ
P atno z g ry.ł ść ó Zarezerwowany towar wysy amy po zap aceniu rachunku (Vorkasse)ł ł

Prosimy przelewa pieni dzy przed otrzymaniem rachunku.
Wa ne! Konto jest inne ni konto prenumeraty - podajemy je na rachunku.

nie ć ę
ż ż

Koszt wysy ki:ł
na adres w Niemczech - 6,90 € (Deutsche Post DHL)
do pozosta ych kraj w Unii Europejskiej - 16,90 €

�

� ł ó

Oferta obowi zuje do wyczerpania zapasu towaru.ą

Data, podpis

Nr telefonu

Kod pocztowy, miejscowość

Ulica, nr domu

Imi , nazwiskoę

S 5/2023Ż
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4,90

4,90
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4,90

4,90

4,90

4,90
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4,90

4,20
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4,20
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4,20

4,20

4,00

4,00

4,00

4,00

4,00

4,00

Szt. Ksi ki Stara cena Nowa cenaąż

Arabska wendeta cz.1 - Tanya Valko

Arabska wendeta cz.2 - Tanya Valko

Arabska żona - Tanya Valko

Arabska Żydówka cz.1 - Tanya Valko

Arabska Żydówka cz.2 - Tanya Valko

Arabski książę cz.1 - Tanya Valko

Arabski książę cz.2 - Tanya Valko

Arabski mąż cz.1 - Tanya Valko

Arabski mąż cz.2 - Tanya Valko

Arabski raj cz.1 - Tanya Valko

Arabski raj cz.2 - Tanya Valko

Arabski syn cz.1 - Tanya Valko

Arabski syn cz.2 - Tanya Valko

Bajki robotów - Stanisław Lem

Córka łupieżcy - Jacek Dukaj

Cyberiada I - Stanisław Lem

Cyberiada II - Stanisław Lem

Czarne oceany I - Jacek Dukaj

Czarne oceany II - Jacek Dukaj

Król bólu I - Jacek Dukaj

Król bólu II - Jacek Dukaj

Król bólu III - Jacek Dukaj

Niezwyciężony - Stanisław Lem

W kraju niewiernych I - Jacek Dukaj

W kraju niewiernych II - Jacek Dukaj

Widma 1 - Łukasz Orbitowski

Widma 2 - Łukasz Orbitowski

Wieczny Grunwald - Szczepan Twardoch

Wody głębokie jak niebo - Anna Brzezińska

Xavras Wyżryn i inne fikcje narodowe - Jacek Dukaj

Chancellor. Notatki podróżnego J.R.Kazallon - Juliusz Verne

Miasto pływające - Juliusz Verne tw.opr.

Michał Strogow - Juliusz Verne tw.opr.

W 80 dni dookoła świata - Juliusz Verne tw.opr.

Hiszpania i Afryka - A. Dumas tw.opr.

Kalifornia, Wspomnienia z podróży po Włoszech - A. Dumas
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7,90

7,90

7,90

7,90

7,90
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4,20
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4,20
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4,20

4,20
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5,50
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5,50

5,50

5,50
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5,90
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5,90
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5,90

5,90
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5,90

Szt. Ksi ki Stara cena Nowa cenaąż

Blaze - Stephen King jako Richard Bachman tw.opr

Buick 8 - Stephen King tw.opr

Cztery po północy cz.1 - Stephen King tw.opr

Cztery po północy cz.2 - Stephen King tw.opr

Joyland - Stephen King tw.opr.

Komórka - Stephen King tw.opr.

Marzenia i koszmary cz.1 - Stephen King tw.opr.

Marzenia i koszmary cz.2 - Stephen King tw.opr.

Nocna zmiana - Stephen King tw.opr.

Przebudzenie - Stephen King tw.opr.

Ręka mistrza cz.2 - Stephen King tw.opr.

Ręka mistrza cz.1 - Stephen King tw.opr.

Rose Madder - Stephen King tw.opr.

Stukostrachy cz.1 - Stephen King tw.opr.

Stukostrachy cz.2 - Stephen King tw.opr.

Uciekinier - Stephen King jako Richard Bachman tw.opr.

Pogadanki z duchami - Carolyn G.Hart

Święto Christie cz.1 - Carolyn G.Hart

Święto Christie cz.2 - Carolyn G.Hart

Jane Eyre cz.1 - Charlotte Bronte Austen tw.opr.

Jane Eyre cz.2 - Charlotte Bronte Austen tw.opr.

Perswazje - Jane Austen tw.opr.

Portret damy cz.1 - Henry James tw.opr.

Portret damy cz.2 - Henry James tw.opr.

Autobiografia cz.1 - Agatha Christie tw.opr.

Autobiografia cz.2 - Agatha Christie tw.opr.

Gwiazda nad Betlejem - Agatha Christie / Mellowan tw.opr.

Inicjały zbrodni cz.1 - Agatha Christie /

kryminał autorstwa Sophie Hannah tw.opr.

Inicjały zbrodni cz.2 - Agatha Christie /

kryminał autorstwa Sophie Hannah tw.opr.

Morderstwo w Orient Expressie - Agatha Christie tw.opr.

Poirot prowadzi śledztwo - Agatha Christie tw.opr.

Wczesne sprawy Poirota - Agatha Christie tw.opr.

Arena szczurów - Marek Krajewski tw.opr.

Dziewczyna o czterech palcach - Marek Krajewski tw.opr.

Dżuma w Breslau - Marek Krajewski tw.opr.

Erynie - Marek Krajewski tw.opr.

Festung Breslau - Marek Krajewski tw.opr.

Głowa minotaura - Marek Krajewski tw.opr.

Koniec świata w Breslau - Marek Krajewski tw.opr.

Kręgi - Zbigniew Zborowski tw.opr.

Liczby Charona - Marek Krajewski tw.opr.

Mock - Marek Krajewski tw.opr.

Mock. Ludzkie ZOO - Marek Krajewski tw.opr.

Mock. Pojedynek - Marek Krajewski tw.opr.

Rozdarta zasłona - Maryla Szymiczkowa tw.opr.

Rzeki Hadesu - Marek Krajewski tw.opr.

Seans w Domu Egipskim - Maryla Szymiczkowa tw.opr.

Skaza - Zbigniew Zborowski tw.opr.

Śmierć w Breslau - Marek Krajewski tw.opr.

Tajemnica Domu Helclów - Maryla Szymiczkowa tw.opr.

W otchłani mroku - Marek Krajewski tw.opr.

Widma w mieście Breslau - Marek Krajewski tw.opr.

Władca liczb - Marek Krajewski tw.opr.

Zbrodnia w szkarłacie - Katarzyna Kwiatkowska tw.opr.

Zgubna trucizna - Katarzyna Kwiatkowska tw.opr.
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6,90
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6,90
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6,90
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6,90
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6,90
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8,90
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Wiosenne

przeceny

Zamówienia telefoniczne:

02174 8964480
Na ie :stron internetowej

www.sklep.de

Zamówienia pisemne:

Verlag Matuszczyk KG
Luisental 2
51399 Burscheid

Wysy ka z Niemiecł

1,90

1,90

1,90

1,90

1,90

1,90

1,50

1,50

1,50

Szt. Kosmetyki Stara cena Nowa cena

New Anna Cosmetics szampon PASMEDIC

do włosów suchych, zniszczonych i matowych

New Anna Cosmetics szampon PASMEDIC

do włosów normalnych lub z tendencją do przetłuszczania się

New Anna Cosmetics szampon PASMEDIC

do włosów słabych, z tendencją do wypadania

New Anna Cosmetics szampon PASMEDIC

do włosów bardzo zniszczonych

Barwa Naturalna Szampon jajeczny 300ml

Barwa Naturalna Szampon piwny 300ml

Barwa Ziołowa Szampon ziołowy brzoza 250ml

Barwa Ziołowa Szampon ziołowy czarny bez 250ml

Barwa Ziołowa Szampon ziołowy mięta 250ml

3,50

3,50

3,50

3,50

2,90

2,90

2,50

2,50

2,50

Barwa Ziołowa to linia kosmetyków,

która została oparta na dobro-

czynnym działaniu naturalnych

składników. Bazuje na roślinnych

ekstraktach i tradycyjnych

recepturach znanych od pokoleń.

Zioła zawarte w serii pochodzą

z rodzimych upraw.



TYTU YŁ 6 miesi cyę 12 miesi cyęTYTU YŁ 6 miesi cyę 12 miesi cyę

21 wiek extra

Bliżej zdrowia, Bliżej natury - Szaman

CD Action

Detektyw Specjalny

Karta

Newsweek Extra Psychologia Dziecka

Newsweek Extra Psychologia Nastolatka

Newsweek historia

Obserwator Finansowy

Pieczenie jest proste

Przekrój

Szydełkiem i na drutach

Szydełkowanie

21 wiek

Auto Świat Classic

Bez cenzury Historia

Chwila dla Ciebie Ekstra

Enigma klucz do tajemnic

Extasy

Forbes Women

Historie Niesamowite - Z Życia Wzięte Poleca

Historie z Życia Wzięte - Tele Tydzień

Kaczor Donald

Karp max

Kosmos dla Dziewczynek

Książki Magazyn do Czytania

Kubuś i przyjaciele

Militaria

Modelarstwo Okrętowe

Morze, statki i okręty

Najlepsze historie

Netfilm

Nexus

Nostalgia

Pocisk Magazyn Literacko-Kryminalny

Polski Traker

Przyjaciółka z Historiami

Robótki ręczne

Sandra

Sandra Extra

Super Model

Śledztwo

Świat na dłoni

Świat wiedzy historia

Technika Wojskowa - Historia

W sieci historii

Wszystko o zdrowiu bez leków

Życie na gorąco Romanse

Babcine recepty

Burda

Cała Ty

Charaktery

Chwila na relaks

Ciasta domowe

Czas na relaks

Czas na Wnętrze

Cztery kąty

Czwarty wymiar

Detektyw

Diabetyk

Do rzeczy historia

Działkowiec

Elle

F 1 Racing

Forbes

Gardener's World

Glamour

Harlequin gorący romans

Harlequin gorący romans DUO

Harlequin medical

Jazz Forum

KiF sport

Kino

Kobieta i życie

Ładny dom

Lekarz ludowy

Lotnictwo

Lotnictwo Aviation International

Ludzie i wiara

Łowiec polski

M jak mieszkanie

Mam Ogród

Małe Charaktery

Men's Health

Metal Hammer

Młody Technik

Mój Ogródek

Moja kuchnia

Motocykl

Mówią wieki

Murator

Na ścieżkach życia

Nasza Historia

National Geographic PL

National Geographic PL Traveler

Niezależna Gazeta Polska

Nieznany świat

Nowa Fantastyka

Nowa technika wojskowa

O czym Ci lekarze nie powiedza

Olivia

Pani

Pismo Magazyn Opinii

Polska Zbrojna

Poradnik 50+

Poradnik domowy

Poradnik uzdrawiacza

Przegląd lotniczy

Raport Wojsko Technika Obronność

Retro

Różaniec

Sam sobie lekarz

Sens

Skrzydlata Polska

Sport dla wszystkich

Szlachetne zdrowie

Śląsk

Świat kobiety

Świat Motocykli

Świat Nauki

Świat Wiedzy

Świerszczyk

Świnka Peppa

Teraz rock

To my kibice

TV Sat

Twój styl

Twoje przepisy

Uważam Rze historia

Uzdrawiacz

Vogue

Weranda

Weranda country

Wiadomosci wędkarskie

Wiedza i życie

Wojsko i technika

Women's Health

Wróżka magazyn

Wysokie obcasy extra

Zdrowie bez leków

Znak

Zwierciadło

Ekran TV

Forum

Harlequin romans historyczny

Harlequin swiatowe życie extra

Myśl Polska

Najwyższy czas

Pani domu

Przyjaciółka

Show

Sukcesy i porażki

Super TV

Świat seriali

Tele Max

Tele Świat

Tina

TV 14

Viva

Z życia wzięte
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